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Najważniejsze zadanie 
obecnego pokolenia

„W alka o trw a ły  pokój, o zwycięstwo braterskiego 
Współżycia między narodami — to najważniejsze zadanie 
obecnego pokolenia“ . Te słowa Prezydenta Bieruta, zwró­
cone do członków Polskiego Kom itetu Obrońców Pokoju, 
Wybranego na I Polskim Kongresie Pokoju, są wskazówką 
przewodnią dla całego polskiego ruchu obrońców pokoju, 
dla całego narodu polskiego.

Żyjem y w epoce, kiedy im perializm , wypierany ze 
swych dotychczasowych pozycji przez coraz bardziej po­
tężniejący ruch wyzwoleńczy mas ludowych wszystkich 
części świata, usiłu je za wszelką cenę powstrzymać bieg 
h is to rii i utrzymać swój stan posiadania. W obliczu nara­
stającej fa li antyim peria listycznej i antykapitalistycznej 
—  obóz imperializmu, kierowany przez władców Am eryki, 
łma się coraz bardziej rozpaczliwych środków w alk i, scho­
dzi na coraz bardziej ryzykowne szlaki awanturnictwa po­
litycznego. I  na te j drodze prześcignął już najgorsze wzory 
hitlerowskiego bandytyzmu.

Stąd zaostrzające się niebezpieczeństwo nowej wojny 
światowej, stąd coraz większa groźba nowej rzezi na o l­
brzym ią skalę. I  stąd nakaz najwyższej czujności i  goto­
wości w a lk i ze strony wszystkich ludzi całego świata, k tó ­
rzy  pragną nie dopuścić do masowego mordu. Tych ludzi 
jest dziś’ większość ogromna. Ci ludzie pokazali w ciągu 
ostatnich lat, że walczyć chcą i potrafią. Ci ludzie rozu­
m ieją sens w ielkich wydarzeń epoki i zdają sobie sprawę, 
że walka o pokój, to najważniejsze zadanie pokolenia.
I  wiedzą, że ta walka, to walka z siłam i im perializm u, 
woj nQ gotującymi, wojnę prowokującym i, wojnę spokoj­
nym  ludom narzucającymi, jak o tym  świadczą wydarze­
nia w  Korei.

Zrozumienie tych prostych a zarazem w ie lk ich  prawd 
X nakazów epoki przenikało uczestników I Polskiego Kon­
gresu Pokoju, k tó ry  przez dwa dni obradował w Warsza­
wie. Ponad 1.300 delegatów z całej Polski wespół z przed­
stawicielem Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
i przedstawicielami bra tn ich ruchów obrońców pokoju 
ZSRR, Korei, Czechosłowacji i  Niem ieckiej R epublik i De­
mokratycznej radziło o sprawach w a lk i o pokój, ustalało 
wytyczne naszej pracy na przyszłość i  omawiało w yn ik i 
akc ji dotychczasowych.

Przemawiali na Kongresie przedstawiciele wszystkich 
środowisk społeczeństwa polskiego. M ó w ili robotnicy 
i  chłopi, uczeni i  pisarze, artyści i  nauczyciele, pracownicy 
um ysłow i i  uczniowie, rzemieślnicy i  księża. Wyrazem głę­
bokiego poczucia internacjonalizmu b y ły  porywające ma­
nifestacje Kongresu na cześć przedstawicieli bra tn ich ru ­
chów obrońców pokoju. A  k iedyko lw iek głos zabierali de­
legaci radzieccy — sala Kongresu, a potem plac przed Po­
litechniką, na któ rym  sto tysięcy warszawiaków manife­
stowało swą solidarność z Kongresem — zrywała się bu­
rza niepowstrzymanego entuzjazmu. Jest to świadectwo, 
że masy ludowe Polski wiążą swe najgłębsze nadzieje 
i  czerpią swą niezłomną w iarę w  ostateczne zwycięstwo 
słusznej sprawy z poczucia tego, że z nami jest Związek 
Radziecki, ostoja pokoju światowego, że przewodzi nam 
w ie lk i Stalin.

Kongres w ybra ł nowy Polski K om ite t Obrońców Poko­
ju  i  delegatów polskiego ruchu obrońców pokoju na D ru ­
g i Św iatowy Kongres Obrońców Pokoju, k tó ry  odbędzie 
się w listopadzie. Skład Kom ite tu  i  skład delegacji są 
w iernym  odbiciem powszechności polskiego ruchu obroń­
ców pokoju, k tó ry  ogarnia cały naród, skupiony w ogól- 
no-narodowym froncie w a lk i o pokój pod przewodem k la ­
sy robotniczej.

Do całego narodu polskiego, do wszystkich uczciwych 
Polaków, do wszystkich patrio tów  polskich zwraca się też 
uchwała I  Polskiego Kongresu Pokoju, mobilizująca masy 
do dalszej, nieugiętej w a lk i.

Słowa tej uchwały rozbrzm iewają mocnym wezwaniem
0 społeczeństwa polskiego. Wskazują mu drogi w alk i, 

goszą nakaz wzmożonej pracy nad realizacją w ielkiego
.anu Sześcioletniego, k tó ry  wzmoże potęgę naszego k ra ju  

a zaiazem wzmocni s iły całego obozu pokoju. Słowa tej 
uc. wa y s w ierdzają zarazem, że w  sprawie w a lk i o pokój 
nie ma wsrod nas, Polaków, żadnych różnic. I  dlatego 
uchwała Kongresu ma tę w ie lką wagę moralną i politycz­
ną, która czym z niej głos całego, zjednoczonego narodu.

,  I  tym  głosem zwraca się uchwała do całego świata.
T w a rd o  i  stanow czo dom ag a ją  się po lscy  o b ro ń c y  p o ko ­

ju ,  zakazu b ro n i a to m o w e j i  pow szechnego o g ran iczen ia  
z b ro je ń . D o m ag a ją  się zakazu i  l ik w id a c j i  w s z e lk ie j ag re ­
s j i  i  in te rw e n c ji z b ro jn e j, a w  szczególności zap rzes tan ia  
h a n ie b n e j ag re s ji a m e ry k a ń s k ie j w  K o re i. D o m ag a ją  się 
po łożen ia  kresu b a rb a rz y ń s k im  n a lo to m  i n is z c z y c ie ls k im  
b o m b a rd o w a n io m . D om aga ją  się zap rzes tan ia  r e m il i ta r y -  
z a c ji N iem ie c  zachodn ich  i u k a ra n ia  w s z y s tk ic h  z b ro d n ia ­
rz y  w o je n n y c h  ja k  ró w n ie ż  pe łn e j re a liz a c ji u c h w a ł pocz­
da m sk ich .

A  k ie d y  tego dom aga ją  się po lscy o b ro ń cy  p o k o ju  na 
s w y m  K on gre s ie , znaczy to, że tego dom aga się c a ły  n a ­
ró d  po lsk i, s k u p io n y  w o k ó ł sw e j w ła d zy  lu d o w e j. Tego 
samego dom aga ją  się o b roń cy  p o k o ju  na c a łym  św iecie .

Z a p a l i en tu z ja zm  u cze s tn ikó w  K ongresu , w sp a n ia łe  
w y n ik i do tychczaso w ych  a k c ji,  po de jm o w a n ych  przez p o l­
s k i ruch  o b roń ców  p o ko ju , są rę k o jm ią , że w a lk a  o p o k ó j 
po toczy  się z jeszcze w iększą  energ ią , że z m o b iliz u je  do 
czynu  jeszcze szersze m asy n a rod u  po lsk iego , że p rz y n ie ­
sie jeszcze w iększe  os iągn ięc ia .

N ie  ma w te j w a lce  pauz n i p rz e rw . Toczy się ona co 
dn ia . Po sw ym  w ie lk im  K o n g re s ie  p o lsk i ruch  p o k o ju  s ta ­
je  do m asow e j a k c ji sp ra w o zdaw cze j, do rozp row a dze n ia  
u c h w a ł i po s tanow ień  o rg a n iz a c y jn y c h  w te ren ie . M uszą 
w  te j n o w e j a k c ji m asow e j w z iąć  u d z ia ł de legaci na K o n ­
gres i szerok ie  rzesze a k ty w is tó w  te re n o w y c h . D on ios łe  
zadan ie  w te j a k c ji ja k  i w e w s z y s tk ic h  in n y c h  a kc jach  
w a lk i o ,po kó j p rzypada w  u d z ia le  naszym  o rg a n iza c jo m  
p a r ty jn y m . S ta ły  ro z w ó j i u m a cn ia n ie  ru ch u  p o k o ju  m usi 
b y ć  n ieus tanną  tro ską  w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h
1 w s z y s tk ic h  cz ło n kó w  p a r t i i.

Wśród olbrzym iej, m iliardowej a rm ii bojowników po­
ko ju  wszystkich kra jów  i wszystkich kontynentów kroczy 
polski oddział tej arm ii, świadom, że przewodzi nam 
Związek Radziecki i W ie lk i Chorąży Pokoju — Józef 
Stalin. W tej w ie lk ie j walce — zwycięstwo będzie nasze: 
Pokój zwycięży wojnę!

W  ZSR R  już  rozpoczęto  budowę
dwóch e l e k t r o w n i — gigantów

R o ś n ie  b u d o w n ic tw o  e p o k i s ta l in o w s k ie j
MOSKWA (PAP). Uchwały Rady Ministrów ZSRR o bu­

dowie największej na świecie elektrowni wodnej na Woł­
dze, w pobliżu Kujbyszewa oraz o budowie elektrowni sta- 
lingradzkiej, jak również w sprawie nawodnienia olbrzy­
mich terenów nad Morzem Kaspijskim — znajdują się 
w centrum zainteresowania społeczeństwa radzieckiego.

pę, uśw iadam ia jąc sobie w ie l­
kość genialnego, sta linow skiego 
p lanu przeobrażenia p rzyrody 
re jonów  zawołżańskich i  nad- 
kasp ijsk ich .

Tam , gdzie bez kresu ciągnę­
ły  się stepy i  p iask i, tra k to ry  
e lektryczne zorzą ugory, a kom ­
ba jny  popłyną, ja k  s ta tk i po 
bezkresnych polach pszenicy.

Za 5 la t gotowe do użytku
Prace te  posiadają zakres 

p raw dz iw ie  kom un is tyczny i  są 
budow am i kom unizm u. T y lk o  na 
ród, zjednoczony w o kó ł p a r ti i 
Le n ina  -  S ta lina  podołać może 
ta k  g igantycznym  zadaniom.

D z ienn ik  „ Iz w ie s tia “  s tw ie r­
dza w  a rtyku le  w stępnym , że 
po up ływ ie  5— 6 la t  dw a o lb rzy ­
m ie ob iekty  epoki s ta linow sk ie j 
oddane zostaną do uży tku . Cały 
św ia t m ia ł możność n ie jedno­
k ro tn ie  przekonania się, że pla 
ny  nakreślone przez p a rtię  Len i 
na -S ta lina  i  rząd radzieck i, pla 
ny, o k tó rych  zrea lizow anie w a l 
czy ca ły naród rad z ie ck i — w y  
konywane są n iezm ienn ie  w  te r 
m in ie  i  p rzedterm inow o.

Decyzja o budow ie  s ta lin - 
gradzkiego i  kujbyszewskiego 
węzłów  energetycznych św iad­
czy o potężnej s ile  na rodu  ra ­
dzieckiego i  naszego państwa so 
cja listycznego; o poko jow ym  dą 
żeniu rządu radzieckiego, m a ją ­
cego na uwadze dobro ludu.

Płyną m ateria ły  na budowę
M O S K W A  (PAP). Tysiące me 

tró w  sześciennych drzewa, ce­
m entu , w apna oraz o lb rzym ie  
ilośc i cegieł, potężnych kopa­
czek m echanicznych i  in nych  u* 
rządzeń dostarczono ju ż  do -n ie j 
sca budow y na jw iększe j na 
św iecie e le k tro w n i wodnej na 
W ołdze w pobliżu Kujbyszewa.

N a łam ach dz ienn ika  „P ra w ­
da“ , d y re k to r „K u jbysze w hyd ro  
s tro ją “  — K oźm in  stw ierdza, że 
p rzy  budow ie e le k tro w n i w od­
ne j trzeba będzie w ykonać p ra ­
ce ziemne o ob ję tości 150.000.000 
m. sześć, ziem i, u łożyć około 
6.000.000 m. sześć, betonu itd .

W  ciągu godziny — ośw iad­
czy ł d y re k to r K oźm in  —  u k ła -

W  w yw iadzie , udzie lonym  
przedstaw ic ie low i TASS, w ice­
m in is te r radzieck ie j f lo ty  śród­
lądowej — Czerewkow podkre ­
ś lił,  że budowa na jw iększych na 
świecie e le k tro w n i wodnych na 
Wołdze w  pob liżu  K u jbyszew a

S ta ling radu  zm ieni ca łkow ic ie  
oblicze te j rzeki.

G igantyczna zapora wodna 
ku jbyszew skie j e le k tro w n i w od­
nej, podnosząc znacznie poziom 
wody, s tw orzy o lb rzym i rezer­
w u a r wodny, tzw . „M orze K u j-  
byszewskie“ . O w ie lkości tego 
rezerw uaru św iadczy fa k t, że 
ciągnąć się on będzie na 500 kra. 
Głębokość tego „m orza“  umoż­
l iw i  żeglugę sta tków  o n a jw ię ­
kszej pojemności. Podobna sy­
tuacja  zaistn ie je p rzy  zaporze 
s ta ling radzkie j.

O lb rzym im i po rta m i rzeczny­
m i staną się przystan ie  w  U lia -  
nowsku i  Kazaniu. Obecnie K a ­
zań zna jdu je  się w  5 km  od 
W ołg i. Po zakończeniu budow y 
zapory w odnej w  pob liżu  K u j­
byszewa, W ołga przepływ ać 
będzie tuż  obok m iasta. Na „M o ­
rzu  K u jbysze w sk im “  zbudowa­
ne zostaną liczne nowe porty .

Genialny stalinowski plan  
przeobrażenia przyrody
Prasa radziecka poświęca w ie ­

le uw agi budow ie dwóch n a j­
w iększych e le k tro w n i wodnych 
na świecie, na W ołdze w  p o b li­
żu K u jbyszew a i  S ta ling radu . 
D z ienn ik i „P ra w d a “  i  „ Iz w ie -  
s tia “  pośw ięc iły  a r ty k u ły  wstęp 
ne h is to rycznym  uchwałom  
rządu radzieckiego.

Obecnie — pisze „P ra w d a “  — 
k ie dy  im p e ria liśc i USA, A n g lii 
i  innych  państw  szerzą h is te rię  
wojenną, k ie d y  generałow ie a - 
m erykańscy w yszuku ją  na m a­
pach św iata now ych ob iektów  
d la  agresji zb ro jn e j, W c h w ili 
k ie dy  na pó łw ysp ie  koreańskim  
w ybucha ją  bom by zrzucane 
przez in te rw e n tó w  am erykań ­
skich, m ilio n y  lu d z i radzieckich 
z dum ą i  radością p a trzy  na 
mapę swej ojczyzny, tam , gdzie 
szeroka W ołga przecina o lb rzy ­
m ie przestrzenie w ie lk iego  pań­
stwa radzieckiego.

Ludzie w szystk ich  zawodów i
w  różnym  w ieku  pa trzą  na m a- dać się będzie p rzy  budow ie k u j

Depesze nauczycielstwa 
do Prezydenta RP

(f) P rezydent RP tow . B o le­
sław  B ie ru t o trzym a ł dz ies ią tk i 
depesz od nauczycie lstw a pod­
stawowych i  średnich szkół ogól 
nokształcących, zebranego w  
przededniu rozpoczęcia nowego 
ro ku  szkolnego na kon fe ren ­
cjach pow ia tow ych.

Składa jąc w yra zy  czci i  uzna­
n ia  d la  Prezydenta RP tow . B o ­

lesław a B ie ru ta  za w y trw a łe  
prowadzenie naszej O jczyzny do 
szczęścia i  dobrobytu  ludz i p ra ­
cy, nauczyciele piszą m. in .: 
„W  p racy sw oje j będziemy w a l­
czyć o u trw a le n ie  pokoju, bę­
dziem y u trw a la ć  m iłość do 
ZSRR —  naszego wzoru i  p rzy­
k ła d u  oraz rea lizować będziemy 
w y trw a le  zadania P lanu 6 -le t-  
niego.“

byszewśkiej e le k tro w n i w odnej 
ponad 1000 m  sześć, żelazo-beto 
tonu.

N ajw iększe zakłady p rzem y­
słowe ZSRR o trzym a ły  ju ż  
pierwsze zam ówienia na w y k o ­
nanie urządzeń dla  ku jbyszew ­
skie j i s ta ling radzk ie j e le k tro w ­
ni wodnej. <

W ięcej niż wszystkie 
elektrownie włoskie, 

szwajcarskie i  szwedzkie
D zienn ik  „ Iz w ie s tia " zam ie­

śc ił obszerny a r ty k u ł członka 
A kadem ii N auk ZSRR — K rz y ­
żanowskiego za ty tu łow any
„D w a g iganty na W ołdze“ .

Pisząc o o lb rzym im  znacze­
n iu  budow y e lek trow n i w od­
nych na W ołdze dla rozw o ju  że­
glug i, au to r stw ierdza, że zdo l­
ność przepustowa w o łżańskie j 
m ag is tra li wodnej będzie 40- 
k ro tn ie  w iększa od m ag is tra li 
ko le jow e j. 14.000.000 ha ziem i, 
k tó re  zostaną nawodnione dzię­
k i budow ie olbrzym iego syste­
m u irygacyjnego będą znacznie 
żyźniejsze od obszarów leżących 
nad N ilem .

Roczna p rodukc ja  energ ii 
e lektryczne j ku jbyszew sk ie j i 
s ta ling radzkie j e le k tro w n i wod 
nej będzie wyższa od energii 
e lektryczne j w y tw a rzan e j przez 
wszystkie e lek trow nie  w łoskie , 
szwajcarskie i  szwedzkie.

K ra je  kap ita lis tyczne —  p i­
sze K rzyżanow ski —  by łyb y  
niezdolne do zrea lizow ania u 
siebie budow nictw a o podo­
bnym  rozmachu i znaczeniu w  
tak  szybkim  tempie. U S A  i  K a ­
nada dopiero niedawno zakoń­
czy ły  rek lam ow any przez nich 
na ca ły św ia t „A m eryka ńsk i 
D n ie p ro s tro j: na rzece św. Wa 
w rzyńca, k tó ry  budow a li ponad 
16 la t. W  ciągu 35 la t  A m e ry ­
kan ie  nie mogą w  żaden spo- 
sćk ‘.'skończyć budow n ic tw a 
w ie lk iego węzła wodnego na 
rzece Tennessee (TVA).

W  służbie pokoju
W arun k i społeczeństwa k a p i­

talistycznego —  pisze K rzyża ­
nowski — un iem oż liw ia ją  ra ­
cjonalne i ca łkow ite  w yko rzy ­
stanie rezerw  wodnych. E lek­
trow n ie  wodne, k tó re  zostały 
zbudowane służą w  swej w ię ­
kszości przygotow aniom  w o­
jennym . Ca ły św ia t w ie  o tym , 
ja k  w ie lką  ro lę  odgryw ają 
państwowe system y energe­
tyczne U S A  w  zaopatryw aniu 
w  energię e lektryczną zakładów 
przem ysłu wojennego. T V A  
oraz inne w ie lk ie  e lek trow n ie  
zasila ją  zakłady produkujące 
bom by atomowe.

Radziecka hyd ro techn ika  ■— 
kończy K rzyżanow sk i—służy na 
tom iast interesom  całego naro­
du, u ła tw ia  jego pracę, tw orzy 
dobra m ateria lne, podnosi k u l­
tu rę  i  przyśpiesza budow n i­
ctw o społeczeństwa kom u n i­
stycznego.

D elegaci za g ra n iczn i na Kongres P oko ju  
u P rezydenta  R. P.

W  godzinach popo łudniow ych  2 września br. Prezydent RP Bolesław  B ie ru t p rzy ją ł delega­
tów  zagranicznych na 1 P olsk i Kongres Poko ju . Na zdjęciu Prezydent B ie ru t w  otoczeniu

delegatów  F o t o  A R

Ofensywa koreańskiej a rm ii ludow e j 
na wszystkich fro n ta ch

Miasta Tabudon i Angan wyzwolone — Ciężkie slraty 
agresorów amerykańskich

(f) PEK IN  (PAP) —  Ogłoszony w Phenjanie w dniu 4 bm. ra­
no komunikat dowództwa naczelnego armii ludowej Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demokratycznej donosi:

N a w szystk ich  fron ta ch  je d - i  znaczną ilość Droni i 
no s tk i a rm ii ludow e j, po prze­
łam an iu  l in i i  obronnnych w o jsk  
am erykańskich i  lisynm anow - 
skich, s taw ia jących zaciek ły  o - 
pór, p row adz iły  w  dalszym  c ią ­
gu w a lk i ofensywne.

N a wybrzeżu po łudn iow ym  
poległo i  zostało rannych  w  w a l 
kach z oddzia łam i a rm ii lu do ­
w e j ponad 500 n iep rzy jac ie l­
skich żo łn ierzy i  oficerów . W oj 
ska ludowe w z ię ły  licznych je ń ­
ców. Oprócz tego w o jska  lu do ­
we zdobyły 6 czołgów, 10 sa­
mochodów, 11 ciężkich k a ra b i­
nów  m aszynowych i  in n y  sprzęt 
wo jenny.

O ddzia ły  a rm ii ludow ej, na­
cierające na wschodnim  brzegu 
rzek i N akton, pokonując zacie­
k ły  opór n ieprzy jac ie la , posu­
w a ją  się w  dalszym  ciągu na 
przód. W  w a lkach  w  ty m  re jo ­
nie  ponad 600 am erykańskich 
żo łn ie rzy i  o fice rów  poległo lub  
zostało rannych . W ojska lu do ­
we w z ię ły  ponad 100 jeńców, o- 
raz zdobyły 15 dz ia ł różnego 
k a lib ru , ponad 20 samochodów

KORESPONDENT „TRYBUNY LUDU“ TELEGRAFUJE Z KOREI

K o reań sk ie  noce
Phenjan, 2 września

B andyckie  ra id y  lo tn ic tw a  am erykań­
skiego w  K o re i s tw arza ją  poważne t ru d ­
ności pracy w  ciągu dnia. Każde auto 
na drodze, każdy cz łow iek na polu, każ­
da sztuka byd ła  na pastw iskach jes t 
„s tra teg icznym  celem“  d la  am erykań­
skich p ira tó w  pow ie trznych.

Jednakże żadne ekscesy nie  zdo ła ły  za­
straszyć walczącego o w? wolność na­
rodu. Korea ży je  i  pracu je  nocą.

Jedziem y W illisem  na południe. Coraz 
b liże j fron tu . Ś w ia tła  pogaszone, am ery­
kańskie sam oloty rów nież w  nocy pa tro ­
lu ją  nad drogam i. H o ryzon t p łon ie  łu n a ­
m i. W zdłuż g łów nej koreańskie j a r te r ii 
lądowej. — szosy Seul — Taidżon — Tae- 
gu -  - Fuzan, n ie  ma an i jednego m iasta, 
k tó re  by  nie by ło  w ie lo k ro tn ie  zbom bar­
dowane, w  k tó ry m  ru in y  i zgliszcza nie  
w o ła łyb y  o pomstę przec iw  am erykań­
skim  zbrodniarzom . N ie  m a an i jedne j 
wsi, k tó ra  by nie by ła  w ie lo k ro tn ie  spalo­
na. W ie lokro tn ie . Gdyż A m erykan ie  nie 
zadowalają się zniszczeniem ja k ie jś  m ie j­
scowości. Podpa la ją  niedopalone zglisz­
cza przy drogach, używ a ją  ich  ja ko  la ­
ta rn i. W  nocy w ieś p łonie, a lo tn ik  ame­
rykań sk i w is i nad drogą w yp a tru jąc  
przejeżdżających samochodów.

W  ciemnościach nocy auto m ija  co 
chw ila  d ług ie  ko lum n y ludzi. C h łop i w  b ia ­
łych ubraniach w y ła n ia ją  się w  d ług ich  
szeregach z ciemności, niosąc jak ieś  pakun­
k i na plecach. To zaopatrzenie fro n tu . M o ­
sty są zburzone. W iększa ko lum na  samo­
chodowa, m ało m a szans przebycia całej 
drogi. I  oto ca ły na ród  zaczął pracować d la

fro n tu  w  na jbardz ie j dosłow nym  znacze­
n iu . Tysiące ludz i idą  drogą, przenosząc sy­
stemem sztafetow ym  p ro du k ty , am unicję, 
benzynę itp .

Oczywiście śmiesznym by łob y  tw ie rdze ­
nie, że jes t to je dyn y  transport, zaopatru­
ją cy  arm ię  ludową. Jednakże b iorąc pod 
uwagę trudności, stwarzane przez lo tn ic tw o  
p rzec iw n ika  i  trudnośc i tra n sp o rtu  na w ą ­
skich górskich drogach, stanow iących je ­
dyne połączenie z fron tem , należy s tw ie r­
dzić, że ten n iep rzerw any potok mężczyzn, 
kob ie t i  podrostków, stanow i n ie  ty lk o  
w span ia ły  p rzyk ład  bohaterstw a całego na­
rodu, ale i  poważną p raktyczną siłę w  w a l­
ce prowadzonej w  konkre tnych  koreań­
skich w arunkach.

A le  n ie  ty lk o  w  tym  w span ia łym  w y s ił­
k u  w yraża się bezpośrednia pomoc ludności 
d la  a rm ii. W  głębokich wąwozach, pod 
zburzonym i m ostam i, m ro w ią  sie ludzie. 
Co A m erykan ie  zbom bardow ali w  ciągu 
dn ia —  w  nocy w yras ta  na nowo. Ludzie 
są spokojn i. N ie zw raca ją  p raw ie  uw ag i na 
tu rkocący gdzieś w  górze samolot. G rom a­
dzą be lk i, faszynę — zburzony most rośnie 
szybko na nowo. Ciszę nocną p rze ryw a ją  
monotonne p o k rzyk iw a n ia  „ojsza, ojsza“ . 
W  plecionych koszykach kob ie ty  noszą 
ziemię. Mężczyźni dźw iga ją  pale. Ludność 
reperu je  m osty sama, bez techn ików , bez 
fachowej pomocy. Prace o rgan izu ją  wszę­
dzie kom ite ty  ludowe, powstałe na tych ­
m iast po w yzw olen iu  każdej miejscowości.

Daleko w  polu, m iędzy dw iem a płonący­
m i wsiam i, został zbom bardowany most. 
Pędzące w  ciemności auto (koreańscy szo­
fe rzy  m a ją  p raw dz iw ie  kocie oczy i  jeżdżą

w  nocy po górsk ich  serpentynach bez 
św ia te ł z szybkością pięćdziesięciu k ilo m e ­
tró w  na godzinę), może nie  zahamować w  
porę. Nagle z ciemności odzywa się ja k iś  
głos. K toś krzyczy, ostrzega. Ch łop i d y ­
żu ru ją  na drogach ochotniczo i  dbają 
o bezpieczeństwo swoich żołnierzy.

Stosunek ludności po łudn iow e j części 
K o re i do a rm ii w yzw o lic ie lsk ie j jes t w z ru ­
szający. W ysta rczy przyjechać do ja k ie jś  
m iejscowości samochodem w o jskow ym , by 
ludność przychodziła  do pasażerów dzię­
kować za w yzw olenie. N ie ma też w ypad­
ku, żeby ch łop i nie zmuszali tak ich  go­
ści do jedzenia, chociaż na jskrom n ie jszy 
naw et poczęstunek jes t w  ty m  k ra ju , z n i­
szczonym przez rabunkow ą gospodarkę L i 
Syn-m ana, przez bandyckie  na lo ty  A m e­
rykanów , bardzo poważnym  w ys iłk ie m  dla  
chłopa.

O s trym i serpentynam i nad przepaścią 
pędzi auto w  pośw iacie księżyca przez cu­
downą górską okolicę. W ciąż da le j, na po­
łudn ie, wciąż b liże j fro n tu . W re praca w  
górskich tunelach, służących za etapowe 
sk łady am un ic ji. P okrzyku ją  ludzie  przy  
budow ie m ostów , ciągną się wzdłuż drogi 
niekończące się wsie. Ludzie  słuchając w ar 
ko tu  w rogich sam olotów zaciskają ty lk o  
pięści i  gdy jedn i krzyczą ostrzegawczo 
„H an-go  H an-go“  co oznacza a la rm  — in ­
n i przez zaciśnięte zęby m am rocą „M i ku  
nom “  — „b yd le  am erykańskie“ . W ie lk i 
gn iew  lu du  ściga najeźdźców. I  św iadom y 
w ys iłe k  całego lu du  prow adzi naród k o ­
reański do zwycięstwa.

W O JCIECH C H W A LIS Z

cji.
Na wszystkich fron tach  lo t­

n ic tw o  a rm ii ludow ej prow a­
dziło w a lk i z przeważającym i 
liczebnie am erykańsk im i s iłam i 
lo tn iczym i, zadając ciosy lin io m  
kom u n ikacy jn ym  i  zapleczu nie 
przyjacie la .

1 września s iły  zbro jne a r ­
m ii ludow ej s trąc iły  na wybrze 
żu wschodnim  jeden bombo­
w iec am erykański i  jeden samo 
lo t pościgowy.

(f) P E K IN . (PAP). Z P hen ja- 
nu donoszą, że ogłoszony 4 wrze 
śnią wieczorem  kom un ika t na ­
czelnego dowództwa koreań­
skie j a rm ii ludow ej stwierdza, 
iż oddzia ły a rm ii ludow ej, k tó ­
re w y z w o liły  Jegwan, odparły  
zacięte k o n tra ta k i n ieprzy jac ie  
la i  prowadzą da le j swe n a ta r­
cie. W  walkach, ja k ie  toczyły 
się w  ty m  rejon ie , n iep rzy jac ie l 
s trac ił 1.500 zab itych i  rannych 
żołn ierzy i  o fice rów  oraz 100 
jeńców. W ojska ludowe zdoby­
ły  w ie le  sprzętu. Na wybrzeżu 
wschodnim  i  po łudn iow ym  ko ­
reańska arm ia ludowa, odpie­
ra jąc  ko n tra ta k i przeciw n ika , 
rów nież ro zw ija  swe natarcie.

LO N D Y N . (PAP). Jak  dono­
si to k ijs k i korespondent agen­
c ji Reutera, w o jska północno- 
koreańskie za ję ły  m iasto T a­

budon, w  odległości 25 k m  od 
Taegu.

W edług dalszych doniesień 
korespondentów z kw a te r^  
g łównej w o jsk am erykańskich, 
na froncie  wschodnim  wojska 
północno -  koreańskie za ję ły w  
niedzielę Angan i  posunęły się 
da le j na po łudnie od te j m ie j­
scowości. Inne oddzia ły koreań­
skie j a rm ii ludow ej przedarły  
się na zachód od Angan. W nie  
dzielę w ieczorem czołówki 
w o jsk  północno -  koreańskich 
zna jdow a ły się w  odległości za­
ledw ie 8—9 km  na północny za 
chód od K iondżu, ważnego w ę­
zła kolejowego i  drogowego na 
po łudn iow y zachód od Pohan. 
Ogółem od n iedz ie li rano w o j­
ska północno -  koreańskie o- 
perujące na froncie  wschodnim  
posunęły się naprzód o 22 km., 
dokonując zarazem wypadu w  
k ie ru n ku  Jonczon, w  k ie runku  
zachodnim.

P E K IN . (PAP). Ludność Po­
łudn iow e j Kore i, k tó ra  dzięki 
zw ycięskie j ofensywie bohater­
skiej a rm ii ludowej w yzw olo­
na została spod faszystowsko- 
po licyjnego reżim u am erykań­
skiego im peria lizm u  i  lisynm a- 
nowskiego rządu m arionetkowe 
gn, masowo przesyła K im  I r -  
senowi lis ty  dziękczynne i  re ­
zolucje, m an ifestu jąc równocze 
śnie głęboką nienawiść do w ro ­
ga i niezłom ne postanowienie 
w a lk i aż do zwycięskiego koń­
ca.

S ie rp n io w y  p la n  w y d o b y c ia  w ęg la  
w y k o n a n y  w  IDO proc.

(d) Plan wydobycia  węgla ka ­
miennego na sierpień br. prze­
m ysł w ęglow y zrea lizow ał w  100 
proc.

Przodujące m iejsce wśród 
wszystkich zakładów przem ysłu 
węglowego za ję ły  w  sie rpn iu 
Zabrskie  Z ak łady Przem ysłu 
Węglowego. G órn icy R yb n i­
ck ich  Zakładów  Przem ysłu W ę­
glowego zrea lizow a li p lan  sier­

pn iow y w  103,2 proc. a górnicy 
B ytom skich ZPW  w  102,5 proc.

Uzyskaniem najwyższej w ydaj 
ności na robotn ikodn iów kę chlu 
bią się w  s ierpn iu górnicy K a ­
tow ick ich  ZPW.

Najwyższe przekroczenie za­
dań p rodukcyjnych w  sierpn iu 
spośród wszystkich kopalń prze 
m ysłu węglowego osiągnęli gór 
n icy  kopalni- „G liw ic e “ .

R o b o tn icy  z Z a k ła d ó w  im . S ta lin a  
p rz e k a z a li sz ta nd a r je d n o s tce  W P

D n ia  3 września b r. odbyła 
się uroczystość przekazania 
sztandaru ufundowanego przez 
rob o tn ików  Zakładów  im. 
S ta lina  O ficersk ie j Szkole B ro ­
n i Pancernej oraz prom ocja no 
w e j kad ry  o fice rów  WP. Na u- 
roczystość p rzyb y ł w icem in is ter 
O brony Narodowej — Dowód­
ca W ojsk Lądow ych gen. b ron i 
Pop ławski, k tó ry  dokonał p ro ­
m ocji nowych ofice rów  broni 
pancernej.

W yróżn ia jący się w  nauce 
m łodzi o fice row ie  zostali p re­
m iow an i cennym i nagrodami.

W icem in is ter gen. Popławski 
w yg łos ił na uroczystości prze­
m ówienie.

Uroczystość przerodziła się 
w  potężną m anifestację  ku czci 
Chorążego Światowego Obozu 
P oko ju  W ielk iego Stalina, n a j­
wyższego zw ierzchn ika  polskich 
s ił zb ro jnych  Prezydenta RP — 
Bolesława B ie ru ta  oraz M in i­

stra O brony Narodowej m a r­
szałka P olsk i K . Rokossowskie­
go.

DZI Ś  W NUMERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I :
K A Z IM IE R Z  O L E J N IC Z A K ,

k ie ro w n ik  w ydzia łu  kadr 
K om ite tu  Łódzkiego PZPR: 
Z  doświadczeń a kc ji nabo­
ru kadr do aparatu  p a r ty j­
nego.
K ro n ika  p a rty jn a .

N IK O L A  S A N D U Ł O W IC Z : 
Titofaszyśei zam ienia ją  Ju­
gosławię w kolonię paktu  
atlantyckiego.

J. D A W ID O W IC Z : Załoga Pa 
fawagu zna swoje zadania 
w Planie 6-letnim .

A. K U B A C K I: Z dziejów
w a lk i o pokój. C zternaście  
la t  te m u .

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I:
„Książę i że b ra k “  w k ra ­
k o w s k im  B a rb a ka n ie .
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lało- i średniorolni chłopi współzawodniczą 
w dostawach zboża, potępiając 

knowania kułackie
ta rz  generalny
M usie li chyba mieć ważne —  
nie  do spełnienia, skoro p o fa ty ­
gow ali się w  tę daleką podróż.

I  rzeczywiście. P rzy je c h a li, by 
pomóc swym  fiń sk im  kam ratom  
w  brud ne j kam pan ii antyradziec  
k ie j i an typoko jow ej. W praw dzie  
f iń sk im  socjaldem okratom  nie  
b ra k  doświadczonych „speców“ 
w  te j dziedzinie. T a k i nip. p rze ­
stępca w o jenny  Tan n er, k tó ry  
ongiś spełniał ro lę  h itle ro w s k ie ­
go gau leitcra  w  F in la n d ii, obec­
n ie  z n iem niejszą gorliwością w y ­
sługuje się am erykańsk im  na­
stępcom H itle ra .

A le  „fachow a“  pomoc zawsze 
się przyda, a labourzystow scy  
przyw ódcy mogą się przecież po­
chw alić  nie lada „osiągn ięciam i“ : 
k ra j swój za m ie n ili ju ż  w  am ery  
kańską bazę w o jenną, do K ore i 
posiali żo łn ie rzy  na piimoc agre­
sorom, a naród  swój obdarzają  

arm atam i zam iast m asła i  Chleba.

W ę d ru ją  w ięc  po F in la n d ii W a t-  
son i  P h illips  z odczytam i głoszą­
cym i chwałę am erykańskiego im ­
p e ria lizm u . O dczyty  socjaldem o­
k ra ty c zn y ch  „ideo logów “  spoty­
k a ją  się z en tuzjazm em  k ó ł fa ­
szystowskich. W y w o łu ją  one jed -  
nad w ie lk ie  oburzenie wśród mas 
pracu jących  F in la n d ii, k tóre  to ­
czą obecnie zaciętą w a lk ę  s tra j­
kow ą  przeciw  sprzym ierzeńcom  

W atsona i  P h illipsa  w  F in land ii.
* (js)

W dalszym ciągu odbywają się w  setkach wsi zebrania, 
czasie k tó rych  chłopi radzą nad gromadzkim i planami 

skupu zboża. Pomyślny urodzaj, obfite zbiory, a jednocześnie 
— korzystne ceny zachęcają do sprzedaży zboża państwu 
bezpośrednio po dokonanych omletach. W  licznych groma­
dach chłopi mało i  średnioroln i podejmują zbiorowe i  indy ­
w idualne zobowiązania przekroczenia planu i  przedterm ino­
wego wykonania dostaw zboża do punktów  skupu. Wiele 
w si wystąpiło  do sąsiednich gromad i gmin z wezwaniem do 
współzawodnictwa w  przekraczaniu planów skupu. W po­
szczególnych wypadkach pracujący chłopi w  ostry sposób 
potępiają elementy kułackie za ich niechętne, lub wprost w ro ­
gie ustosunkowanie się do Sprawy planowego skupu, jako 
przeszkody w  spekulacji zbożem.

bm. zadek laru ją  w ięcej zboża. 
M a ło ro lny  A ndreczkow ski o- 
św iadczył: „Z ie m i m am  mało, 
ale odstaw ię 300 kg  żyta i  700

C h łop i grom ady K ack i, gm. 
T rąbk i, pow. gdańskiego zade­
k la ro w a li po k ilk a  ton  żyta 
każdy, dodając, iż  na zebraniach 
k tó re  odbędą się m iędzy 12— 22 kg  pszenicy. W zyw am  sąsia-

dów, aby dobrze zastanow ili się 
nad odstawą. Cena jes t dobra. 
Nasz tru d  op łaci się sowicie. A  
przecież wszyscy w iecie, że cho­
dzi o P lan 6-le tn i, k tó ry  nie 
ty lk o  fa b ry k i m a ją  wykonać, 
ale i  my, chłopi.

P lan  skupu, przedyskutow a­
ny  przez chłopów gm iny M arzę- 
cino, został podwyższony. Ch ło­
p i z M arzęcina zadeklarow ali 
ponad p lan k ilkadz ies ią t ton 
pszenicy, żyta, jęczm ienia itd . 
W ezw a li on i do współzawodni­
ctw a w  skupie wieś K ęp iny  Ma 
łe.

M a ło ro ln i ch łop i P erlińsk i, 
P rzep iórski i  G a jow czyk oświad 
czyli, że przekroczą p la r.

K C  SED dem asku je  w ro g ie  age n tu ry  
w  n ie m ie ck im  ruchu  ro b o tn iczym

R obo tn icy  p rzem ys łu  m eta low ego 
żąda ją  zm iany  no rm  p racy

194 miln. 762 tys. zł 
na rzecz ofiar 

agresji USA w Korei 
zebrano w Polsce

Społeczeństwo polskie w  da l­
szym ciągu w yraża głębokie o- 
burzenie i  ostro potępia agresję 
i  zbrodnie am erykańskie  w  K o ­
rei. N ieustannie w p ływ a ją  o fia ­
ry  na rzecz o fia r barbarzyńskie j 
agresji. W płacono już  na ten  cel 
194 m ilio n y  762 tys. złotych.

Za przykładem  robotn ików  zakładów starachowickich, 
fa b ryk i trak to rów  „Ursus“  i  załogi fa b ryk i wodomierzy we 
W rocław iu, żądania przejścia na nowy system normowania 
pracy wysuwają robotnicy innych zakładów. Robotnicy ci, 
domagają się wprowadzenia norm  technicznych, przystoso­
wanych ściśle do konkretnych warunków  pracy: wydajności 
maszyn, jakości narzędzi, rodzaju operacji technicznej i  kw a ­
lif ik a c ji robotn ików . Dotychczasowe normy —  zdaniem me­
talowców —  są przestarzałe, nie przystosowane do nowych, 
usprawnionych metod pracy i  hamują in ic ja tyw ę robotników, 
pragnących stale rozw ijać produkcję.

W  licznych  lis tach  na p ływ a ją ­
cych do Zarządu G łównego Zw.
Zaw. M eta low ców , robo tn icy  na 
konkre tnych  p rzyk ładach udo­
w adn ia ją  konieczność w p row a­
dzenia now ych norm .

M ło dy  ro b o tn ik  z fa b ry k i Pa- 
Fa-W ag we W rocław iu , —  K rz y  
sztof K aczm arski oświadcza, że 
w  ciągu ostatniego roku  w y d a j­
ność na jego warsztacie, dzięki 
uspraw nien iom  i now ym  m eto­
dom pracy podniosła się 2 -k ro t- 
nie, norm a zaś pozostała ta  sa­

ma. K rzysz to f Kaczm arski z ła t 
wością w y ra b ia  m iesięcznie 225 
proc. norm y. S tw ie rdza on sta­
nowczo, że norm a dotychczaso­
w a jest za niska. Żąda je j zm ia 
ny.

Z  żądaniem  zm iany no rm  pra 
cy w ystępu ją  rów nież robo tn icy  
zakładów  przem ysłu m etalow e­
go w  W arszawie. Robotnice Za­
k ła dó w  W ytw órczych Urządzeń 
Telefonicznych: Danuta Zaręb­
ska, W aleria  Więcek, Irena  Za­
w istowska, Józefa Seweryn, B a r

bara Daw czyk i  ślusarz Z dz i­
sław  Rama w  liśc ie  oświadcza­
ją : „Rozum iejąc, że do w ykona­
n ia  P lanu 6-letn iego konieczne 
jest podniesienie w yda jności pra 
cy i  doprowadzenie no rm  pracy 
do poziom u technicznie uzasad­
nionego, dom agam y się zastoso­
w ania  nowego systemu norm . 
Nasze dotychczasowe no rm y są 
za niskie. W ystępujem y ze sta­
nowczym  żądaniem zrew idow a­
n ia  ic h “ .

W  s to licy  z ta k im  samym żą­
daniem  w y s tą p ili robo tn icy  z 
P aństwow ych Z akładów  Pomo­
cy Szkolnych, Z akładów  W y­
tw órczych A p a ra tu ry  O św ietle­
n iow e j A — 51 i  inn i.

*
Po robotn ikach Zakładów  

Sprzętu Transportowego N r  1 w  
G liw icach , w ys tą p ili z żądaniem 
zm iany systemu norm ow ania 
pracy, robo tn icy  Chorzowskie j 
W y tw ó rn i K o n s tru k c ji S ta lo­
wych.

Uczestniey zebrania grom adz­
kiego we w s i K a ta rzyn, gm. 
M iechów  w  pow. luba rtow sk im , 
po szczegółowej dyskus ji oświad 
czyli, że p lan w ykona ją. Pod­
czas dyskus ji m a ło ro ln i m ó w ili 
o tym , że chcą przyczyn ić się 
do w ykonan ia  p lanu skupu, a 
tym  samym powiększyć państwo 
we zasoby zbożowe. O pow iadali 
oni, że na przednów ku ogrom ­
ną pomoc przyn iosło  im  pań­
stwo, sprzedając m ąkę na w a ­
runkach  ulgowych. M a łoro lna 
E lżbieta Grzesiakowa napiętno­
wała najbogatszych gospoda­
rzy  grom ady,, k tó rzy  w yw o z ili 
po k ry jo m u  zboże.

Gromada K a ta rzyn  zobow ią­
zała się dostarczyć zboże prze­
w idziane w  p lan ie  przedterm ino 
wo i  wezwała do współzawodni­
c twa wszystkie grom ady w oj. 
lubelskiego.

i  *
Podobne zebrania odby ły  się 

we w si Ś lesin pow. W yrzysk, 
w o j. bydgoskie, we wsiach B o- 
żęcinie, M arszowicach, Czerni­
chowie, G rom niku, Mędrzecho­
w ie, Sam borku i  setkach innych  
grom ad w o j. krakowskiego.

R ozkaz dz ienny dow ódcy naczelnego 
A rm ii L u d o w e j V ie tn a m «

„Miesiąc Prasy 
Komunisty czne'f' 

we Włoszech
(d) R Z Y M  (PAP). W dn iu  3 

w rześnia rozpoczął się w  całych 
Włoszech „M ies iąc Prasy K o ­
m un istyczne j“ , zorganizowany 
przez k ie ro w n ic tw o  K om u n is ty ­
cznej P a r t ii W łoch. W  w ie lu  
m iastach, m. in . w  Rzymie, M e­
diolanie, T u ryn ie  i  Genui odby­
ły  się wiece i  m anifestacje.

W całych Włoszech rozpoczę­
ła  się zb iórka  na fundusz p ra ­
sy kom unistycznej, za in ic jow a­
na zgodnie z apelem K C  P a rtii, 
w zyw ającym  do zebrania 300 
m ilion ów  liró w .

Tow. Togliatti wrócił 
do Rzymu

R Z Y M  (PAP). Sekretarz ge­
ne ra lny W łoskie j P a r t ii K om u n i 
stycznej P a lm iro  T o g lia tt i w ró ­
c ił w  niedzielę rano do Rzym u 
z m iejscowości Iv ręa , gdzie prze 
byw a ł 12 dn i na k u ra c ji w  szpi­
ta lu  po w ypadku  samochodo­
w ym . S tan zdrow ia  T og lia ttie - 
go jest dobry.

(f) P E K IN  (PAP) — Jak do­
nosi rozgłośnia „G łos V ie tn a - 
m u “ , dowódca naczelny V ie t-  
nam skie j A rm ii Ludow e j — 
gen. Vo Nguyen-giap, og łos ił z 
okaz ji p ią te j rocznicy prok lam o 
w ania  R e pu b lik i V ie tnam skie j 
rozkaz dzienny do żo łn ierzy i  
oficerów.

W  rozkazie ty m  generał Vo

N guyen-g iap stw ierdza, że V ie t-  
nam ską A rm ię  Ludow ą czekają 
w  na jb liższym  czasie . gw a łto w ­
ne w a lk i na w szystk ich  fro n ­
tach. A rm ia  Ludow a • m usi się 
przygotować, do w yg ran ia  nie 
jedne j ważnej b itw y  w  ciągu 
nadchodzącej jes ien i i  zim y. 
Jednostki A rm ii Ludow ej i  od­
dz ia ły  pa rtyzanckie  muszą ata-

K ra jo w a  n a ra d a  p ra c o w n ik ó w  
s z k ó ł p a r ty jn y c h

Ob) W  dniach od 31 s ie rpn ia do 
2 września odbyła się w  p a r ty j­
nej szkole m iędzypow iatow e j w  
Sobieszowie ko ło  Jelen ie j G óry 
narada szkoleniowa, zorganizo - 
wana przez w yd z ia ł szkolenia 
party jnego K C  PZPR. W  na ra­
dzie uczestniczyli: personel pe­
dagogiczny w o jew ódzkich  szkół 
pa rty jnych , k ie ro w n icy  organ i­
zacyjnych szkół ZM P, oraz przed 
staw icie le w yd z ia łów  szkolenio­
w ych CRZZ i  innych  in s ty tu c ji 
społecznych, w  liczb ie  około 200 
osób.

Celem narady by ło  om ówienie 
p ro je k tu  nowego program u 5- 
m iesięcznych kursów  wojewódz 
k ich  szkół p a rty jn ych  z punk tu  
w idzenia obecnych zadań naszej 
p a r ti i oraz stanu przygotow ania 
szkół p a rty jn ych  do nowego ro 
k u  szkoleniowego.

Na wstępie narady członek K C  
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Szkolenia 
P arty jnego KC, tow . K oz łow ­

ska po in fo rm ow a ła  zebranych 
o szko ln ic tw ie  p a rty jn y m  w  
ZSRR.

W  celu w n ik liw eg o  opracowa 
nia  program u, utw orzono k o m i­
sje d la  poszczególnych cyk lów  
program u. Zadaniem  tych  korn i 
s ji by ło  szczegółowe opracowa­
nie danego cyk lu  z uw zględnie­
n iem  metod jego rea lizac ji. Za­
rów no dyskusja w  łon ie  po­
szczególnych ko m is ji ja k  i  ogól­
na dyskusja  nad p ro jek tem  pro 
gram u, w  k tó re j b ra ło  ud z ia ł 23 
towarzyszy wniosła  w ie le  cen - 
nych uwag do program u.

Dyskusja ta  w ykaza ła  dużą 
troskę o wychow anie now ej k a ­
d ry  a k ty w u  party jnego, odda - 
ne j spraw ie socjalizm u. W ie lu  
dysku tan tów  wskazywało na do 
świadczenia szkoln ictw a p a r ty j­
nego W KP(b), k tó re  należy za­
stosować w  naszych szkołach 
pa rty jnych .

kować i  nękać n iep rzy jac ie la  
n ieustannie i  wszędzie, by  je ­
sienna i  zim owa ofensywa za­
kończyła się ca łko w itym  zw y­
cięstwem. A rm ia  Ludow a ppw in  
na b ron ić  ze w szystk ich  s ił lu d ­
ności cyw iln e j i  dołożyć wszel­
k ich , starań, by  n ie  dopuścić do 
zniszczenia przez n iep rzy jac ie la  
zbiorów.

*
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

V ie tnam ska Agencja In fo rm a cy j 
na, ca ły naród v ie tnam ski ob - 
chodził uroczyście w  d n iu  2 
września 5 rocznicę niepodległoś 
c i R e pu b lik i V ie tnam u. Z oka­
z ji tego dn ia K o m ite t C en tra l­
ny V ie tnam skie j L ig i Jedności 
Narodowej („L ie n  V ie t“ ) oraz 
K o m ite t W ykonawczy F ron tu  
Narodowego V ie tnam u („V ie t 
M in h “ ) op ub liko w a ły  wspólną 
deklarację , nawołującą ca ły na­
ród v ie tnam sk i do wzmożenia 
w ys iłk ó w  celem przyśpieszenia 
w a lk i o wyzw olen ie k ra ju .

W alcząc obecnie przeciw ko 
francusk im  ko lon iza torom  i  m ię 
dzynarodow ym  podżegaczom wo 
jennym  — głosi dekla rac ja  —  
rea lizu jem y cele re w o lu c ji sierp 
n iow ej, k tó re j g łów nym  postu­
latem ' by ło  ca łkow ite  w yzw olę  - 
nie k ra ju , budowa dem okrac ji i 
pomoc w  obronie poko ju  św iato 
wego.

Doroczne święto 
„Hu ma na te“

(d) G ENEW A (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, k ilka se t tysię 
cy osób wzię ło  udz ia ł w  doro­
cznym święcie „H u m a n ite “  w  
V incenn- Zebrani ow acyjn ie  
p o w ita li Thoreza, Fajona, Ca- 
china, M a rty , Frachona, Bonte 
oraz innych  działaczy dem okra­
tycznych.

Do zebranych tłu m ó w  przemó 
w i ł  członek B iu ra  Politycznego 
F rancusk ie j P a r t ii Kom unistycz 
nej Fa jon.

„N a ród  francu sk i —  s tw ie r­
d z i ł  z mocą F a jon  —  n igd y  nie 
będzie w a lczy ł przeciw ko Zw iąż 
k o w i Radzieckiem u. Należy 
wszystko uczynić, aby p rzyw ró ­
cić pokój w  K o re i“ .

(a) BER LIN  (PAP). —  Dziennik „Neues Deutschland“  opu­
b likow a ł następujący kom unikat: Zgodnie z uchwalą I I  Ple­
num Kom itetu Centralnego N iem ieckiej Socjalistycznej 
P a rtii Jedności SED B iuro  Polityczne usunęło z p a rtii Paula 
Merkera, Leo Bauera, Bruno Goldhammera, W illy  K re ike- 
meiera, A lexa Ende i M arię B re iterer za kontakt z agentem 
w yw iadu amerykańskiego Noeiem Fieldem i udzielanie w y ­
datnej pomocy wrogow i klasowemu. Towarzysze Bruno 
Fuhrmann, Hans Treubner, W alter W elling i Wolfgang Lang- 
hoff, k tórych działalność doprowadziła do pośredniego po­
pierania wroga klasowego, zostają pozbawieni prawa w yko­
nywania jak ichko lw iek funkc ji.

K o m u n ika t stw ierdza dale j, że 
podstawa oskarżenia w  stosunku 
do wszystk ich 10 osób jest 
wspólna: w ie lo le tn ie , a częścio­
wo istn ie jące do ostatniego cza­
su ko n ta k ty  z przedstaw icie la­
m i w yw iad u  anglo -  am erykań­
skiego, w  szczególności ze szpie­
giem am erykańskim  Noeiem 
Fieldem , którego nazwisko f i ­
gu ru je  w  dokum entach procesu 
R ajka, odbytego w  Budapeszcie 
we w rześniu 1949 r.

Na procesie tym  dowiedziono, 
że Noel F ie ld  b y ł g łów nym  po­
m ocn ik iem  A llena  Dullesa — 
k ie ro w n ika  utworzonego w  cza­
sie w o jn y  w  S zw a jca rii ośrod­
ka europejskiego w o jenno-s tra - 
tegicznej służby wyw iadow czej 
S tanów Zjednoczonych.

Noel F ie ld , k tó ry  o fic ja ln ie  
uchodził za przedstaw icie la 
C h ary ta tyw ne j K o m is ji Kościo­
ła  U n ita rnego w  Europie, doko­
n yw a ł w e rbunku  do am erykań­
skich organów szpiegowskich, 
p rzy  pomocy pośredników  o- 
trz y m y w a ł in fo rm ac je  szpie­
gowskie, k tó re  bezpośrednio k ie ­
row a ł do Dullesa.

W dalszym ciągu kom un ika t 
K C  SED om awia szczegółowo 
działalność F ielda, k tó ry  w  1939 
r. naw iązał k o n ta k t z n iem ieck i­
m i em igran tam i po litycznym i 
za granicą. G łów ną przyczyną 
jego „sukcesów“  by ła  przestęp­

cza, po lityczna beztroska by łych  
członków niem ieckiego em igra­
cyjnego k ie row n ic tw a  w  k ra ­
jach zachodnich.

W re z rlta c ie  tych błędów 
i słabości ideologicznej prze­
ksz ta łc ili się oni w  narzędzie 
wroga klasowego i coraz ba r­
dz ie j odda la li się od p a rtii.  Do­
b itn ym  potw ierdzen iem  tego — 
stw ierdza kom u n ika t — jest za­
chowanie się w yże j wspom nia­
nych osób po ich powrocie do 
N iem iec, po klęsce reż im u h i­
tlerowskiego. M ie li oni możność 
zdać sobie sprawę ze swych 
błędów, uznać je  i  dowieść, że 
są gotow i do napraw ien ia  ich. 
W  tym  celu po w in n i b y li prze­
de w szystk im  zakom unikować 
o wszystk im  co zaszło k ie ro w ­
n ic tw u  pa rty jnem u i pomóc 
p a r ti i w  ostatecznym rozgro­
m ien iu  agen tu ry am erykańskie j.

Lecz osoby te postąp iły  
w prost przeciwnie. N ie ty lk o  
p rzem ilcza ły  wszystko, lecz czę­
ściowo kon tynuo w a ły  kon tak ty  
z F ieldem  i us iłow a ły  nawet 
wciągnąć go i jego pom ocników  
do in s ty tu c ji n iem ieckich . Oso­
biste i lis tow ne kon ta k ty  F ie l­
da w  B e rlin ie  i w  innych m ie j­
scowościach trw a ły  do w iosny 
1949 r., tzn. do c h w ili u jaw n ie ­
nia i aresztowania bandy Rajka 
na Węgrzech. Jednakże i  po 
tern część osób u trzym u jących

k o n ta k t z F ie ldem  nie znalazła 
drog i do p a rtii.  Po procesie 
R a jka  osoby te nie zaw iadom i- J 
ły  p a r ti i o swych kon taktach 
z Noeiem F ie ldem , a uczyn iły  J 
to dopiero w tedy, gdy tego od 
nich zażądano.

Jasne jednak jest, że osoby te 
opow iedzia ły jedyn ie  o tych 
faktach, k tó re  można im  było  
udowodnić, p rzy tym  o treści 
swych rozm ów z F ie ldem  po­
da li jedyn ie  niepełne dane. 
M ilczenie ich b y ło  dla p a r t i i do­
wodem ich nieuczciwości.

Dochodzenie w  zw iązku ze 
sprawą F ie lda — stw ierdza ko ­
m un ika t — nie zostało jeszcze 
zakończone. Można się spodzie­
wać, że ten p ierw szy kom un ika t 
stanow ić będzie w k ła d  do spra­
w y dalszego w y jaśn ien ia  i_ oczy­
szczenia p a r ti i od zna jdu jących 
się w  n ie j w y rzu tkó w , od w ro ­
gich agentów i  d robnoburżu- 
azyjnych elem entów.

Podkreśla jąc znaczenie czu j­
ności, k ry ty k i i sam o k ry tyk i w 
p a rtii,  kom u n ika t stw ierdza: 
Nasz nowoobrany K o m ite t Cen­
tra ln y  w  zw iązku z w yn ika m i 
dochodzeń. C entra lne j K o m is ji 
K o n tro li P a rty jn e j w  spraw ie 
by łych  em igran tów  w  k ra jach  
zachodnich nie z lą k ł się samo­
k ry ty k i.  K o m ite t C entra lny 
skonstatował, że rów nież k ie ­
ro w n ic tw o  p a rty jn e  nie by ło  
dostatecznie czujne. Do I I I  K o n ­
gresu w  k ie ro w n ic tw ie  p a r ti i 
is tn ia ły  ugodowe tendencje w  
stosunku do p racow n ików  pa r­
ty jn ych , k tó rzy  w  przeszłości 
dopuścili się poważnych b łę ­
dów.

K om u n ika t powyższy jes t do­
wodem, że obecnie rozpoczęto 
w a lkę  z ty m  szkod liw ym  lib e ­
ra lizm em .

Rozpoczął się —  stw ierdza 
kom u n ika t —  now y etap roz­
w o ju  naszej p a rtii.

A p e l sportowców p o lsk ich  na 1 P o ls k i Kongres P o ko ju
. '• ’k  ie.

10 września 
— Międzynarodowy 

Dzień Spółdzielczości
( i) . C entra lny K o m ite t Obcho­

du M iędzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości, przypadające­
go w  bież ro ku  —  10 września, 
w yd a ł odezwę do przeszło 5 m i­
lionów  spółdzielców polskich, 
w zyw a jąc ich  do czynnej w a lk i
0 pokój i  postęp, oraz do. a k ty w ­
nego współdzia łan ia  w  rea lizo­
w a n iu  P lanu 6-letniego.

Naw iązując do masowego czyn 
nego udzia łu  m ilion ów  spół­
dzielców w  a k c ji obrony poko­
ju , odezwa wzyw a m. in. spół­
dzielców, by  p o w ita li swe m ię­
dzynarodowe św ięto spotęgowa­
n iem  w a lk i o pokój, wzmoże­
n iem  w ys iłków  w  pracy zawo­
dowej i  społecznej, podjęciem  
now ych zobowiązań p ro d u kcy j­
nych oraz zacieśnieniem p rzy ­
ja źn i ze Zw iązk iem  Radzieckim
1 k ra ja m i dem okracji ludow ej.

N ow a bezczelna p ro w o ka c ja  lo tn ic tw a  U SA 
w obec te ry to r iu m  C h in  L u d o w ych

(f) P E K IN  (PAP) Jak donosi agencja Nowych Chin, w  dniu 
29 sierpnia samoloty amerykańskie dokonały ponownego 
nalotu na te ry to rium  chińskie i  z wysokości zaledwie 10 — 20 
m etrów  ostrze liwały dżonkę chińską, płynącą pod flagą 
Chińskiej R epublik i Ludowej. Jest to nowy akt prowokacji 
wobec narodu chińskiego.

Akademia 
w 6 rocznicę 

wyzwolenia Bułgarii
(f) 8 bm. w  przeddzień szóstej 

rocznicy W yzwolenia B u łg a r ii 
przez bohaterską A rm ię  Radziec 
ką  —  Tow arzystw o P rzy ja źn i 
P o lsko-B u łga rsk ie j i  K om ite t 
S łow iańsk i w  Polsce organ izu ją  
o godz. 18 uroczystą Akadem ię 
w  Państw ow ym  Teatrze . Narodo 
w ym  w  Warszawie.

W  części o fic ja ln e j w yg łos i re ­
fe ra t Prezes Żarz. G ł. TPPB, 
m in is te r ośw iaty W ito ld  Jaro­
siński.

Cztery m yś liw ce  am erykań­
skie ty p u  „P  51“  ukaza ły się w  
dn iu  29 s ie rpn ia  od strony K o ­
re i nad m iejscowością chińską 
Lakoo-shao. Po spenetrowaniu 
te j m iejscowości, położonej w  
odległości 3 km  od g ran icy  ko ­
reańskie j, sam oloty sk ie row a ły  
się w zd łuż biegu rzek i Ja łu  na 
wschód i  d o ta rły  do w s i Czang- 
tienhokou, gdzie dostrzegły 7 
dżonek chińskich. Jedna z n ich  
by ła  holowana przez 12 ludzi.

Sam oloty am erykańskie zniży 
ły  się do wysokości zaledw ie 10 
m etrów  nad pow ierzchn ią rzeki 
i  jeden z n ich zaczął ostrzeliwać 
holowaną dżonkę, zab ija jąc je j 
w łaśc ic ie la  Y in  S h iao -lina  i  ra ­
niąc dw ie  osoby spośród załogi. 
Łódź została przebita  k u la m i w  
9 m iejscach, a budka z in s tru ­
m entam i na w ig acy jnym i zosta­
ła  zdemolowana.

Następnie sam oloty sk ie row a­
ły  się w  dó ł rz e k i i  do ta rły  do 
w s i Koolautse, gdzie jeden z 
n ich z wysokości około 20 m e­
tró w  ostrze liw a ł grupę ludzi, ho 
lu jących  dżonkę. T rzy  oeoby zo 
s ta ły  zabite a pięć odniosło rany. 
Łódź spłonęła.

Z n a k i rozpoznawcze na skrzy­
dłach sam olotów: b ia ła  gwiazda 
na n ieb iesk im  po lu dowodzą

Komunikat Szkoły 
Party j nej 

przy KC PZPR
Szkoła P a rty jn a  przy KC  

PZPR podaje do w iadomości, że 
od dn ia 6 września b r. p rzy jm o ­
wane są zapisy w o lnych  słucha­
czy na następujące ka te d ry : m a­
te ria lizm  d ia lektyczny i  h isto  - 
ryczny, ekonomia po lityczna, hi 
storia W KP(b), h is to ria  po lskie­
go ruchu  robotniczego.

Zgłoszenia p rzy jm u je  kance­
la r ia  szkoły (ul. Rozbrat N r 44) 
codziennie w  godz. 8— 17. Przy 
zgłoszeniu należy złożyć poda - 
nie oraz własnoręcznie napisany 
obszerny życiorys.

O przy jęc ie  ubiegać się mogą 
członkow ie p a r ti i posiadający 
niezbędne przygotowanie ogól­
ne i polityczne, (a).

jasno, że sam oloty b y ły  am ery­
kańskie.

S a m o lo ty  b ry ty js k ie  
naruszają g ranicę C h in

'  (f) P E K IN  PAP. Jak donosi 
agencja Nowych Chin, władze 
b ry ty js k ie  w  Hongkongu od 4

m iesięcy prześladują bez wszel 
k ich  powodów C h ińczyków  za­
m ieszkałych w  ty m  mieście i 
ograniczają w jazd  obyw a te li 
ch ińsk ich  do Hongkongu. P rze­
śladowania te p rzyb ra ły  na sile 
zwłaszcza w  osta tn ich czasach.

Coraz częściej zachodzą w y ­
padk i  umyślnego, proW okacyj" 
nego naruszania przez po lic je 
i  żo łn ie rzy b ry ty js k ic h  granicy 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludpwej- 
Sam oloty b ry ty js k ie  w  przesz!0 
50 w ypadkach przekracza ły bez 
p raw n ie  chińską granicę p°" 
w ietrzną.

Dziennik „Prawda“ o I'P o lskim  
Kongresie Pokoju

M O S K W A  (AE). — O m aw ia­
jąc przebieg obrad I  Polskiego 
Kongresu P oko ju  oraz dzieląc 
sie w rażen iam i z o lbrzym iego 
wiecu, k tó ry  przy  te j okaz ji od­
b y ł się w  W arszaw ie z udzia łem  
100-tysiecznych rzesz ludności, 
sprawozdawca „P ra w d y “  donosi:

W ystępując w  im ie n iu  całe­
go narodu polskiego, delegaci 
na Kongres w  ża rliw ych  prze­
m ów ieniach n a ś w ie tlil i zagad­
nien ie  W alki o trw a ły  P °kó j na 
świecie.

W  przem ówieniach nie jedno­
k ro tn ie  padało im ię  wodza mas 
pracujących całego świata, n ie ­
zmordowanego bo jow n ika  w  o- 
bron ie  pokoju, chorążego poko­

ju , w ie lk iego Stalina. Co chw il» 
rozlegały się na sali obrad okrzY j 
k i na cześć towarzysza S talina 
Skandowane ustam i w szystkich 
delegatów słowa „S ta lin  —  Po­
k ó j“  poprzedzały i  kończyły 
każde p raw ie  przem ówienie. U ' 
czestnicy zjazdu napiętnow ali 
szalejących obecnie w  K o re i a- 
gresorów am erykańskich i  je d ­
nom yśln ie u c h w a lili tekst depe­
szy do ONZ. W  walce o pokój 
naród po lsk i coraz bardzie j ze­
spala się w okó ł Z w iązku  Ra­
dzieckiego — ostoi pokoju, so­
c ja lizm u  i  dem okracji. Ś w iad­
czy o ty m  przekonyw ująco cały 
przebieg obrad Kongresu.

N iem cy n ie  chcą now ego W e h rm a ch tu
(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  Z B E R LIN A )

M. P odkow ińsk i

W dn iu  3 w rześnia na Stadionie WP odbyła się w ie lka  m an ifestac ja  sportowa „A p e l sportowców na
Na zdjęciu fragm ent m an ifes tac ji

P o lsk i Kongres Poko ju".
Foto AR

K ro n ik a
p o lity czn a

(f) W  dn iu  4 bm. Ambasador 
B u łgarsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 

| w W arszawie d r C hristo  Jana- 
i k ije w  B a lije w  złożył wstępną w i

Izytę Podsekretarzow i Stanu w 
M in is te rs tw ie  Spraw Zagranicz­
nych tow . dr. S tan is ław ow i 
Skrzeszewskiemu.

B erlin ,  2 września.
W odpow iedzi na rem ilita ryza  

cyjne przygotow ania rządu Ade- 
nauera w  zachodnich Niemczech 
oraz opracowywanie w o jskow e­
go budżetu w  Bonn na u trzym a 
nie 180-tysięcznego korpusu 
„po licy jnego“ , ja k  się jeszcze 
m ów i o now ym  W ehrmachcie 
fa la  oburzenia prze lewa się w  
tych gorących dniach przez ca­
łą n iem al prasę zachodnio -  n ie­
m iecką, oczyw iście z w y ją tk ie m  
adenauerowskich urab,iaczy op i­
n ii.

Liczne dz ien n ik i podkreśla ją z 
naciskiem, że w o jskow a impreza 
Adenauąra pogłębi jeszcze bar­
dziej k ryzys gospodarczy w  T r i-  
zonii.

D zienn ik „S tu ttg a rte r Z e i­
tung“  pisze (29.8.) w  a rty k u le  
wstępnym , że „180 tysięcy żo ł­
n ierzy  będzie kosztować podat­
n ika niem ieckiego rocznie 1,26 
m ilia rd a  m arek, nie licząc oczy­
wiście w yda tków  na uzbro jen ie“ 

A u to r tych słów zapomina jed 
nakże dodać swemu czyte ln iko ­
w i, że T rizon ia  ponosi jeszcze 
koszta okupacji w sumie 4,5 m i­
liarda marek.

„ Jesteśmy w bliczu n a jw ię k ­
szej in f la c ji — pisze da le j dzień 
n ik — jaką znamy w W storii 
Rzeszy"
Kam pania w o jny  prewencyjnej 

przeciwko Z w iązkow i Radziec­
k iem u, jaką za in ic jow a ł p rzy ­
wódca socja ldem okratów  Schu­
macher, domagając się „o b ro ­
n y “  reakcy jnych  N iem iec nad... 
W isłą i N iemnem, upaja w p ra w ­
dzie m ilita ry s tó w  i szow inisiów  
niem ieckich, ale przeraża roz­
sądnych ludzi, ja k ich  nie arak 
na Zachodzie rów nież i w obozie 
burżuazyjnym . Świadczą o tym  
nie ty lk o  a rty k u ły  w szerokim 
wachlarzu libera lnych pism, ale 
przede wszystkim  lis ty  czyte ln i­
ków , k tó re  zalewają po prostu 
redakcje.

N a jw ażnie jszym  wystąpieniem

przeciwko planom  p o litykó w  po 
k ro ju  Adenauera i Schumache- 
ra  jest n ie w ą tp liw ie  a rty k u ł 
wstępny znanego czasopisma 
„D ie  G egenw art“ . Pod ty tu łe m  
„N iem cy na fro n t? “ , redakcja  te­
go czasopisma stw ierdza: „D z i­
sia j chciano by znowu pow tó­
rzyć ok rzyk  „N iem cy na f ro n t!“ , 
czyniąc z N iem ców buldoga, skie 
rowanego na wschód“  — pow ia ­
da „G egenw art“ .

A le  — stw ierdza „Gegen­
w a rt“ , m ów iąc o re m ilita ry z a c ji 
— „w szystk ie  te n iem ieckie od­
dz ia ły  mogą służyć ty lk o  w  tym  
celu, aby k ry ć  odw ró t i brać 
udzia ł w  obracaniu ziem i nie­
m ieckie j w pustynię. N iem cy 
jednakże pow inny m ieć dość jed 
nego S ta ling radu“ .

W powodzi lis tów , k tó re  na­
p ływ a ją  do zachodnich gazet, 
w a rto  zapoznać się z treścią naj 
bardzie j 1 charakterystycznych 
dla nastro jów  panujących w na­
rodzie n iem ieckim  rów nież na 
zachód od Łaby.

W „M e inha im er M orgen“ 
(29.8.) pisze b y ły  żołn ierz R o lf 
Lapp: „Jak w ie lu  innych, r r - ją c  
.17 lat., poszi 'lam  na fron t. K a ­
tegorycznie jestem przeciwny  
ja k iem u ko lw ie k  tworzeniu a r ­
m ii n ia ..-lackie j Pam ięta jm y o 
m ilionach inw a lidów , k tó rzy  swe 
najwyższe  Gro, swe zdrowie  
pośw ięcili po litycznem u szaleń- 
s t '” u, a k tó rzy  dz is ia j z rozpa 
czy żebrzą na ulicach, jako pu ­
b liczn i oskarżyciele głównych  
sprawców, tragedii...“ .

W tym  samym dzienniku R y ­
szard Sehwenning i  Manhennu 
pisze: „M ając  ? "  '  w in ia n y  zo­
stałem na fro n t w  roku  1939 ; 
powróciłem  z n iew o li w roku  
1948, K to  m i w róc i te la ta ?  Czy 
dzisiejszą m li 'zież ma spotkać 
podobny  to r9“

C zyte ln ik  O. S. pisze do 
„S tu ttg a rte r Z e itung “ (26.8):

„Są jeszcze za granicą kola, 
które w ierzą uparcie w  to, że. 
Niem cy zrob ią wszystko, czego 
się od n ich zażąda, jeżeli dać 
im  ty lk o  dobre w yżyw ien ie , 
ładny m un du r i  k ilk a  frazesów  
na drogę“ : „N ie , nie i  jeszcze 
raz n ie !“

H e in rich  B ertz pisze do 
„F ra n k fu rte r Rundschau“ . (29.8): 

„P anu A denauerow i w idać  
bardzie j zależy na w ystaw ian iu  
ro w e j a rm ii, n iż  na zaopatrze­
n iu  karm iących m atek w  takie  
p ro du k ty  ja k  cukier, k tó ry  nie 
wiadom o skąd brać... A  może 
pan Adenauer powie nam, co się 
w  ogóle rob i w  Bonn dla  dobra 
niem ieckiego narodu?“

Zw iązek O kręgow y by łych 
jeńców  wojennych w  M anhe i- 
m ie w ystępuje w  liście do re ­
d a kc ji „M anhe im er M orgen“  Z 
ostrą k ry ty k ą  re m ilita ry z a c ji i 
zapytuje , nie bez iro n ii:

„U r lo p  w  S zw a jca rii jakoś nie 
bardzo posłużył panu Adenaue­
row i. Inaczej trudno  jest by łym  
jeńcom w o jennym  zrozumieć je ­
go postu la ty  w  spraw ie nowel 
a rm ii n iem ieckie j. N iem cy nie 
m ają jeszcze ciągle tra k ta tu  po ­
kojowego... A tu ta j pan A de­
nauer o fe ru je  nas na mięso a r­
m atnie. Nie, tak da le j nie idzie. 
Nie chcemy raz jeszcze być 
„aw angardą“ , nawet dla zacho­
dn ie j s tra teg ii odwrotów . Do­
magam y się zawarcia spraw ie ­
dliwego tra k ta tu  pokojowego, 
l ik w id a c ji bezrobocia  i nędzy 
m ieszkaniow ej.“

L is ty  te, w y ję te  spośród ty ­
sięcy drukow anych na Zacho­
dzie, są glosami szerokich mas 
zachodnio - niem ieckiego spo­
łeczeństwa, które  odrzuca plany 
podżegaczy wojennych, nie 
chcąc „osłaniać am erykańskich 
odw ro tów “ . T ym  w łaśnie masom 
poświęcony jest ostatn i M an i­
fest F ron tu  Narodowego, w zy­
w ający je do ak tyw ne j w a lk i 
pod hasłam i pokoju i demo­
krac ji.
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Z  dośw iadczeń a kc ji naboru k a d r 
do apara tu  pa rty jnego

Titofaszyści zamieniają Jugosławię 
w kolonię paktu, atlantyckiego

Jesteśmy cbecnie w toku kam 
partii naboru nowych kadr do 
aparatu partyjnego. Przeprowa­
dzając tę kampanię na naszym 
łódzkim  terenie mam y jedno­
cześnie możność sprawdzić, w 
ja k ie j mierze od IV  Plenum K o ­
m ite tu  Centralnego nasze orga­
nizacje pa rty jne  zdołały przeła­
mać stare, w r d liw e form y pra­
cy na odcinku kadr, które n a j­
częściej sprowadzały się do 
m nie j lub bardziej mechanicz­
nego tak zwanego „typow an ia “ 
kandydatur przez wąską grupę 
towarzyszy lu b  też jakieś ko m i­
sje, specjalnie w tym  celu po­
woływane przez instancje p a r­
ty jne .

Stare, złe n a w y k i jeszcze 
ciążą

Cóż w  te j dziedzinie w ykazu­
ją  dotychczasowe nasze doświad 
czenia z a kc ji naboru? D a ją  one 
bardzo różnorodny obraz. W i­
dać wyraźnie, że w a lka  o w p ro ­
wadzenie w  codzienne życie o r­
ganizacji p a rty jnych  p ra w id ło ­
w e j p o lity k i kadrow ej — nie 
jest w a lką  ła tw ą. Stare na w yk i 
ciążą wciąż jeszcze na w ie lu  in ­
stancjach i  organizacjach pa r­
ty jn y c h  i  systematyczne rugo­
wanie tych naw yków  będzie 
m usiało być jeszcze przez d łuż­
szy okres czasu jedną z poważ­
nych trosk Łódzkiego K om ite tu  
PZPR.

„T rybuna  L u d u “  z dn ia 19 
sierpnia br. w  a rtyku le  om aw ia­
jącym  akcję naboru przytaczała 
ja ko  z ły  p rzyk ład  — p rzyk ład  
zaczerpnięty z PZPB im. Dyw. 
Kościuszkowskie j w  Łodzi. Is to t 
n ie  sekretarz kom ite tu  p a r ty j­
nego w  tym  zakładzie, tow. 
K rup iń sk i, przys ła ł do K D  spis, 
zaw iera jący aż 55 nazwisk towa 
rzyszy, k tó rych  starym  zwycza­
jem  „w y ty p o w a ł“  bez ko le k ty w ­
nego uzgodnienia, bez rozmów 
z sam ym i kandydatam i, nawet 
bez zapoznania się z ich życio­
rysam i i bez zasięgnięcia op in ii 
podstawowej organi?:acji p a r ty j­
ne j. Rzecz zrozum iała, że w  ta ­
k im  w ypadku ty lk o  k ilk u  (kon­
k re tn ie  dziewięciu) towarzyszy 
mogło być zatw ierdzonych przez 
egzekutywę KD.

Większość towarzyszy odpad­
ła  z tego „typow an ia “ , ponie­
waż sekretarz nie w iedział, że 
4 z n ich to kandydaci na P o li­
technikę, 2 by ło  kandydatam i a 
n ie  członkam i p a rtii,  in n i znów 
—  poziomem czy m ałym  stażem 
P arty jnym  nie  odpow iadali k r y ­
teriom , k tó re  staw iam y p o li­
tycznym  pracow nikom  aparatu 
partyjnego.

N ie lep ie j było  w  organizacji 
pa rty jn e j p rzy C entra lnym  Za­
rządzie Przem ysłu Papiernicze­
go w  naborze kandydatów  na 
szkołę wojewódzką. Sekretarz 
te j organ izacji p a rty jn e j w raz 
z k ie row n ik iem  personalnym 
zarządu bezdusznie i  b iu ro k ra ­
tycznie ta k  sobie ty lk o  we 
dwóch z lis ty  członków p a rtii 
„w y ty p o w a li“  4 towarzyszy bez 
przedyskutowania ich kandyda­
tu r  nawet na egzekutywie.

Podobnych wypadków  m ie li­
śmy Więcej.

Opory, k tó re  trzeba 
przełam ywać

śmv i Ci \ naboru kad r m og li­
śmy Slę również przekonać, że

(KORESPONDENCJA Z ŁO D ZI)

nieraz k ie row n ic tw o  podstawo­
w e j organ izacji nie szuka kad r 
wśród najlepszego swego ele­
m entu — to zn. wśród tow a rzy­
szy pracujących bezpośrednio w 
p ro du kc ji. Np. w Państwowych 
Zakładach Przem ysłu D z iew ia r­
skiego im . W acława G łażew- 
sikiego podstawowa organizacja 
w yznaczyła czterech towarzyszy 
do szkoły. Wszyscy zostali za­
tw ie rdzen i przez KD.

W śród n ich  jest tow. P ie trzak, 
wożrtica przy  PZPD, M usia ł, 
p racow n ik  działu finansów, 
W oźniak, dowódca straży prze 
m ysłow ej — wszyscy n ie w ą tp li­
w ie dobrzy aktyw iśc i.

A le  nasuwa się pytanie, d la ­
czego organizacja pa rty jn a  nie 
wysunęła jednocześnie an i je d ­
ne j kan dyd a tu ry  dz iew ia rk i, ani 
dziew iarza. Czyżby wśród a k ty ­
w u  pa rty jnego  zatrudnionego 
bezpośrednio w  p ro d u kc ji nie 
można by ło  znaleźć odpow ied­
n ich  kandydatów? Na pewno 
tacy są.

Istn iie je jeszcze innego rodza­
ju  przeszkoda, k tó rą  muszą n ie ­
raz łam ać nasze organizacje par 
ty jne . Jest n ią  uk ryw an ie  do­
b rych  towarzyszy z obawy, że 
„ ja k  ich pokażemy, to zabiorą 
ich i towarzysze ci do nas nie 
powrócą“ . A lbo : „n ie  dam y ich 
wcale, bo się p rodukc ja  zawali, 
bo to fachow cy“ , itp .

Odbiciem  tego jest następu ją­
cy fa k t, k tó ry  się w yd a rzy ł w  
zakładach im . M archlewskiego.

Egzekutywa podstawowej 
organ izacji p a rty jn e j wysunęła 
tam  kandydaturę  tow . M in iszew 
skiego Tadeusza z dz ia łu  fa r -  
biarskiego. O pin ię o towarzyszu 
do K D  podał rów nież w ydz ia ł 
personalny zakładu. W ystaw io­
na op in ia  by ła  taka, że z m ie j­
sca należałoby odrzucić kan dy­
daturę tow . M iniszewskiego, a 
m ianow icie : „m a skłonności do 
alkoholu, opuszcza dn i pracy i 
stale do pracy się spóźnia“ .

KO NTRO LA W YK O N A N IA  
UCHW AŁ

Egzekutywa K W  PZPR we 
W rocław iu podjęła uchwałę „ 0 
k o n tro li wykonania uchw ał w 
Kom itecie M ie jsk im  —  W ał­
brzych“ .

K M  W ałbrzycha analizuje sy­
stematycznie pracę organizacji 
pa rty jn e j swego terenu pod ką ­
tem uchwał K C  i egzekutywy 
KW . Rozpracował on np. u - 
chw ały B iu ra  Organizacyjnego 
KC  PZPR „O  zadaniach p a rtii 
na odcinku węgla“ , „O  ak tu a l­
nych zagadnieniach odcinka m ło 
dzieżowego“ , „O  pracy ag itato­
rów  w  w oj. pom orskim “  itd., 
podejm ując na ich podstawie 
własne, przystosowane do tere­
nu uchwały.

Z chw ilą  jednak podjęcia u - 
cnw ały egzekutywa K M  prze­
staje interesować się dalszym i
T?i/r^°samb pewien czas.
K M  naraz spostrzega, że uchwa 
ła nie została wprowadzona w  
życie i... podejm uje drugą u - 
chwałę niem al identyczną do 
pierwszej.

W  ten sposób K M  w  W ałbrzy 
chu podją ł od października 1949 
roku do c h w ili obecnej aż trzy  
praw ie tak ie  same uchw ały o 
pracy pa rty jnych  organizacji na 
odcinku młodzieży, z k tó rych  
żadna nie została dotychczas 
przez większość podstawowych 
organizacji pa rty jnych  w pe in i 
zrealizowana. Podstawowa or 
ganizacja pa rty jna  przy E lek­
tro w n i n p .. w  ogóle się z n im i 
nie zapoznała i pracy na odcin­
k u  m łodzieżowym do czerwca 
br. nie prowadziła, a K M  n ic 
o tym  n ie1 w iedział. Podobnych 
przyk ładów  można by przyto ­
czyć więcej.

Opinia ta w ydaw a ła  się egze­
ku tyw ie  K D  podejrzana, gdyż 
była  w  sk ra jne j sprzeczności 
z op in ią  egzekutyw y organiza­
c ji p a rty jn e j. In s tru k to r perso­
na lny przy  K D  udał się na m ie j­
sce, ażeby sprawę w yśw ie tlić .
I  co się okazało?

W ydzia ł personalny n ie  chciał 
puścić tow . M iniszewskiego, do­
brego fachowca, do szkoły. Nie 
zawahał się w ięc o n im  wydać 
fa łszyw ej op in ii.

O rganizacje p a rty jn e  coraz 
lep ie j poznają sw ój a k ty w

O bserwujem y jednocześnie po 
cieszające zdrowe zjaw iska, 
świadczące o tym , że sporo już  
jest tak ich  kom ite tów  i  o rgan i­
zacji pa rty jnych , k tó re  nauczy­
ły  się poznawać swój aktyw , 
tra fn ie  go oceniają i  słusznie 
wysuwają.

Znajomość swego a k tyw u  w y ­
kazała np. podstawowa organ i­
zacja pa rty jn a  w  Państwowych 
Zjednoczonych Zakładach Prze­
m ysłu Pasmanteryjnego. Z  zapro 
ponowanych przez nią  6 kandy­
datów  K om ite t D zie ln icow y za­
tw ie rd z ił wszystkich, p ięciu pój 
dzie na szkołę, a jednego już 
skierowano do pracy w  aparacie 
pa rty jnym .

K ro n ik a  p a rty jn a

Tow. K w ia tkow sk i, członek 
egzekutywy podst. o rgan izacji 
p a rty jn e j m ów ł o kandydatach: 
„Znam y ich wszystkich na w y ­
lot, bo obserwowaliśm y ich po­
stawę nie ty lk o  na zebraniach 
pa rty jnych , ale również w  ich 
sali p rodukcy jne j, przy warszta 
cie pracy. O m aw ia liśm y każdą 
z tych kandyda tu r na zebraniu 
podstawowej organ izacji p a r ty j­
nej i towarzysze uznali propo­
zycje egzekutywy za tra fne .“

Towarzysze w ysunięci w tym  
zakładzie z a k c ji naboru poczu­
wają za swój honor, że w ybór 
padi na nich.

Tow Ż abo lick i S tan isław  ma 
27 ła t. Jest szczęśliwy, że się 
będzie uczył, „żeby lep ie j móc 
potem dla p a r ti i pracować“ . T o­
warzysz Ż abo lick i w ie, że bę­
dzie trudno  na początku, ale 
jest na to przygotowany.

Podobnie tow . O rczykowska 
M aria . Cieszy się, że pa rtia  na 
n ią  zw róciła  uwagę i  w ysyła  na 
naukę. „Dołożę wszystkich sił, 
żeby ja k  na jw ięce j skorzystać. 
Pojadę potem na każdą pracę, 
na ja ką  m nie pa rtia  pośle“  — 
podkreśla swoją wd-zięczność 
dla p a rtii,

Również tow . D om in iak Ta­
deusz, ak tyw is ta  w  ZMP, z ra ­
dością p rzy ją ł wiadomość o w y ­
znaczeniu go na szkołę. Choć 
tow. D om in iak ma dopiero 21 
la t, czuje się ju ż  „s ta rym “  p a r­
ty jn iak ie m . W stąp ił do p a r ti i 
w  1947 r.

Troska o w łaśc iw y dobór kad r 
na szkołę p a rty jn ą  cechowała 
rów nież organizację p a rty jn ą  w  
Państw. Żaki. Przem ysłu Jed- 
w abn iczo-G alanteryjnego n r 4, 
gdzie na posiedzeniu egzekuty­
w y  dyskutowano i oceniano pięt 
naście kandydatur.

Członkow ie egzekutyw y prze­
de w szystk im  zapoznali się ba r­
dzo szczegółowo z b iog ra fią  po­
szczególnych kandydatów . N a­
stępnie przeprow adzili z każdym  
z n ich dłuższe in dyw idu a ln e  roz 
m owy. Rozm owy poświęcone by 
ły  zadaniom, ja k ie  stoją przed 
aparatem  p a rty jn ym , ze szcze­
gó lnym  uw zględnieniem  terenu 
wsi. Po tych  rozmowach egze­
ku ty w a  ponownie dyskutowała 
każdą kandydaturę  i  ostatecznie 
zatrzym ała się na sześciu n a j­
bardzie j odpowiednich, k tó rych  
przedstaw iła następnie do zaopi­
n iow ania na posiedzeniu pod­
stawowej organ izacji pa rty jn e j.

H a łastra  titow ska  zdecydo­
wała, że d la  zachowania w ła ­
dzy konieczna jest ca łkow ita  fa 
szyzacja k ra ju , poprzez po litycz 
ne rozbicie i  zdław ienie klasy 
robotniczej za pomocą k rw a w e­
go te rro ru , poprzez przyw róce­
nie w ładzy kap ita lis tów . Ha ła­
stra  titow ska  rozum ie,, że aby 
zachować swą w ładzę musi 
oprzeć się na elementach kap i­
ta lis tycznych m iast i wsi, musi 
oprzeć się o monopole zagra­
niczne. Toteż k lik a  T ito  coraz 
ja w n ie j i  coraz bezczelniej re ­
stauru je  kap ita lizm , rozpoczyna 
jąc  od lik w id a c ji nacjonalizac ji 
przemysłu.

A m e ryka n ie  k o n tro lu ją  
k luczow e gałęzie p rzem ysłu

W styczniu 1949 r. organ f i -  
nans je ry  am erykańskie j „N ew

Y ork  T im es“ oznajm ił, że rząd i 
jugosłow iański zapoczątkował j 
pertraktac je  z rządem Stanów 
Zjednoczonych w  sprawie odstą 
pien ia USA znacznych ilości 
m iedzi. W dwa miesiące póź­
n ie j 1 rząd jugosłow iański w  
„D z ienn iku  Ustaw F L R J“  z dn. 
23 marca 1949 r. ogłosił dekret
0 zniesieniu nacjonalizacji trze­
cie j co do w ielkości na świecie 
kopa ln i m iedzi w  Bor. K opa l­
n ia  ta, opanowana przez kap i­
ta ł W a ll Street, pracuje obecnie 
wyłącznie d la  przem ysłu zbro­
jeniowego b loku  atlantyckiego.1

M onopoliści b ry ty jscy  ju ż  w  
październiku 1948 r. zdo ła li 
p rzy  pomocy titow sk ich  agen­
tów  zabezpieczyć sobie w p ływ y  
na życie gospodarcze Jugo­
s ław ii. Na podstawie porozumie

1 n ia  z rządem belgradzkim  otrzy

N . S andu lo iv icz

m ali on i kontro lę  poważnej czę 
ści p ro du kc ji k luczowych gałę­
zi p rze m y tu . Towarzystwo an- 
glo-jugoslow iańskie z kap ita ­
łem  50 tys. fun tów  szterlingów 
dowolnie dysponowało należną 
sobie częścią produkc ji, sprze­
dając ją  na m iejscu lub też w y ­
wożąc za granicę.

U stawa o „ko le k tyw a ch  
p ra cy“ - —  n ikczem nym  

oszustwem

Idąc dale j na ustępstwa w o­
bec rodzim ych i zagranicznych 
kap ita lis tów , k lik a  T ito  oddała 
kap ita łow i zagranicznemu w ie­
le k luczowych pozycji w  gospo-

Lucl W  a r sza try  m an ifestu je  w  obron ie  pokoju

daree narodowej na zasadach 
koncesji i pod firm ą  miesza­
nych spółek akcyjnych z siedzi­
bą w  Now ym  Jorku. Londynie, 
Paryżu i Zurychu.

Z końcem czerwca br. bel­
gradzki Reichstag uchw a lił usta 
wę o oddaniu przedsiębiorstw 
pod zarząd t.zw. „ko lek tyw ów  
pracy“ . Ustawa ta, k tó re j ce­
lem  jest nikczemne oszustwo 
klasy robotniczej, jest w y n i­
k iem  i dowodem głębokiego k ry  
zysu faszystowskiego reżimu.

S ilny  spadek p ro du kc ji prze­
m ysłowej, fiasko planów go- j 
spodarczych, skom prom itow ały j 
w  oczach mas pracujących zbiu : 
rokra tyzow any aparat państwo 

| wy, całkow icie niezdolny do 
| rozw iązania zagadnień ekono- 

ulicznych k ra ju . Znosząc osia 
j tecznie nacjonalizację przem y­

słu przez utworzenie t.zw. „k o ­
le k tyw ów  pracy“ , k lik a  T ito  
ustawą o oddaniu w  ich ręce 
„zarządu“  nad przedsiębiorstwa 
m i, oddaje w  ręce kap ita łu  p ry  
watnego najważniejsze,• kluczo­
we pozycje przemysłu, by w 
ten sposób wzmocnić pozycję 
burżuazji i uczynić z n ie j g łów ­
ną bazę swego reżimu.

T ito  wprowadza 
faszystowski system 

ko rp o ra cy jn y

przekazując sądom doraźnym  
robotn ików , biorących udzia ł 
w  ruchu oporu.

Delegacja jedne j z fa b ry k  warszawskich podczas w ie lk iego wiecu, k tó ry  odbył się w  W ar­
szawie w  dn iu  zakończenia l Polskiego Kongresu Pokoju.  F o t o  a r

Zasłaniając się frazesami 
pseudosocjalistycznymi, k lik a  
T ito  wprowadza faszystowski 
system korporacyjny, którego 
zadaniem jest ca łkow ita  re p ry ­
watyzacja przemysłu.

Pierwsze k ro k i tych tw orzo­
nych a la  M usso lin i „k o le k ty ­
wów  pracy“  zm ierzają do spotę 
gowania wyzysku robo tn ików  w  
interesie ppdżegaczy w o jen ­
nych. D la ic li zbrodniczych ce­
lów  „ko le k ty w y  pracy“  w  kopal 
n i lim on itu  L iub ia , w  kopaln i 
antym onu Zajacza, w  kopa ln i i 
hucie o łow iu  i cynku Trepcza, 
w  kopaln i chrom u G jore Pe- 
trow , w  kopa ln i żelaza Waresz, 
kopa ln i węgla K rcka  itd. zw ięk 
szyły no rm y w ydobycia o 25 
proc. i w ięcej. „K o le k ty w y “  speł 
n ia ją  poza tym  rolę po licyjną ,

N afta  J u g o s ła w ii dla p a k tu  
a tlan tyck iego

W szystkie prawa „k o le k ty ­
wów pracy“  ograniczają się do 
pomagania dy re k to row i w  za­
bezpieczaniu ja k  na jbardzie j 
trwałego i skutecznego wyzysku 
robotn ików . D yre k to r na w łas­
ną rękę angażuje i  zwalnia ro ­
botników , dowolnie wyznacza 
uposażenia — słowem rządzi 
się w  przedsiębiorstwie, tak, 
ja k  norm alny kap ita lis ta  amery 
kański w swoim przedsiębior- 

! stwie.
I Korzysta jąc z przepisów „u -  

s taw y“ o samodzielnym zawiera 
n iu  um ów z rozm aitym i strona 
m i, monopole am erykańskie m a 
ją  legalne m ożliwości dokład­
nego kontro low ania całej gospo 
d a rk i Jugosławii. Tak więc na 
podstawie porozumienia z Gene 
ra iną D yrekcją  Przemysłu N a f­
towego, am erykańskie przedsię­
b iorstw o „C ontinenta l Supply 
C orporation“  opanowało prze­
m ysł na ftow y Jugosławii, Ame 
rykan ie  mają prawo do bada­
n ia  pól na ftow ych w  rejonach 
M iędzym urje , M ajew ica, w  do li 
nie rzeki D raw y oraz w  re jon ie 
Wrszac — W ielka Creda. M ają 
on i praw o dokonywania wierceń 
w  całej Jugosławii.

Jednocześnie k lik a  T ito  odda 
ła f irm ie  am erykańskiej „F o - 
ster W elie r Corporation“  eks­
ploatację ra fin e r ii na fty  w  Bo- 
sanskim Brodzie i  Rijece oraz 
wszystkie źródła gazów ziem­
nych w  kra ju .

Załoga Pafawagu zna swoje zadania 
w Planie 6-letnim

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Zdarza ły  się rów nież zanied­
bania w  doprowadzeniu uchwał 
do dołowych organ izacji p a r ty j­
nych. Jaskraw ym  tego p rzyk ła ­
dem jest fa k t, że podstawowa 
organizacja pa rty jn a  przy ko - 
Palni „M ieszko“  otrzym ała z K M  
uchwałę egzekutywy K W  „O  za 
daniach organ izacji pa rty jn e j 
w przem yśle w ęg low ym “ z 3- 
tygodniow ym  opóźnieniem.

Oceniając ten system pracy 
egzekutywy K M  W ałbrzycha, u - 
chwała egzekutywy K W  we 
W rocław iu stw ierdza sam okry- 
tycznię, że ten stan rzeczy mógł 
nastąpić dlatego, że rów nież i 
K om ite t W ojewódzki n ie  in te re ­
sował się w  dostatecznym stop­
n iu  rea lizacją uchw a ł egzeku­
ty w  K W  i  K P  przez niższe ogni­
wa party jne .

O TW ARTE ZEBRA NIA
PARTYJNE POŚWIĘCONE 

W Y TY C ZN Y M  
V  P LE N U M  KC

W  całym  k ra ju  odbyw ają się 
o tw arte  zebrania podstawowych 
organ izacji pa rty jnych  poświę­
cone om ów ieniu w ytycznych V 
P lenum  KC.

W  w o j .  p o z n a ń s k i m  ze 
brań tych odbyło się dotąd 964 
z ponad 38.000 uczestników (w 
tym  ok. 6.500 kobiet). W zebra 
niach wzię ło udzia ł ok. 19.000 
bezparty jnych i członków in ­
nych s tronn ic tw  politycznych.

W szeregu pow ia tów  ja k  
Czarnków, Jarociny, Kępno, 
Koło, N ow y Tom yśl, Rawicz, 
Szamotuły, W ągrowiec i  w  tnie

Za wcześnie jest jeszcze rob ić 
b ilans toczącej się a k c ji naboru. 
Można jednak ju ż  stw ierdzić, że 
góru je  w n ie j następujący m o­
m ent: kam pania ta w yzw ala  i  
u jaw n ia  ogrom oddania i  m iło ­
ści do naszej p a r ti i wśród ty ­
sięcznych rzesz członków łódz­
k ie j organ izacji p a rty jn e j, k tó ­
rzy, om aw ia jąc na zebraniach 
swych podstawowych organiza­
c ji kan dyd a tu ry  wysuwanych 
towarzyszy, w yka zu ją  zrozum ie­
nie  doniosłych zadań, ja k ie  
przed aparatem  p a rty jn y m  sto­
ją  i  z dum ą przekazują k ie ro w ­
n ic tw u  pa rty jne m u  najlepsze 
kad ry  przez siebie wychowane.

- K A Z IM IE R Z  O LE JN IC Z A K  
K ie ro w n ik  w ydz ia łu  kad r 

K om ite tu  Łódzkiego PZPR

ście Poznaniu większość dysku 
t anto w  s tanow ili bezpa rty jn i.

W  w o j .  k i e l e c k i m  po­
dobne zebrania odby ły  się w  32 
większych zakładach pracy i  w  
305 gromadach w oj. kie leckiego 
z udzia łem  ok. 11.000 ro b o tn i­
ków  i 13.000 chłopów (w  tym  
ponad 2.000 kobiet).

Na zebraniach grom adzkich 
organizacji p a rty jnych  w ie le  
miejsca w  dyskus ji poświęcono 
jesiennej akc ji siewnej i spra­
w ie  przebudowy s tru k tu ry  wsi.

W  w o j .  l u b e l s k i m  619 
podstawowych organ izacji p a r 
ty jn y c h  skup iło  na o tw a rtych  
zebraniach p a rty jnych  ok. 7.500 
uczestników.

W  dyskus ji zabierało głos 
2520 osób. Szczególną uwagę 
pośw ięcili dyskutanci zagadnie 
n iu  spółdzielczości p rodukcy jne j.

W  w o j .  b y d g o s k i m  
przeprowadzono ponad 20 o- 
tw a rtych  zebrań podstawowych 
organ izacji p a rty jn ych  w  n a j­
w iększych zakładach p roduk­
cyjnych.

Fabryce W ago- i trzeba do w ykonan ia  poszcze- 
w  P lan ie  -6- ie t-  I gółnych prac. Gdy- wprowadzo­

no racjonalne planowanie w a r­
sztatowe — ludzie zostali odpo­
w iedn io rozstaw ieni na poszczę 
gółnych stanowiskach w  cen­
tra ln e j k ra ja in i — do pras, og­
n isk  kow alsk ich  i w ykończałn i. 
Obecnie w iadom o ile  każdy pra 
cow n ik  na poszczególnej m a­
szynie pow in ien średnio w yko ­
nać i w  ja k im  czasie.

Jeśli np. centra lna k ra ja ln ia  
potnie m ate ria ł — to wiadomo 
k ie dy  będzie wykonana dalsza 
obróbka na prasach, m łotach, 
p rzy  ogniskach kow alsk ich  i w  
wykończa łn i.

Przez dokładne zharm onizo­
w anie pracy na wszystkich sta 
now iskach uzyskano nie ty lk o  
skrócenie cyk lu  produkcyjnego 
i w iększe przekucie m ateria łów  
na h a li kuźn i: podniosła się rów  
nież wydajność na dziale me­
chanicznym , usprawniono do­
stawę m a te ria łó w  z magazynu, 

W ykazuje to jasno ile rezerw 
p rodukcy jnych  tk w i w  samym 
ty lk o  rac jon a ln ym  planowaniu 
w arszta tow ym .

W rocław skie j 
nów przypada 
n im  śm iałe i  poryw ające zada 
nie. Z fa b ry k i o typ ie  m onta­
żowym  przeobrazi się ona w  fa 
b rykę  o typ ie  obróbeżo -  m onta 
żowym, sam owystarcza lnym  tak  
w  zakresie ob róbk i m echanicz­
ne j, ja k  i plastycznej. Ponadto 
nastąpi przesunięcie punk tu  
ciężkości z p ro d u kc ji taboru  to ­
warowego na bardzie j skom p li­
kowaną p rodukc ję  wagonów o- 
sobowych, syp ia lnych i  wago­
nów do pociągów/ e lektrycz­
nych .

N owe m etody

KURS D L A  W Y K ŁA D O W C Ó W

W  L u b lin ie  zakończył się 
trzy tygodn iow y ku rs  dla w y k ła  
dowców szkół w ieczorowych 
oraz kursów  szkolenia p a r ty j­
nego I I  i  I  stopnia. K u rs  u ko ń ­
czyło 189 osób,

K u rsy  I I  stopnia w  miastach 
rozpoczynają się 15 września, 
I  stopnia — 1 października; na 
terenie w s i ku rsy  rozpoczynają 
się 1 listopada.

Prace te prowadzone będą 
przy zastosowaniu nowych me­
tod technologicznych, opartych 
na ostatn ich zdobyczach techni 
l i i  radzieck ie j. T ym  samym wy 
magae one będą wyższych kwa 
l i f ik a c ji  zawodowych całej za­
łogi, a w ięc intensywnego szko 
len ia  robo tn ików , brygadzistów, 
m a js tró w  i  techników .

P lanu je  się zastosowanie o- 
grzewania punktowego do p ro ­
d u k c ji pudeł wagonów osobo­
w ych w  celu zmniejszenia de­
fo rm a c ji i  naprężeń, ja k ie  w y ­
stępują przy  spawaniu łu ko ­
w ym ; szersze niż dotychczas za 
stosowanie skraw ania szybko­
ściowego; wprowadzenie auto­
m atów  do spawania łukowego 
itd .

W zrost p ro d u kc ji został za­
p lanow any wysoko: 222 proc. 
w  1955 r. w  stosunku do zapla­
nowanej p ro d u kc ji z 1949 roku.

Jak ie  są m ożliwości rea lizac ji 
zadań, postaw ionych załodze Pa 
fawagu w  P lanie 6-letnim ?

Odbudowa, rozbudowa i  bu ­
dowa n iek tó rych  ha l fab rycz­
nych, wprowadzenie nowych 
maszyn i  urządzeń technicz­
nych, stosowanie najnowszych 
zdobyczy technicznych, wzrost 
za trudn ien ia  — to główne pod­
staw y wzrostu p rodukc ji. **le 
nie jedyne. Równie poważną ro 
lę odegra pełne wykorzystanie 
pa rku  maszynowego, doskonal - 
sza organizacja pracy i podn ie­
sienie k w a lif ik a c ji zawodowych 
całej załogi, zwiększona w yda j 
ność pracy, wzmocniona dyscy 
p lina  pracy.

P lanow an ie  w arszta tow e
dało w zros t w yda jnośc i 

p racy
O m ożliwościach dalszego w y 

korzystan ia  rezerw  świadczy 
p rzyk ład  uzyskania w k ró tk im  
czasie przez kuźnię Pafawagu 
wzrostu p ro d u kc ji o 30 proc. w 
stosunku do przeciętnej z ub. r. 
oraz wzrostu w ydajności pracy 
na robotn ika  o 24 proc. i  wzro 
stu zarobków o przeszło 20 
proc.

Tak duże osiągnięcia w  kuźn i 
uzyskano na skutek w prow a­
dzenia planowania warsztatowe 
go.

— Przedtem  — ja k  opowiada 
tow . A n to n i Pieczka, zastępca 
k ie row n ika  kuźn i -— nie w ie ­
dziano tu ta j nawet ilu  ludzi po

Lepsza organ izacja  p racy
W  tym że dziale kuźn i uzyska 

no rów nież 16 pracogodzin j 
oszczędności na każdą zmianę 
w  transporc ie  przez układanie 
ta !i m a te ria łó w  ja k  i  fa b ryka ­
tów  na podstawkach i w skrzyń 
kaca lis te row skich , co w  dużej 
m ierze u ła tw iło  sam transport.

W  P lan ie 6 -le tn im  przew iduje 
się tu  zastosowanie e lek trycz­
nych w ózków  podnośnych (listę 
row skich).

B y ł okres, k iedy z powodu złe 
go ustaw ienia maszyn szczegół 
nie w ie le  uc ierp ia ła  wykończał 
nia. Maszyny bowiem  b y ły  roz­
rzucone i  aby ca łkow icie  w ykon 
czyć jakąś część trzeba by ło  nie 
raz wozić ją  k ilk a  razy dokoła 
ha li. Powodowało to zakłócenia 
i zatory w  pracy ha li, k tó ra  jest 
pierwszym  poddostawcą dla 
wszystkich działów. Obecnie, 
gdy wszystkie maszyny w yko ń- 
czalni ustaw iono w  jednym  m ie j 
seu — dzia ł ten .pracuje ry tm icz  
nie

Dokładne zharm onizowanie 
pracy i  p lanowanie warszta to­
we przeprowadzono dotychczas 
na 3 halach. Zadaniem  dyrekc ji, 
o rgan izacji pa rty jne j i  rady za­
kładow ej będzie czuwać nad 
tyra, by czym prędzej p lanowa­
niem  w arszta tow ym  objęto wszy 
stkie hale fabryczne.

Pod względem w ykorzystan ia  
maszyn w  Pafawagu można je ­
szcze rów nież w ie le  dokonać.

W  p ie iw szym  półroczu bież. 
roku  w ykorzystan ie  maszyn 
wzrosło ju ż  o 10 proc. i sięga o- 
becnie 55 proc.

Lecz to jeszcze mało i należy 
zm obilizować załogę do m aksy­
malnego w ykorzystan ia  parku 
maszynowego.

Śm iałe w ysuw an ie  kob ie t
Zasługą organ izacji p a r ty j­

nej i  rady zakładowej w  P afa­
wagu jest śm iałe powierzanie 
kobietom  różnych prac w  w a r­
sztatach.

W  ciągu 2 m iesięcy od czerw ­
ca do sierpn ia liczba kob ie t za­
trudn ionych  bezpośrednio przy 
p ro du kc ji wzrosła o 50 proc. W 
k ró tk im  czasie na n iektó rych  
halach wzrosło zatrudnienie ko 
b ie t 3,5 i  10-krotnie, ja k  np. na 
tap icern i, gdzie poprzednio p ra ­
cow ały 2 kob ie ty, a obecnie 20.

Ogółem pracuje w  p ro du kc ji 
ponad 800 kobiet, k tó re  w  w ie 
lu  w ypadkach wykazały, że nie 
ty lk o  n ie  ustępują mężczyznom, 
ale lep ie j od n ich  w yko nu ją  po­
wierzone im  prace.

W ie lokro tna  przodownica pra 
cy, w iertaczka z RW7 Eugenia 
Chojnacka, w yrab ia jąca  prze­
cię tn ie po 225 proc. no rm y — 
zorganizowała ostatn io brygadę 
złożoną z 16 kobiet, k tó ra  w e­
zwała w szystkie brygady mę­
skie Pafawagu do współzawod­
n ic tw a  w  w ykonan iu  planów 
produkcy jnych  za I I I  kw a rta ł.

Obecnie tow. Chojnacka zaini 
c jow ała obsadzenie całego I  od- 
dz ia łu  wyłącznie s iłam i kobiecy 
m i — od k ie row n ic tw a  poczyna 
iac. Oddział w  nowej obsadzie

N a m arg inesie

w in ien  stać się jednym  z przo­
dujących. oddziałów zakładu.

W ięcej pomocy dla 
m łodzieży

Również młodzież, stanowiąca 
tu ta j jedną trzecią załogi, a w  
n iektórych halach, ja k  w  RW6 
— 75 proc. załogi, walczy ak­
tyw n ie  o wykonanie planu.

B rygady młodzieżowe na RW6 
w ykona ły  wzorowo pod k ie rów  
n ic tw em  starszych towarzyszy 
ju ż  d rug i wagon osobowy.

„W k ład  m łodzieży Pafawagu 
w  dzieło podnoszenia p rodukc ji 
by łby  n iew ą tp liw ie  jeszcze w ie  
kszy, gdyby starsi towarzysze 
udzie la li nam więcej pomocy i 
śm ielej w ysuw a li na k ie ro w n i­
cze stanowiska zdolnych ludzi 
spośród m łodzieży“  — tw ie rdz i 
tow . A n tkow iak , przewodniczą 
cy ZMP.

Chcą podnieść p lan
Organizacja pa rty jna , rada ! 

zakładowa i dyrekc ja  Pafawa- i 
gu oraz cała załoga dążą do je | 
szcze wyższych osiągnięć od j 
przew idzianych planem. Np. na | 
zebraniu ak tyw u  gospodarcze- I 
go w  połowie sierpnia w ysuw a­
no zastrzeżenia z powodu nie- 
równomiernego i niskiego p la - | 
nowania p rodukc ji na la ta 1954 j 
— 1E5D.

W ie lokro tny przodow nik p ra - j 
cy, w ykonu jący . przeciętnie 
po 250 proc, no rm y tow. Jo­
han doszedł do przekonania, że 
dotychczasowe no rm y są zbyt 
n iskie  w  stosunku do jego m ożii 
wości i  zgłosił wniosek 'o ich 
podwyższenie. Podobne zgłosze­
n ia  nap łynę ły od w ie lu  innych 
przodow ników  pracy w  Pafawa 
gu.

W w yn iku  tych samorzutnych 
zgłoszeń — na n iektórych opera 
cjach zmniejszy się ilość czasu 
koniecznego do wykonania da­
nej pracy od 8 do 20 godzin.

P lanowanie warsztatowe, ra ­
cjonalne, nowoczesne metody 
pracy, pełne w ykorzystan ie  ma j czor.y m isją  
szyn, podniesienie w yda jności i n ic tw a“  nad

Rośnie opór mas przeciw  
tito faszystom

Opanowanie gospodarki jugo­
słow iańskie j przez im p e ria li­
stów anglo - am erykańskich, 
wzmocnienie rodzimego kap i­
ta łu  prywatnego jako bazy t ito -  
faszystowskiego reżim u i  fo r ­
m owanie nowej burżuazji z dy 
rek to ró w  przedsiębiorstw — o- 
to g łów ny cel titow sk ie j „usta­
w y “  o k ie row an iu  przedsiębior­
stw am i gospodarczymi przez 
„k o le k ty w y  pracy“ . W szystkie 
te poczynania podporządkowane 
są celom paktu atlantyckiego — 
ko lon izac ji Jugosław ii i  prze­
kształceniu je j w  przyczółek 
w o jskow y dla przyszłej agresji 
przeciw  ZSRR i k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej.

Jednak w brew  w ys iłkom  t i ­
tow skich zdrajców, klasa robot­
nicza" Jugosław ii rozumie, że a- 
by stworzyć społeczeństwo so*- 
cjalistyczne, bez wyzysku i  bez 
wyzyskiwaczy, trzeba oprzeć się 
na gospodarce socjalistycznej, 
trzeba oprzeć się na ścisłej 
współpracy i  pomocy ZSRR i  
k ra jó w  dem okracji ludowej. U - 
dzielanie monopolistom zagra­
nicznym  koncesji w  na jw ażnie j 
szych dla Jugosław ii gałęziach 
przem ysłu w yw oła ło  nową fa lę  
oburzenia i wzmożonego oporu 
mas pracujących.

p rzys tąp ił do prący od 1 wrze 
śnią — a ją k  w ykaza ły  dotych

INicsirawna porcja
Ponieważ „m ikado Mac A r ­

th u r“  i  am erykański m in is ter 
m aryn a rk i Matthews swym i 
„szczerym i“  oświadczeniami o 
agresywnych celach p o lity k i 
USA i  naw oływaniem  do w o j­
ny prew encyjne j w yw o ła li w ie l­
k i m spokój wśród am erykań­
skich satelitów , prezydent  T ra ­
mem postanow ił „załagodzić 
opin ię“ .

W ystąpił w ięc „dobry prezy­
dent“  z długą oracją przed m i­
krofonem , starając  się wm ówić  
narodow i am erykańskiem u i  in -  
nym  narodom, że Stany Z jed­
noczone nie m ają żadnych in ­
nych marzeń, ja k  ty lko  marze­
nie o uszczęśliw ieniu ludz­
kości. Jako przyk ład tego 
uszczęśliwienia podał... Koreę, 
k tó re j ludność codziennie do­
znaje „błogosław ionych“ - sku t­
ków „uszczęśliw iania“  przez 
am erykańskich p ira tów  po- 

I w ietrznych.
Wobec tak ich  „zasług", poło- 

] ¿cnych dla ludów A z ji  —  pre- 
\ zydent Trurnan uważa, że Sta-

czasowe doświadczenia po-

nania zadań P lanu 6-letniego 
w  Pafawagu.

J. D A W ID O W IC Z
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„ m ora lna“  nagroda. Stwierdza  
więc: „K ra j naśz został obar- 

obfęcia przewod- 
światem. 1 jako 

przez szkolenie całej załogi, w ła ! wielkoduszny “  wódz Herren- 
ściwa po lityka  wysuw ania kad r j uoik u  przyrzeka: „P ragniem y  

oto w a ru n k i pełnego w yko - | d lfl A z ji tego samego, co
j i dla ludów reszty św iata“ .

W ydaje nam się, że w  tym  
| punkcie prezydent Trurnan b y ł 
zbyt skrom ny. Narody A z ji 

\ zdoła ły ju ż  otrzym ać to  —  cze­
go jeszcze nie zakosztowały na­
rody Europy: amerykańskie  
bomby, m ordowanie ludności 
cyw iln e j  i tym  podobne dowo­
dy am erykańskie j „op ie k i“ .

\ Chociaż „dobry  prezydent“  
nie zapomniał o zachodniej 

i Europie obiecując, że w ramach 
\ przygotowań do „poko ju “  całe 
życie k ra jów  a tlan tyck ich  zo­
stanie przestawione na stopę 
wojenną, a cała ludność o trzy­
ma „awans“  na mięso armatnie.

Jak na jedno „pokojowe orę­
dzie“  porcja  obiecanego szczę­
ścia panów św iata jest nieco 
za duża. Nie straw ią je j ani 
narody Europy, ani narody
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Przegląd prasy

Słuszne n o rm y  — to  w iększa  
p ro d u k c ja

„G łos Szczeciński“  zamieszcza 
na całej stronie w  numerze 239 
wypow iedzi robo tn ików  zakła­
dów pracy Szczecina, dotyczące 
zagadnienia re w iz ji norm  w o- 
parciu o dokonujący się w  p ro­
d u k c ji postęp techniczny i orga 
n izacy jny

Form ie rz stoczni szczecińskiej 
M . D u rle j i k ie ro w n ik  od lewni 
stoczni J G rzybek tak  uzasad­
n ia ją  na przykładach z pracy 
od lewni konieczność przeprowa 
dzania re w iz ji przestarzałych 
no rm :

„W  1949 roku  czas przeznaczony  
na odlew  skrzynk i rozdzielczej w y ­
nosił 16 godzin. Pod koniec roku ro ­
bo tn icy w ystąp ili z w n ioskiem , aby 
czas ten skrócić do 12 godzin. Obce 
nie norm a p rzew id u je  na w yko n a­
n ie  odlewu s krzynk i ty lk o  9 godzin.

N a ja k ie j nodstawie można było  
dokonać tak»ej pow ażnej re w iz ji 
norm  pracy w  naszej odlewni?

B y ł czas, że ja k o  narzędzi używa  
liśm y zw ycza jnych , stołowych ły ­
żek, przyniesionych z władnego do­
m u. N ie  posiadaliśm y fasułcy do u- 
b ija n ia  ani likopod ium , zabezpiecza 
jącego odlew przed piaskiem .

Początkowo pracow aliśm y w m a­
ły m  pomieszczeniu, ludzie ledwo  
m ogli się poruszać.

Obecnie m am y ju ż  dobre na­
rzędzia , a nowe pom ieszczenie po­
zw o liło  nam uspraw nić pracę.

W  czasie od ustalenia pierwszej 
norm y do obecnej, dokonaliśm y w 
naszej od lew ni szeregu uspraw­
n ień“ .

I  tak, na przyk ład ,
..ro bo tn ik  Sokołow ski, d z ięk i swemu 
„ .p raw nieniu  doprowadzi! do tego, 
żo gaszenie pieca odlewniczego nie 
trw a  2 godziny, lecz 2 m inu ty .

Rzecz jasna, — s tw ierdza ją  odlew  
n icy  ze stoczni szczecińskiej — że 
uspraw nien ia  te czyn iły  ze starych  
no rm , norm y nieżyciow e, o rew iz ję  
k tó ryc h  upom ina li się sami robo tn i-

B u d u je m y  socja lis tyczną  Warszawą

K iero w n ic tw o  naszej stoczni zapo 
w iedzia ło  nam , że do odlew ni spro­

wadzone zostaną m aszyny fo rm ie r­
skie, k tó re  skrócą w pow ażnym  
stopniu czas w ykonyw an ia  poszcze­
gólnych odlewów.

Rzecz jasna, że po w prow adzeniu  
tych usprawnień zaistn ieje m ożli­
wość zm iany obecnych norm  pracy“ .

P rzyk ład  szczególnie szkod li­
wych następstw u trzym yw an ia  
zaniżonych no rm  podaje w  swej 
w ypow iedzi A leksander O tta  z 
W arsztatów  T rans fo rm a to ro ­
wych Zjednoczenia Energetycz­
nego w  Szczecinie:

„Jeden z przodujących naszych fa 
chowców tow . Z ió łkow sk i, k tó ry  
przy  m ontażu w yrab ia  240 proc. 
no rm y  w strzym u je  tem po pracy. O- 
statn io nie puścił clo końcow ej fa ­
zy p rod ukcji czterech transfo rm ato  
rów , odkładając robotę do następ­
nego miesiąca i n ie w ykorzystu jąc  
tym  sam ym  cza^u pracy. P rzyk ład  
ten jaskraw o  m ów i o dem oralizac ji, 
ja k ą  w y w o łu je  n ieu sp raw ied liw io ­
na, pozbawiona technicznych pod­
staw norm a.

Od dnia 25 btn. zostały w warszta  
tach wprowadzone nowe, oparte na 
chronom etrażu i k a lk u la c ji — nor­
m y — pisze dale j tow. O tta . — D łu ­
żej czekać nie m ogliśm y, obserwu­
jąc dem obiłizu jacy w p ły w  starych  
norm.

Doświadczenia pracy w arsztato­
w e j, spraw i-y , iż załoga doceniła ko 
nieczność re w iz ji norm . Dalsze bo­
w iem , sztuczne ham ow anie  w y d a j­
ności p racy byłoby ze szkodą żarów  
no dla zakładu , jak  i dla samych 
robo tn ik  ow.

Trzeba  jednak z przykrością  
stw ierdzić , iż nasza organizacja  
zw iązkow a nie spełniła swego zada 
nia, jeże li chodzi o popularyzację  
i w y jaśn ien ie  konieczności re w iz ji 
norm . W prost przeciw nie , w w ielu  
w ypadkach pozw oliła  ona e lem en­
tom  zacofanym  przeciw dzia łać  te j 
słusznej i n iezbędnej a k c ji. M usim y  
ten poważny błąd napraw ić  i w dal 
szej p racy po lityczno -  w ychow aw ­
czej doprowadzić do świadomości 
każdego robo tn ika  istotę re w iz ji 
norm , jako  czynn ika  w yn ika jącego  
z ekonom icznych praw  rozw o ju  go 
spodarki socja listycznej“ .

Tysiące m ieszkańców  s to licy  p ra c u ją  
w  oc lio lo iczyeh  b rygad ach  w  czasie 

M iesiąca W a rsza w y
W zw ykłą, norm alną niedzielę 

m iasto jeszcze o te j porze w  o- 
grom nej swej większości śpi. Le 
n iw ie  pełzną tram w a je  z k ilk o  
ma, a na jw yże j k ilkunastom a 
pasażerami, z rzadka przem knie 
u licam i samochód. Tak dzieje się 
w  śródmieściu, a cóż dopiero mó 
w ić  o te j części m iasta, og ran i­
czonej A l. gen. K . Świerczew­
skiego, Żelazną, w ie ik im  kom ­
pleksem H al M iro w sk ich  i pó ł­
ko liśc ie  biegnącą lin ią  ul. K ra jo  
w e j Rady Narodowej.

Rzadko tu  można, n iedzie l­
nym  rank iem  spotkać przechod­
nia. N ic dziwnego — cały p ra ­
w ie  teren to w ie lk ie  g ruzow i­
sko starych czynszowych ruder 
i bud.

W planach nowej, soc ja lis ty ­
cznej W arszawy teren ten prze­
cina prosta, szeroka a rte ria  — 
trasa N — S.

W planach tegorocznego M ie­
siąca W arszawy, teren ten w y ­
znaczony został ja ko  jeden z 
punk tów  m asowych robót spo­
łecznych.

*

jach organ izacyjnych, pracow ni 
cy M ie jsk ich  Z ak ładów  K o m u n i­
kacy jnych , urzędn icy m in i­
sterstw  i in s ty tu c ji, wodociągów 
cy warszawscy ko le jno  odbiera 
ją  k ilo fy  i  łopaty.

Na tw arzach cz łonków  ochot­
niczych brygad radość i en tu­
zjazm. In s tru k to rz y  z ram ienia 
„B eton -  S ta lu “  nie m ają w ie le 
k łopo tu  ze zgromadzeniem 
swych 45-osobowych zespołów.

Za chw ilę  od w ypalonych 
ścian zniszczonych budynków  
odb ija  się echo pierwszych ude­
rzeń k ilo fó w , p ierwszych łopat 
gruzu rzucanych na podstaw io­
ne wagony kole jowe. Coraz bar 
dziej ro jno  i gw arno jest w o­
k ó ł wąwozu wśród zw ałów  g ru ­
zu, gdzie stoi wąż wagonów,.

ne cegły, 
ziemi.

k a w a łk i tynku , b ry ły

*

P o lity k a  W a ty k a n u  —to polityka
im p e ria liz m u

F ra g m e n ty  p rzem ów ien ia  Jerzego Andrzejew skiego  
na l  P o lsk im  Kongresie P oko ju

D rodzy m oi p rzy jac ie le !

^W akacje*’ o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j 
i n ie w y k o n a n y  p la n

„T ryb u n a  Robotnicza“  (N r
238) poddaje k ry ty c e  pracę orga 
n izac ji p a rty jn e j hu ty  „Z y g ­
m u n t“  w  Łagiew nikach.

D zienn ik stw ierdza, że huta 
ta  należała do końca ub. roku  
do przodujących zakładów p ro ­
dukcy jnych . Jednakże sukcesy 
te zamiast zm obilizować ko m i­
te t zakładow y p a r ti i do jeszcze 
sprawniejszej pracy spraw iły , 
że organizacja p a rty jn a  spoczę­
ła  na laurach i  przestała myśleć 
o rozw o ju  pracy organ izacyjno- 
po litycznej.

G rupy pa rty jn e  w  hucie „Z y ­
gm un t“  w  ogóle n ie  pracują, po 
m im o że w  wykazach f ig u ru je  
ich aż 56

„P raca  k ie ro w n ik ó w  grup p a r ty j-  
nych  ogran;cza się w y.ąez.ue uo 
zb ieran ia  składek członkowskich. 
Z a  ten stan rzeczy główną w inę po 
nosi Z a k ła d o w y  K o m ite t P a rtii. N ie  
docenia on w n a leżytym  stopniu  
znaczenia grup p a rty jn y c h  i n ie u- 
zna je  za konieczne pow iązani« orga 
n izac ji p a r ty jn e j poprzez swe n a j-  

* "mniejsze ognika ' ze w szystkim i od­
działam i zakładu . W y n ik i te j blęd 
n e j p o lity k i od zw ierc ied la ją  się w  
w y konan iu  p lanu  produkcyjnego  
przez całą hu tę  i przez poszczegól­
ne je j oddzia ły . N p . p lan ilościowy  
w ykonano w  lipcu ty lk o  w  97 proc., 
a jakościow y w  93 proc.

D la  z likw id o w a n ia  tego stanu rze 
czy konieczne jes t ja k  najszybsze  
u a k tyw n ie n ie  g rup  p a rty jn y c h , czę 
ste przepreu /adzanie zebrań z k ie ­
ro w n ik am i tych grup i bezw arunko  
w e prow adzenie p ro tokó łów  z tych  
zebrań, a to celem  um ożliw ien ia  
przeprow adzenia  k o n tro li uchw ał 
na zebran iu  po d ję tych“ .

Żle p racu ją  g rupy ag itatorów .
„N a  k ilk a  tysięcy osób za tru dn io ­

nych w  hucie „Z y g m u n t“ organiza  
cja  p a rty jn a  posiada zaledw ie 2 
grupy ag ita to rów , liczące łącznie 88 
tow arzyszy.

P ierw szy sekretarz K om ite tu  Z a ­
kładow ego sam przyzna je , że g ru ­
py ag ita torsk ie  nic nie robią. Praca  
ich nie jest oparta na żadnym  p la ­
nie, a robotę prow adzi się szturm o- 
wo, od a kc ji do a k c ji. A g ita to rzy  
nie zna ją  swych zadań, a lbow iem  
nie prow adzi się z n im i system aty­
cznych odpraw . A  tym czasem  m ają  
oni w ie lk ie  pole do popisu: huta  
nie  w y k o n u je  p lanu, stalow nia jest 
w ąskim  gardłem  w  p ro d u k c ji i ha ­
m u je  w ykonan ie  p lanu  całe j h u ty “ .

W  dalszym ciągu dz ienn ik 
podkreśla, że
„n iezrozum iałe  jes t rów n ież  stanowi 
sko sekretarza K o m ite tu  Z a k ła d o ­
wego p a rtii, k tó ry  z powodu okresu  
urlopów  uw ażał za stosowne zrobić  
„przerw ę  w a k a cy jn ą “ w  p racy par 
ty jn e j“ .

Dzienn ik stw ierdza, że m im o 
iż

Lśn ią  prom ien ie porannego 
słońca na szynach, zbudowanej 
w  reko rdow ym  tempie, w  czasie 
12 dn i, ko le i gruzowej. Towarzy 
sze z V  oddziału „B eton -  S ta l“ 
z ro b ili wszystko, aby m ieszkań­
com sto licy przygotować na 
dzień 1 września teren do p ra ­
cy. M ieszkańcy sto licy  rob ią  
wszystko, aby należycie w yko ­
rzystać w pracy to, co przeka­
zała im  załoga „B eton -  S ta l“

Przez pierwsze dwa dn i ro ­
bót na terenie przyszłej trasy 
N  — S pracowało praw ie 3 ty ­
siące ludzi ze stołecznych za­
k ładów  pracy. Za ładow a li oni 
dwa pociągi czyli p raw ie  1.000 
m e trów  sześć, gruzu.

Dziś trzeci dzień pracy. N ie­
dziela, 3 września.

*

„ten  stan rzeczy w  hucie trw a  Już od 
k lik u  m iesięcy, ja k  dotąd K om ite t 
P ow iatow y P Z P R  w  K atow icach  
m ało in teresow ał się pracą K om ite  
tu p rzy  hucie „ Z y g m u n t“ .

W  hucie „ Z y g m u n t“ — pisze w  
zakończeniu „T ry b u n a  Robotnicza  
— ja k  i w  każd ym  in n y m  zakładzie  
p ro d u k cy jn ym  muszą istnieć g rupy  
p a rty jn e , ja k  rów n ież m uszą dzia­
łać a ktyw n e  g rupy  ag ita to rów . T rze  
ba, ażeby ty m i n a jp iln ie js zy m i za­
gadn ieniam i natychm iast za ją ł się 
Zak ładow y  K o m ite t p a r tii i p rzy  
pomocy K om ite tu  Pow iatow ego  
P ZP R  w  K atow icach pom yślnie roz 
w iązał zagadnienie p racy  p a r ty j­
ne j w  zakładzie“ .

Już na długo przed wyznaczo­
ną na rozpoczęcie pracy godzi­
ną 8 rano, gromadzą się przy 
magazynie narzędzi g rupy  ludzi. 

M łodzież Z M P -ow ska w  stro

Nad g łow am i pracujących b ry  
gad łopocą czerwone proporce i 
transparenty, na k tó rych  w id ­
n ie ją  hasła pokoju, P lanu 6 -le t- 
niego, hasła m iędzynarodow ej 
solidarności ludz i pracy całego 
świata.

*
Józef K ow a lsk i przeżył dw ie 

w o jny św iatowe. Rany otrzym a 
ne w  pierwsze j i pobyt w  obo­
zie koncen tracy jnym  w  czasie 
drug ie j, mocno nadszarpnęły je ­
go zdrowie.

Józef K ow a lsk i dobrze rozu­
m ie sens sw o je j pracy tu  na g ru  
zow isku przy placu M irow sk im . 
Józef K ow a lsk i w ie, że każdy za 
ładow any przez niego m etr g ru ­
zu. to cegiełka w  w ie lk i gmach 
lepszego, pokojowego ju tra , to 
cios dla im peria lis tów , k tó rzy  
chcą raz jeszcze rozpętać nad 
św iatem  zaw ieruchę w o jny, k tó ­
rzy  chcą nowych Berez K a r tu ­
skich, M a jdanków  i  O św ięci- 
mów.

N ie pozw o lim y im  jednak zre­
alizować tych  zbrodniczych p la ­
nów  — m ów i J”ózef K ow a lsk i i 
popraw iw szy siwe włosy, w ysu­
wające się spod tra m w a ja rsk ie j 
czapki, m ocn ie j chw yta  za trzo ­
nek łopa ty  i  szybciej jeszcze rzu 
ca w  czeluść wagonu, potrzaska

Opodal p racu je  grupa spor­
tow ców  po lskich, zamieszka­
łych  we F ra n c ji, k tó rzy  p rzyb y ­
l i  do k ra ju  na k ilk a  występów.

W incenty K ara fa , jest z zawo 
du górn ik iem . P racuje, ja k  w ie  
lu  innych Polaków , w  kop a l­
niach departam entu Nord. N ic 
dziwnego, że k i lo f  w  jego rę­
kach jest narzędziem  posłusz­
nym  każdej jego m yśli.

— Cieszę się, że mogę swoje 
um ieję tności zużyć d la  ta k  w ie l 
kiego dzieła, ja k  budowa now ej 
W arszawy. Ca ły nasz zespół en 
tuzjastycznie podchw ycił m yśl 
wzięcia udzia łu  w  te j w ie lk ie j 
m an ifes tac ji na rzecz pokojowe­
go, socjalistycznego budow nic­
twa. N ie w ą tp im y, że nadejdzie 
czas, k ie d y  będziem y m og li p ra ­
cować w  Polsce i  budować 
w spóln ie z w a m i nowe, lepsze 
życie. 1

Ponad p racu jącym i łopoce na 
w ie trze  transparent, k tó ry  g ło­
si: „N iech ży je  Zw iązek Radziec 
k i, ostoja św iatowego obozu po­
stępu i poko ju ! N iech ży je  cho­
rąży obozu poko ju  Józef 
S ta lin !“ .

*
Zape łn ia ją  się wagony. Coraz 

bardzie j głucho b rzm ią  uderze­
n ia  rzucanych łopa t gruzu. Co­
raz szybciej p racu ją  ręce lu dz i 
z ochotniczych brygad.

Ręce K ow alsk iego i  K a ra fy . r$ 
ce Zdunka, — m łodego Z M P - 
owca z PPB i Jad w ig i B ańkow ­
sk ie j, m aszyn is tk i m in is te r­
stwa. Ą  jednocześnie pracuje 
myśl.

— B udu jem y nową soc ja lis ty ­
czną Stolicę...

— Pracą naszą w zm acniam y 
s iły  poko ju  światowego...

— Pracą naszą łączym y się z 
boha te rsk im  ludem  Korei...

— Pracą naszą budu iem y no­
we, lepsze ju tro  dla siebie, 
swych dzieci i w nuków . Pracą

Jesteśmy w  te j c h w ili repre 
zen tantam ł 18 m ilio n ó w  Pola­
ków  i  Polek, k tó rzy  k ładąc 
swoje im iona  i  nazw iska pod 
apelem sztokho lm skim  s tw ie r­
d z ili ty m  samym, że nie  chcą 
w o jny , na tom iast chcą pokoju. 
Z na leź liśm y się tu  razem ro ­
b o tn ik  przy  uczonym, chłop 
p rzy  artyście, ksiądz przy dzia 
łączu p a rty jn y m . N ie  jesteśmy 
do siebie podobni, ja k  bu ty  se 
ry jn ie  w yprodukow ane. Jesteś 
m y żyw ym i ludźm i. Jedni z 
nas są m arks is tam i, d rudzy k a ­
to lik a m i. Lecz ja k ie k o lw ie k  
dzielą nas różnice — wszyst­
k ic h  nas jednoczy przekona­
nie, że człow iek jest na jcen­
niejszą wartością życia i  czło­
w ie k  pow in ien  oddychać w o l­
nością — a nie  poddany zostać 
n ie w o li i  przemocy.

D latego łączy nas idea poko 
ju  i  je j p iękno poryw a żarów 
no kom un is tów  ja k  ka to likó w , 
ponieważ pokój zapewnia je d ­
nostkom  i narodom ' możność 
budowania i  dn ia  dzisiejszego 
i  ju tra , k tó re  są i będą lepsze 
od dn i m in ionych. Kocham y 
tw órcze życie, p rzy jac ie le  moi, 
oto wszystko. Cieszą nas nowe 
dom y i  u lice  W arszawy, ra d u ­
ją  m łode lasy Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k ra ju  w  k tó rym  
cz łow iek p rzen ik liw ość m yś li i 
sprawność d łon i poświęca cią 
g łem u podnoszeniu dobrobytu  
i  k u ltu ry ;  porusza nas m ło ­
dzież n iem iecka z FDJ, niosą­

ca słowa p rzy jaźn i stamtąd, 
gdzie jeszeże niedawno bluzga 
ła nienawiść, p rze jm u je  nas, 
ja k b y  to o nas samych chodzi­
ło, bohaterska w a lka  ludów  
K o re i i  Wietnamu, głęboko 
wzrusza ów s ta ry  ko le ja rz  
francusk i, k tó ry  zapytany 
przez po lic ję , dlaczego za trzy j 
m a ł pociąg z am unic ją  am ery­
kańską, gdy u jrz a ł leżącą na 
szynach m łodą dziewczynę, od 
pow iedzia ł: nie można zabić
w o lne j F ranc ji. Jeżeli jednak 
nas zebranych na te j sali łą ­
czy, podobnie ja k  cały nasz na 
ród, usiłow anie twórczego ' ży­
cia, um iłow an ie  pokoju, k tó ry  
tem u życiu pozwala rosnąć i 
potężnieć — to m usi nas ró w ­
nież łączyć potrzeba m ów ienia 
praw dy, aby w róg  naszych ide 
a łów  i  naszych pragn ień gdzie 
k o lw ie k  jest i  w  ja k ie jk o lw ie k  
fo rm ie  działa, został u ja w n io ­
ny i  osądzony.

S tug łow y po tw ór im p e ria li­
styczny demaskowany i  tro p io ­
ny  w  swym  lab irync ie , łudz i się, 
że w yko rzys tu jąc  uczucia re l i­
g ijne  lu dz i pracy uda m u się 
tych w ierzących zamknąć w 
m rokach p o lity k i w a tykańsk ie j. 
A le -k tó ż  lep ie j od samych ka to ­
lik ó w  dem askuje ten podstęp?

M ilio n y  ka to likó w , św iado­
m ych, że akcja  w a lk i o pokój 
jest nadrzędna w  stosunku do 
różnic św iatopoglądowych, pod­
p isa ły  na ca łym  świecie apel 
sztokholm ski. Podpisały ten a- 
pel i  liczne rzesze k a to lik ó w  p o l- 
k ich : chłopów, robo tn ików , in ­

te ligen tów  pracujących Na te j *» 
l i  reprezentującej naszą p iękn i 
ojczyznę m iłu ją cą  pokój, w idz i' 
m y k ilkudz ies ięc iu  księży. Obe* 
ność tych pa trio tów  m iłujących 
pokój jest najlepszą pochodni* 
rozśw ietla jącą m rok  k łam stw  * 
oszczerstw.

Ileż razy w  ciągu w iekótf 
wstecznictwo polityczne i spo' 
łeczne w yko rzystyw a ło  dl* 
swych celów uczucia robgijne"

Dzis ia j jednak, gdy córa* 
szersze rzesze lu dz i pracy zarótf 
no w ierzących ja k  i  n iew ierzą ' 
cych poczynają sobie coraz jaś­
n ie j uśw iadam iać sens histo ' 
rycznych przem ian, uczucia re- 
lig ijn e  przestają być bierny!®1 
narzędziem w  rękach tych, k tó ' 
rzy depczą w szystkie ludzki* 
wartości, a w ięc i  re lig ię.

Jeśli nienaw iść do społecZ' 
nych przem ian, a nade wszystk* 
nienawiść do światopoglądu 
m arksistowskiego d y k tu je  Wa' 
tykan ow i p o litykę  podporząd' 
kow an ia  się interesom  im p ie ria ' 
listycznego potw ora — uczucia 
re lig ijn e  w ierzących i  potrzeba 
p raw dy prowadzą ich w  k ie ru fl' 
ku  przeciwnym ; do w ie lk iego 
m iędzynarodowego obozu pok0' 
ju . I  zna jdu jąc się w  tym  obo' 
zie mogą m ieć niezachwia1'* 
pewność, że ani ich uczucia r i -  
lig ijn e , ani ich  w ia ra  nie zostU 
ną pogwałcone czy zdradzonft 
ponieważ ciesząc się pełną wol­
nością —  służyć mogą walce * 
wolność i  pokój św iata, a wi?c 
walce o szczęście człow ieka, na­
rodu, ludzkości. (Oklaski).

F ra g m e n ty  p rze m ó w ie n ia  ks. W incentego  
Lem partego na I  P o lsk im  Kongresie P oko ju

Idea obrony poko ju  j-ednoczy 
narody różnych ras i  języków .

W  szeregach obrońców poko­
ju  nie b ra k ło  księży k a to li­
ckich, w idz im y  ich dziś na salj 
obradujących nad sposobami

naszą przyspieszam y rea lizację  j w a lk i z tym i, k tó rzy  chcą roz-
w ie lk iego  P lanu 6-letniego. 

K R ZY S ZTO F S T R Z E LE C K I

R ozw ó j w sp ó łza w o d n ic tw a  pracy 
w  Z ak łada ch  P o lig ra fic zn ych

R S W  „P ra sa
M in ą ł ro k  od c h w ili, gdy zało- i no estetyczną fo rm ę  w ydaw

gi pracownicze zakładów  .poligra 
ficznych RSW „P rasa“  za in ic jo ­
w a ły  współzaw odnictw o pracy.

Dziś — około 80 proc. pracow ­
n ików , za trudn ionych w  11-tu 
zakładach po lig ra ficznych  RSW 
„P rasa“ , bierze ju ż  udz ia ł we 
w spółzawodnictw ie.

W śród nich m am y 176 przo­
dow n ików  w tym  51 kob ie t; ma 
mv 33 rac jona liza to rów , k tó rzy  
zg łos ili 67 p ro je k tó w  now a to r­
skich.

O

R a c jo n a liz a to r
S tan is ła w  B ra tu sze w sk i m ó w i 
zadan iach  s to czn io w ców  w P la n ie  

6 - le tn im
(a) Czołow y przodow nik i racjonalizato r pracy stoczni 

szczecińskiej in ic ja to r i w y b itn y  propagandysta idei w spół­
zaw odnictw a na teren ie  stoczni szczecińskiej, działacz spo­
łeczny i polityczny —  S tan is ław  Bratuszew ski w  rozm owie  
z przedstaw icielem  P A P  na tem at zadań robotn ików  prze­
m y s łu  stoczniowego w  okresie rea lizac ji P lanu  6-letm ego  
m . in. oświadczył:

„P la n  6 -le tn i postaw ił przed 
załogami przedsiębiorstw  prze­
m ysłu  stoczniowego bardzo po­
ważne i  zaszczytne zadania. Je- 
•śli chodzi o stocznię szczeciń­
ską, to m iarą tych  zadań może 
być przew idziany d la  n ie j p la ­
nem  6-k ro tn y  w zrost p rodukc ji. 
D la  w ykonan ia  ta k  o lbrzym ich 
zadań — a zostaną one na pew ­
no wykonane —  trzeba przede 
w szystk im  walczyć o podniesie­
nie  w yda jności p racy na każ­
dym  odcinku przez dalszy roz­
w ó j współzawodnictwa i ra ­
c jona liza to rs tw a, stałe podno 
szenie k w a lif ik a c ji robo tn ików  
i  szkolenie nowych, m łodych 
k a d r.“

S tan is ław  B ratuszew ski jest 
in ic ja to rem  szkolenia nowych 
k a d r p rzy  warsztacie pracy na 
teren ie stoczni. Za jego p rzy ­
kładem  poszli też in n i p racow ­
n icy  stoczni, b iorąc pod opiekę 
m łodych, n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych robotn ików .

„P ostanow iłem  w  dalszym 
ciągu szkolić m łodzież — m ów i 
B ratuszew ski — a zwłaszcza k o ­
bie ty, k tó re  — ja k  w ykazała 
p ra k tyka  — mogą z powodze­
niem  pracować w  naszym za­
wodzie.

„Jednym  z na jpoważnie jszych 
zadań, stojących przed stocz­
n iow cam i jest też w a lka  o ob­
niżenie kosztów w łasnych. W e­
d ług mnie, zadanie to będzie 
można m. in. w ykonać przez 
dalsze uspraw nien ie p la n o w a - ' 
nia i organ izacji pracy, przez 
oszczędne zużycie m ate ria łów  i 
surowców, coraz lepsze w yko ­
rzystanie maszyn. N iezm iern ie  
ważnym  zagadnieniem  jest ró w ­
nież dalsze zacieśnienie w sp ó ł­
pracy in te lig e n c ji technicznej z 
robotn ikam i.

M usim y walczyć o dalsze 
wzm ocnienie dyscyp liny  pracy, 
a przede w szystk im  o pełne w y ­
korzystan ie każdej m in u ty  w  
czasie 8-godzinnego dn ia p ra ­
cy“ .

Dotychczasowe osiągnięcia
D zięk i wzm ożeniu ruchu 

w spółzawodnictwa, p lan  produk 
c y jn y  zakładów  po lig ra ficznych  
RSW „P rasa“  w ykonany został | 
w  d ru g im  półroczu 1949 r. w  | 
107,5 proc., w  p ierw szym  kw a r 
ta le  br. w  117,3 proc., w  drug im  
— w  140,1 proc.

Pracow nicy Z akładów  P o lig ra  
ficznych RSW „P rasa“  w  War-» 
szawie na Sm olnej, w ykonu jąc  
swe zobowiązania lipcow e w  br. 
d a li 1.022.000 zł dodatkowych 
oszczędności.

Załoga d ru k a rn i RSW „P rasa“ 
w  W arszaw ie .wykonała olan 
p ro du kcy jn y  dla zakładu na l i ­
piec w  dn iu  22 lipca, czy li 9 dn i 
przed term inem . Nadwyżka, uzy 
skana z przekroczenia pod ję tych 
przez załogę zobowiązań produk 
cy jnych  w ynos i z ł 766.748, a łą ­
czna w artość w ykonanych zobo 
w iązań na dzień 22 lipca  — z) 
6.804.600.

Jednocześnie z ty m i w y n ik a ­
m i, u ję ty m i w  c y fry  —  podn io­
sła się jakość p ro du kc ji, uzyska

n ic tw  w  m ilion ow ych  na k ła ­
dach, co św iadczy chlubnie^ o 
poziomie technicznym  zak ła­
dów ; nastąp iła  znaczna popra­
wa dyscyp liny  pracy oraz zosta­
ła  wzmożona praca społeczna i 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa.

W  ram ach współzaw odnictw a 
pracy odnowiono szereg św ie t­
lic , zorganizowano zespoły świe 
tlicow e, powiększono b ib lio tek i.

Rozpoczęte szkolenie zawodo­
we i  po lityczne pozwala sądzić, 
że i  na ty m  odcinku poziom za­
łog i w kró tce  znacznie się pod­
niesie.

Trzeba doprow adzić p la ny  
do p ra cow n ikó w

B ra k i w  sprawozdawczości
Oceniając dotychczasowe osią 

gniecia we w spółzaw odn ictw ie 
pracy w  zakładach p o lig ra ficz ­
nych RSW „P rasa“  należy wspo 
m nieć i o pewnych niepowodze 
niach.

Is tn ie ją  na p rzyk ład  poważne 
niedociągnięcia w  zakresie spra 
wozdawczości. Sprawozdania po 
.w inny być opracowane wszech 
stronnie, ściśle i prze jrzyście , 
pow inny zawierać n a jw a żn ie j­
sze dane i  in fo rm ow ać we właś 
c iw ym  czasie.

Tego jeszcze nie ma w  sprawo 
zdaniach kom ite tó w  zakłado­
wych w spółzawodnictwa pracy. 
Poszczególne kom ite ty  nie doce 
n ia ją  wagi sprawozdawczości, 
k tó ra  we w spółzaw odnictw ie

Jedną z g łów nych przyczyn 
w ie lu  niepowodzeń jest b rak 
szczegółowej analizy sy tuac ji 
p ro du kcy jne j oraz b ra k  w łaśc i­
w e j oceny wydarzeń. N arady 
w ytw órcze  nie są odpow iednio 
w ykorzystane i  nie odbyw ają 
się regu larn ie . ’

Ta sytuacja m usi być bez­
w zględnie zm ieniona. D yrekcje  
i  rad y  zakładowe po przez re ­
gu la rn ie  odbywające się narady 
w ytw órcze  po w in ny  doprow a­
dzać wszelkie p lany  p ro d u kcy j­
no -  odcinkowe do w iadom ości 
ogółu pracującego, ogółu współ 
zawodniczących.

pętać nową w o jnę światową.

Na Zachodzie im peria liśc i
znowu uzb ra ja ją  narody, aże­
by rozpętać nową w o jną  b ra ­
tobójczą. Nasze ziem ie zachod­
nie, k tó re  po w iekach pow róc i­
ły  do ojczyzny i  zostały zago­
spodarowane ręką chłopa, a fa ­
b ry k i uruchom ione ręką nasze­
go robo tn ika , są solą w  oku ka ­
p ita lis tó w  zachodnich.

W idz im y to po zachowania 
się i  Rzymu. M im o, że lu d  nasz

razem z księżm i w o ła ł o m ia ­
nowanie stałych b iskupów  i 
proboszczów, Rzym  m ilczy. 
A  to m ilczenie w ie le  m ów i. D la - 
.tego m usim y pam iętać o zie­
m iach zachodnich.

M y, księża pa trioc i, zw ię­
kszamy swoje szeregi. Dziś jest 
nas coraz w ięcej: bo przyłącza­
ją  się do nas ci kap łan i, k tó rzy  
są na jlepsi i na jlep ie j kochają 
lu d  i  są p rzyw iązan i do Polski 
Ludow ej. Lud  nas zna, bo b y l i­
śmy razem z n im  w  walce z 
okupantem  h itle ro w sk im  i je ­
steśmy razem z n im  dzis ia j w 
obronie pokoju.

- Na piersiach większości z nas 
są odznaki bojowe, ale i  są od­
znaczenia za prace pokojowe.

Jesteśmy księżm i ka to lick im 1. 
P raw a w ia ry , m oralności i  ju ' 
ry s d y k c ji uznajem y 1 chcemy 
podlegać naszym biskupom , * 
jako synowie ludu  chcemy iś* 
z ludem. Jak i rodzaj po lityk1 
i gospodarowania wybierze so- 
bie lud  — m y wprzęgniem y si* 
do wspólnej pracy d la  zdoby­
wania spraw iedliwości, ładu 1 
odbudowy naszej ojczyzny 
pracy pokojowej.

P ragniem y was zapewnić, ż* 
będziemy wspóln ie włączać si? 
w  P lanie 6 -le tn im  do w a lk 1 
o u trzym an ie  pokoju. (Oklaski)1

Niech żyje Polska Ludów *1 
walcząca o pokój! N iech źy je 
Rząd P o lsk i Ludow e j!

Nowy system p o d a tku  gruntowego  
b ro n i in te resów  m ato i średniorolnych

ch łopów

P ow sta ją  now e zadania
W  m iarę  rozw o ju  ruchu  współ 

zaw odnictwa pracy przed zało­
gam i zakładów po lig ra ficznych  
r SW „P rasa“  sta ją  wciąż nowe 
zadania.

Obok w a lk i o ilość p ro du kc ji, 
o przekroczenie p lanów  — co­
raz większego znaczenia nabiera 
dbałość o obniżenie kosztów w ła  
snych p ro d u kc ji i stałe polepsza 
nie je j jakości oraz w a lka  o o- 
szczędność, o rac jona lne zużycie 
surowców, i czasu.

Te w a ru n k i dalszego rozw oju  
współzaw odnictw a muszą byc 
spełnione. Wówczas można bę­
dzie s tw ie rdz ić , że w  zakładach

■' dopracy spełnia ro lę  bardzo w aż- po lig ra ficznych  RSW „Prasa
brze rea lizu je  się hasło: „Przezną.

N ie wszędzie także docenia się 
znaczenie ruchu wynalazczości 
i rac jona liza torstw a.

współzaw odnictw o pracy do so­
c ja lizm u “ .

M IC H A Ł  LA S O T A

W ystaw a p ro je k tó w  M D M  i os ied li w arszaw skich

M ło d z ie ż o w y  o d d z ia ł p ro d u k c y jn y  
p o w s ta ł w  P a faw agu

(d) M łodzież P A F  A  W AG U we 
W roc ław iu , rea lizu jąc zobow ią­
zanie podjęte w  czynie m ajo­
w ym , zorganizowała samodziel­
n y  oddział, którego załogę i k ie 
ro w n ic tw o  stanowią wyłącznie 
m łodzi robotn icy fab ryk i. Do 
p racy  w m łodzieżowym  oddzia­
le  p ro du kcy jnym  stanęło 110 ro 
bo tn ikó w  podzielonych na k i l ­
ka  brygad p rodukcyjnych , k tó ­
re  rozpoczęły współzawodni­
c tw o  m iędzy sobą, osiągając co­
raz lepsze w y n ik i p rodukcyjne

i poważnie przekraczają norm y.
K ie ro w n ic tw o  oddziału spo­

czywa w rękach najlepszego 
a k tyw u  miodzieżowego. Funkcję 
k ie row n ika  pe łn i 28-le tn i Józef 
Dudek, zasłużony działacz m ło­
dzieżowy.

S tarzy w y k w a lifik o w a n i robo 
tn icy  chętnie przychodzą z po­
mocą m łodym  kadrom . Każda 
brygada ma swojego opiekuna 
— dobrego fachowca, k tó ry  pro 
wadzi szkolenie p rzyw arszta to- 
we.

W  gmachu b ib lio te k i p rzy  Pałacu B łę k itn ym  na u l. S enatorsk ie j w  W arszawie o tw a rto  w ys ta ­
wę p ro je k tó w  M arsza łkow skie j D z ie ln icy M ieszkan iow ej - m.ieszkamowuch w  Warsza-

w ie. Na zd jęciu  fragm ent w ys taw y. Foto A R

(f) W  zw iązku z zakończeniem 
na teren ie całego państwa czyn­
ności w ym ia row ych  podatku 
gruntowego, odby ł się w  ostat­
n ich dniach w  M in is te rs tw ie  F i­
nansów zjazd sprawozdawczy 
zastępców k ie ro w n ik ó w  w o je ­
w ódzkich  w ydz ia łów  finanso­
w ych do spraw  podatków  w ie j­
skich.

Na zjazd p rzyb y li: w icepre­
m ie r tow . H ila ry  Chełchowski, 
m in is te r finansów  tow. Konstan 
ty  D ąbrow ski oraz m in is te r ro i 
n ic tw a  i re fo rm  ro lnych  Jan 
Dąb-Kocio ł.

W  przem ów ien iu wygłoszo­
nym  w  p ierw szym  dn iu  zjazdu 
w iceprem ier tow. Chełchowski 
podkreśli! m. in „  że ja k  w yn ika  
z m ate ria łów  nap ływ a jących  z 
całego' k ra ju , podatek opa rty  na 
k la s y fik a c ji szacunkowej g ru n ­
tów  jest bardzie j sp raw ied liw y  
niż dawniejszy. W zrost podatku 
uzasadniony jest wzrostem  przy 
chodowości gospodarstw ro l­
nych, p rzy czym w zrost podat­
ku  jes t stosunkowo niższy od 
stopnia w zrostu przychodowo- 
ści.

Podatek jest jednym  z in s tru ­
m entów  w a lk i k lasowej w  ręku 
państwa ludowego, m ającym  
za zadanie obronę interesów 
m ało i  średnioro lnych chłopów 
i  zm ierzającym  —  drogą pogłę­
b ien ia  p rog res ji podatkowej — 
do w łaściwego obciążenia boga­
czy w ie jsk ich .

Na zakończenie w iceprem ier 
tow . Chełchowski s tw ie rdz ił, że 
scalenie apara tu b. pełnom oc­
n ikó w  rządowych do spraw  po­
da tku  gruntowego z aparatem  
państw ow ej a d m in is tra c ji f i ­
nansowej w  ram ach nowej o r­
ganizacji jedno litych  w ładz pań 
stw ow ych rozszerzyło bazę dzia 
łan ia  tego aparatu i gw ara n tu ­
je  sprawne w ykonanie zadań na 
tym  odcinku.

R eferat na tem at zadań apa­
ra tu  na okres do końca 1950 r. 
w yg łos ił d y re k to r Departam en­
tu  Podatków W ie jsk ich  w  M in i 
sterstw ie F inansów tow . S tan i­
sław  Lindberg.

W y n ik i zjazdu podsumował 
m in is te r F inansów  tow . K . Dą­
brow ski.

Analogiczne zjazdy zastępców 
k ie ro w n ikó w  pow ia tow ych W y 

1 dz ia łów  Finansowych odby ły  się 
na terenie w szystkich w o je ­

w ó d z tw  pod przewodnictw em  
. przewodniczących wojew ódz- 
‘ k ich  rad narodowych.

W  w ojew ództw ie łódzk im  w ie  
le gromad, składających się^ z 
mało i średniorolnych chłopów 
przedterm inow o u iśc iło  ju ż  w  
100 proc. podatek g run tow y 
należności n a  SFOR za 
1950.

W  powiecie B rzeziny przed1

te rm inow o uregu low a ły  poda- szki, a w  powiecie p io trkoY  
tek  g ru n tow y następujące gro - skim  grom ady: Grębociny, W i 
m ady: Helenów, Buczek, Jaro - I koszewice i  Mokracz.

Wiadomości sportowe
R ozd a n ie  n a g ró d  k o la rz o m  

w yśc igu  na 1 P o lak i K o n g re s  P oko ju
„W yścig ko larski na I  Polski K on ­

gres P okoju  zadokum entow ał da l­
szy, a k ty w n y  udział sportu polskie­
go w  walce przeciw ko podżegaczom  
w o jennym , w  w alce o u trw a len ie  
światowego poko ju . W yścig ten  był 
jeszcze jedn ym  dowodem łączności 
sportowców polskich z całym  na­
rodem  w  budow ie now ej, szczęśli­
w e j i sp raw ied liw e j Polski Ludo­
w e j“ — pow iedział w iceprzew odni­
czący C R Z Z  tow . B ursk i,, zaga ja ­
jąc  uroczyste rozdanie nagród u- 
czestnikcm  wyścigu.

Rozdanie nagród, k tó re  o d b y ^  
się 4 bm . w lo ka lu  C R Z Z  w  W a r­
szawie zgrom adziło  wszystkich u- 
czestników  w yścigu, działaczy spor 
tow ych i zaproszonych gości. Po 
pow ołan iu prezyd ium , do którego  
weszli m . in . sekr. Polskiego K o­
m ite tu  O brońców Poko ju  — D odin, 
sekr. G K K F  tow . Kosm an oraz za­
w odnicy Sałyga i M a lin ow sk i, k ró t­
k ie  przem ów ienie  w ygłosił sekr. 
P K O P  — D odin, dz ięku jąc  uczest­
nikom  za udzia ł w  wyścigu, k tó ry  
m ia ł doniosłe znaczenie w  propa-

R ep reze n tac ja  p ię śc ia rska  P oznan iu  
na m ecz z W a rsza w ą  i Ł o d z ią

(f) Poznański O kręgow y Zw iązek  
Bokserski usta lił następujący skład  
Poznania k tó ry  w  n iedzie lę  17 w rze  
śnią w ystąpi w  W arszaw ie  p rzeciw ­
ko rep rezen tac ji stolicy, a w  dniach  
23 i 24 w rześnia w  Łodzi, z okazji 
25-lec ia  Łódzkiego Okręgowego  
Z w ią zku  Bokserskiego. •

W . musza: W oźn iak  (K o l.) rez.

W e w to re k  po p o łu d n iu  s ta rt 
do  m iędzy na rodów  ego ra id u  

sam ochodów  c ięża row ych

l
ro k

W  poniedziałek , w  godzinach ran  
nych, p rzyby ła  do W arszaw y ekipa  
w ęgierska, złożona z 6 samochodów  
m a rk i „Cseoel“ z dw om a wozam i 
technicznym i. W  skład załogi w ę­
g iersk ie j wchodzą najlepsi k ie ro w ­
cy fab ryczn i oraz in żyn iero w ie , któ  
rzy  v/ czasie, ra idu pełn ić będą 
fu n kc je  m echan ików . W szystkie sa 
mochody p rzybrane  są proporczyka  
m i o barwach narodowych oi’az pro 
pagandow ym i napisam i w  ję zy k u  
polskim .

P rzyb y ła  rów n ież ek ipa  czechosło 
w acka, złożona z 3 samochodów  
m a rk i „P rag a“ oraz 3 samochodów  
m ark i „Skoda“ .

Zaw o dnicy  polscy w raz z samo-

W a ln e  ze b ra n ie  PZPN
(f) W  n iedzie lę  17 bm . odbędzie  

się w  W arszaw ie  w alne zebran ie  Pol 
skiego Zw iązku  P iłk i N ożnej w  lo ­
k a lu  p rzy  A l. S ta lina  22.

Porządek dzienny zebran ia  jest 
następujący: 1) zagajenie, 2) w ybór  
prezyd ium , 3) za tw ierdzen ie  proto­

kółu  walnego zebrania z 1949 r., 
spraw ozdanie ko m is ji re w izy jn e j 
spraw ozdanie Zarządu  za rok 1 
6) udzielenie absolutorium  władzo#*

gowaniu idei poko jow ych, będą­
cych dążeniem  całego narodu pol­
skiego i w szystkich ludzi p racy n* 
całym  świecie.

Następnie odbyło się wręczeni®  
nagród. Za zw ycięstw o w  k lasyfi­
k a c ji zespołowej w  kat. A  drużyn® 
G w ard ii o trzym a ła  statuetkę — dar 
Polskiego K o m ite tu  Obrońców Po­
k o ju  oraz puchar, ufundow any  
przez społeczeństwo Jelenie j Góry* 
Zw yc ięsk i zespół w  k a t. Ó — G w ar­
dia TT o trzym a ł nagrodę G K K F  ^  
puchar kryszta łow y. Ponadto w rę­
czono szereg cennych nagród in­
dyw idua ln ych .

N a zakończenie uroczystości przed 
staw ic ie le  zrzeszeń, k tó re  zajęły  
trz y  pierwsze m iejsca w  lekkoatle ­
tycznych m istrzostw ach C R Z Z, O" 
trzy m a li z rąk  w iceprzew odniczą­
cego C R Z Z  tow . Burskiego nagro­
dy pienieżne, przeznaczone na dal­
szy rozwój le k k o a tle ty k i wśro» 
sportow ców zw iązkow ych: K o le ją ^  
— 2,5 m iln . z ł, B udow lani — V  
m iln . z ł i S pó jn ia  — 1 m iln . zł.

W o jnow ski (Z w .): kogucia: ManelskJ 
(Zw .), rez. Swis (K o l.); piórkowa; 
S trek  (Zw .), rez. Sobkiew icz (Bud.)» 
lekka: Ścigała (W ł.), rez. Turow ski 
(Zw .); półśrednia: K azim ierczak
(K o l.); średnia: C zap liński (Stal)* 
rez. M ró w k a  (B ud.); półciężka: Grze 
lak  (W ł.), rez. F ra n e k  (Zw .) ciężka- 
G ładysiak ( K o l.), rez. JĄdrzy* 
(G w ard ia).

chodam i m a rk i „S ta r 20“ przebyW® 
l i  do pon iedziałku  w  Zak ładach  V° 
świadczą lny ch w  Ursusie, pod W ar­
szawą, gdzie przeprow adzane były 
ostatnie przeglądy maszyn. Dziek* 
m iesięcznem u tren ing ow i, pod kie­
row n ic tw em  doświadczonego zawo» 
n ika  inż. R ychtera , jadącego rów­
nież ja k o  k ierow ca i szef ekipy» 
k ierow cy  polscy opanowali trud#® 
jazdę zespołową i technikę pró#» 
doskonaląc się jednocześnie w  j a ­
dzie, w  trudn ych  w arunkach  dro/»° 
wych.

W e w to rek , 5 bm . rano odbędą si* 
próby techniczne, a o godz. 14.0J 
uroczyste o tw arc ie  zawodów. Staf* 
do I  etapu nastąpi o godz. 15.00.

I1IC ttuauium uuill .
P Z P N , 7) w y b o ry  nowych w ładz. 8! 
w nioski przedłożone przez zarząd
okręg i, 9) w o lne wnioski.
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WARSZAWY

Cały naród buduje 
nową Stolicę

Wyzwolona przed 5 la ty  
przez bohaterskie oddziały A r  
m ii Radzieckiej i W ojska P o l­
skiego Stoliea, by ła  jednym  
w ie lk im  rum ow isk iem . Zapa 
dla decyzja: Warszawa bę­
dzie Stolicą.

Rozpoczęła się odbudowa. 
Pom agali w  n ie j żołnierze 
A rm ii Radzieckie j. Z ZSRR 
przychodziła pomoc i to za­
rów no w  żywności, sprzęcie, 
ja k  też w  ludziach. Radziec­
cy inżyn ie row ie  i  technicy 
m ają n iem a ły udzia ł w p ra ­
cach przy odbudowie naszej 
sto licy.

Robotnicy Warszawy stają 
do roboty. Oczyszcza się uli­
ce, uruchamia urządzenia 
najpotrzebniejsze do zaspo­
kajania podstawowych po - 
trzeb mieszkańców.

Tempo tych prac, o fia rny  
w ys iłek  robo tn ików  i  in żyn ie ­
rów  po ryw a ją  cały naród. 
W raz z rosnącym tempem od­
budow y rozpoczyna się żyw io 
Iowa, spontaniczna zb iórka pie 
niężna w  ca łym  k ra ju  na 
rzecz odbudowy W arszawy.

Z te j żyw io łow e j a k c ji pow ­
sta ł Społeczny Fundusz Odbu­
dow y Stolicy. Ż yw io łow y  ruch 
został u ję ty  w  ram y organiza­
cyjne. Pow sta ją n a jp ie rw  set­
k i, tysiące, później dziesią tk i 
tysięcy kom ite tów  i  kó ł SFOS. 
Liczba ich sięga dziś 40 tys ię­
cy.

i  w  te j akc ji zb ió rk i na cze 
le  kroczy św ia t pracy. A kc ja  

. świadczeń na SFOS wzrasta 
szczególnie w  miesiącu w rze­
śniu, w  miesiącu odbudowy. 
Rzecz jasna jednak, że akc ji 
te j nie można ograniczać do 
dotychczasowych je j form .

Wskazane jest dalsze je j roz 
szerzanie, nie w  fo rm ie  jedno­
razowych zbiórek, ale przez 
zakładanie kó ł we w szystkich 
zakładach pracy, spóldzieł - 
n iach produkcy jnych , PG K- 
ach, we wszystkich wsiach i 
gromadach. Świadczenia te po 
w in n y  mieć bowiem  charak - 
te r stały.

Szczególnie na odcinku w ie j 
sk im  akcja  SFOS ma jeszcze 
szerokie pole do działania.

Liczba świadczących na 
SFOS oraz w zrost w p ływ ów  
w ykazu je  z roku  na ro k  po- 

•4 ważną dynam ikę. N ie można 
. jednak poprzestawać na tym . 

A kc ja  SFOS pow inna dotrzeć 
do na jba rdz ie j odległych czę­
ści k ra ju , tak, aby każdy oby­
w ate l przechodząc ko ło  domu, 
pom nika, mostu, czy a r te r ii w 
W arszawie m ógł być dum ny, 
że i  on przyczyn ił się do ich 
budowy. (g)

Usprawnienie transportu przy budowie MDM  
winno nastąpić w jak najkrótszym czasie

Napełniona gruzem łyżka  k o ­
p a rk i zakreśliła  łu k  i  oparła się
0 fragm ent m uru. Operator S ta­
n is ław  L ib e rt wyskoczył ze 
swej kab iny  m ów iąc coś do sie 
bie półgłosem. Z wypow iedzią - 
nego zdania do p u b lik a c ji nada 
w a ły  się ty lk o  poszczególne w y 
razy:

— Znowu... PKS... przestój... 
co to jest za robota...

Przed k ilkunastom a dn iam i 
L ib e rt i  trzech innych operato­
rów  koparek z budow y M arszał 
kow sk ie j Dzie ln icy M ieszkanio­
w ej postanow iło d la  uczczenia
1 Polskiego Kongresu Pokoju 
wzmóc wydajność pracy i  w y ­
konywać stale 150 proc. norm y. 
Przez pierwsze k ilk a  dn i pracy 
w  ramach zobowiązania na tab li 
cach w yn ikó w  obok nazw isk L i 
berta, M akarowskiego, D urakie  
wieża i  K adzika  nie  rzadko w i­
dn ia ło  170 i  w ięcej proc. no r­
my.

A le  ostatn io wydajność zaczę­
ła  spadać. B y ł nawet dzień, k ie  
dy na czarnej ta b licy  w yp isa­
no — 147 proc. norręiy. W  dn iu  
ty m  operatorzy n ie  w yko n a li zo 
bowiązania.

Dlaczego ta k  się dzieje? Prze 
cięż operatorzy dow ied li już, że 
um ie ją  „w yciągnąć“  ze swych 
maszyn 170 proc. norm y, a 
wszyscy zgodnie przy tw ie rdza ją , 
że m og liby  na pewno zrob ić i  
w ięcej, ale...

Przestoje koparek 
można usunąć

„A le “ , p rz y  k tó ry m  wszyscy 
operatorzy rozk łada ją  bezradnie 
ręce, to sprawa transportu ,

— Cóż z tego, że ja  będę k o ­
pał, k iedy  nie ma na co łado­
wać gruzu — m ów i S tan isław  
L ib e rt — ot teraz na p rzyk ład  
sto im y ju ż  dziesięć m in u t, a żad 
nego wozu nie w idać. Zsum owa 
łem  kiedyś tak ie  k ilk u  i  k i lk u -  
nastom inutow e przestoje i  w ie ­
cie co m i wyszło — że m oja ma 
szyna pracu je  na jw yże j pięć do 
sześciu godzin, a dw ie  lu b  trzy  
stoi w  oczekiwaniu na ciężarów 
kę. W iem y, że sprzętu n ie  jest 
za w iele, ale k ie dy  pracow ały 
tu  w yłącznie samochody SPB 
robota szła lep ie j. Teraz dużo 
samochodów i  c iągn ików  z przy 
czepami przyszło z PKS. Obsłu 
ga ich o trzym u je  wynagrodzenie 
za godziny —  n ic  dziwnego, że 
w ie lu  korzysta z tego i  nie spie 
szy się. A  m y tymczasem sto i­
m y z robotą.

Podobne żale pod adresem or 
ganizacji transp ortu  w ysuw ają 
i  in n i operatorzy.

— Jesteśmy współzależni od 
siebie. M y  nie  na ładu jem y — 
oni nie w yw iozą i  odw rotn ie ,

ja k  n ie  ma na co ładować k o ­
p a rk i m ają  przestoje. Jest w ięc 
zupełnie zrozum iałe, że p rzy tak  
ścisłej zależności n ie  może jed 
na strona pracować w  akordzie, 
a druga na godzinach. N ie ma 
zresztą Radnych powodów, k tó ­
re przeszkadzałyby w  przesta­
w ien iu  pracy transportu  PKS 
na akord. Przecież nasi szoferzy 
z SPB, czy PPB pracują w łaśnie 
w  ten sposób.

A k o rd  zam iast d n ió w k i 
i  w spó łpraca 

przeds ięb io rs tw
Sprawa transportu  gruzu z te ­

renów budow y M D M  is to tn ie  do 
maga się szybkiego i  radykalne 
go rozw iązania.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że trze 
ba skończyć z godzinowym  sy - 
stemem pracy transportu  PKS. 
Trzeba wprow adzić książeczki 
kursów, w  k tó rych  odnotowywa

ne będą godziny p rzy jazdu  w o - ,ka  M akarowskiego staje z b rą ­
zu pod załadunek, w y jazdu  na ku  transportu  —  jeden z w o -
zwałkę, w y jazdu  ze z w a łk i itd  
Trzeba zainteresować szoferów 
szybkim  i  spraw nym  obrotem  
wozów, w prow adza jąc płacę pro 
porcjonalną do ilośc i w yw iez io ­
nego gruzu. Szofer, k tó ry  w  cią 
gu dn ia roboczego przew iezie na 
zwałkę np. 30 m e trów  sześć, 
gruzu pow in ien  otrzym ać w ię k ­
sze wynagrodzenie od tego, k tó ­
ry  w y w ió z ł ty lk o  25.

Wiąże się to  bardzo ściśle z 
koniecznością g ru n tow ne j re ­
organ izacji p racy transportu . 
Trzeba zainteresować się spra - 
wą podzia łu środków  transp o r­
tow ych  pom iędzy poszczegól­
ne przedsiębiorstwa budujące 
M D M . Podział is tn ie ją cy  obec­
nie pozostawia w ie le  do życze­
nia.

O ile  na p rzyk ład  pod kop a r­
ką L ib e rta  stoją dw a wozy, a po 
d rug ie j stronie w ykopu  k o p a r-

Miesiąc Warszawy

500 m sześć, gruzu usunęły 
jednego dnia brygady społeczne 

z terenu N -S

Na p o łu d n io w y m  o d c in k u  trasy  N -S  

trw a  b u d o w a  d ru g ie j je z d n i
Podczas, gdy na pó łnocnym  

odcinku trasy  N  —  S. p racu ją  
ju ż  od wczora j ochotnicze b ry ­
gady m ieszkańców W arszawy, o 
czyszczając teren z gruzu, na 
odcinku po łudn iow ym  trw a ją  in  
tensywne rob o ty  p rzy  budow ie 
d ru g ie j jezdn i u licy .

W  c h w ili obecnej dawna ul. 
Chałubińskiego posiada ju ż  zu­
pełn ie  gotową drugą jezdnię na 
odcinku pom iędzy u l. Nowo­
grodzką i  W spólną. K am ien ia  - 
rze uk łada ją  tu  jeszcze ty lk o  
szeroki chodnik, Od u l. W spól­

nej do Koszykowej trw a ją  p ra ­
ce p rzy  betonowaniu podłoża 
pod jezdnię, oraz ostatn ie po - 
p ra w k i k raw ężn ików .

Budowana druga jezdn ia  daw 
nej u lic y  C hałubińskiego posia­
dać będzie od razu naw ie rzchn ię  
asfa ltow ą dw uw arstw ow ą. Po u - 
kończeniu robót ca ły  ruch  bę -  
dzie skierowany nową jezdnią, 
na tom iast jezdnia oddana do u - 
ży tk u  w . dn iu  22 lip ca  b r. o -  
trzym a drugą w a rs tw ę  asfa ltu.

(ks.).

O patentow ać !

Referat prasow y C e n tra li Od­
padków U żytkow ych  zw o ła ł kon  
ferencję. Prasową  —  a jakże, 
z zaproszeniami, dyrek to ram i, 
przem ów ien iam i. W iele się mó - 
w iło ,  —  rów nież i  o rzeczach 
ważnych,  —  a w  rzeczyw istości 
chodziło o drobiazg.

—  Bo w idz ic ie  —  pow iedzia ł 
na te j kon fe ren c ji re fe ren t p ro ­
pagandowy C e n tra li  —  G uro - 
w iedzk i  —  staram y się p lan  w y  
konać, ale nam  rozm aite „e le  - 
m en ty “ , że ta k  pow iem y, w  p ra ­
cy przeszkadzają. Weźmie sobie 
ja k iś  korespondent robotniczy, 
usiądzie i  do re d a kc ji napisze, 
że m y  tego nie z rob iliśm y, a za­

pom nie liśm y o tam tym .  I  po co 
to pisać? W szystkie tak ie  a r ty ­
k u ły  ty lk o  przeszkadzają praco­
wać.

—  Może my, z w am i, prasą 
zrob im y taką um owę: ja k  p rzy j 
dzie do was do re d a k c ji jakaś 
korespondencja, to w y  je j nie 
zamieszczajcie. P rzyś lijc ie  n a j­
p ie rw  do nas. M y ją  przeczyta­
m y, napiszemy w yjaśn ien ie  i  o- 
deślemy wam . Prześlem y wam  
szybko. Możemy obiecać, że d łu ­
żej n iż  tydzień nie będzie u nas 
leżała.

Pom ysł św ie tny! Radzim y opa 
tentować. Ale... ja ko  odpadek 
n ieużytkow y. (mol)

zów natychm iast zostaje prze - 
rzucony na zagrożony odcinek.

T ak  się dzieje wśród załogi 
SPB, podobnie jest u  _PPB-ow- 
ców. „N a  swoim  podw órku“  każ 
dy jakoś sobie radzi. W ciąż jed 
nak zdarza się, że maszyny 
SPB nie m ają  na co ładować 
gruzu, podczas gdy przed ko -  
pa rkam i PPB czekają sznury 
ciężarówek. N aw et d la  la ik a  w i 
doczna jest konieczność natych 
miastowego przerzutu nadm ia­
ru  wozów na odcinek SPB. Prze 
rzu t ta k i jednak nie następuje 
— po prostu z b ra ku  jednostk i 
koordynu jące j pracę całego 
transportu .

C ięża rów k i muszą 
ku rsow ać z pe łnym  

ład un k iem
Stw ierdzono z całą pewnością, 

że ogromna większość wozów 
w iezie z M D M  n ie  pe łny ła du ­
nek gruzu. Samochód, k tó ry  mo 
że zabrać ponad 3 m  sześć, w ie ­
zie niespełna 2,5 m etra. Zm ien ia 
jąc organizację pracy transpor 
tu  trzeba zwrócić uwagę i  na 
ten problem .

W ozy muszą jechać z pe łnym  
ładunkiem , nie wolno jednak 
dopuścić do prze ładow yw ania 
ich.

Trzeba zw rócić baczną uwagę 
i  na to, że o ile  wozy -  w y w ro t­
k i  Z IS  bez tru d u  da ją sobie ra  
dę z wydostan iem  się z k i lk u ­
m etrowego w ykopu, o ty le  in ­
nym  ciężarówkom  przychodzi to 
z trudem  i w yraźną szkodą. Na 
odcinku robót prowadzonych 
przez SPB m ia ły  ju ż  m iejsce 
w ypadk i, że środk i transportu  
przydzie lone do p racy w  danym  
d n iu  nie m og ły  wyjechać z w y ­
kopu m im o stosunkowo dobre j 
d rog i i  n ie  pełnego ładunku.

*
Przed k ilkom a  dn iam i z in i­

c ja ty w y  K om ite tu  W arszawskie 
go PZPR odbyjia się narada k ie  
row n ic tw a  budowy M D M  z 
przedstaw icie lam i ekspedycji to ­
w arow e j PKS.

Towarzysze z PKS uzna li 
słuszność zarzutów budow ni - 
czych nowego Śródmieścia sto­
lic y  i  zobow iązali się do prze 
staw ienia w

W niedzielę w  społecznej ak­
c ji odgruzowania sto licy  wzię ło 
udzia ł ponad 2.500 osób. 1.697 
osób pracowało na trasie N  — S, 
300 osób przy opróżn ian iu  wago 
nów  na Kępie Potockie j a 600 
przy kopan iu fos na terenie 
Ogrodu Zoologicznego.

Ogółem z terenu trasy N  —  S 
wyw ieziono 60 wagonów gruzu

t j.  ponad 500 m etrów  sześcien­
nych.

W pracy w y ró ż n ili s ię S tan i­
sława G rys i  Tadeusz K u lis ie ­
w icz ze spółdzielni budow n ic tw a 
m iejskiego.

W dn iu  dzisiejszym  na trasie 
N ,— S pracują załogi zakładów  
pracy z terenu Ochoty a na K ę* 
pie Potockie j m ieszkańcy i  p ra ­
cow nicy Żoliborza. (Q|/

Murarze przodują przy budowie 
domu towarowego 

w Al. Jerozolimskich

Od 1 października 
trollejbusy pojadą 

ulicą Kraezą
W  d n iu  1 października br. 

z likw idow ana  zostanie trasa 
tro lle jbusow a na odcinku od ul. 
P iękne j do p lacyku  przy zbiegu 
uł. Rutkowskiego,. Szpita lnej i  
H ibnera . T ro lle jb u sy  skierowa­
ne zostaną trasą przebiegającą 
przez nową a rte rię  kom unikacyj 
ną W arszawy — poszerzoną nl. 
Kruczą.

W c h w ili obecnej brygady 
M Z K  ustaw ia ją  na ul. K ruczej 
s łupy dla  sieci trakcy jne j. Od 
P iękne j do W spólnej s lupy już 
stoją i  w  dn iu  dzisiejszym roz­
pocznie się na tym  odcinku za­
kładanie sieci. (k)

P rzy  budow ie dom u to w a ro ­
wego w  A l. Jerozolim skich roz ­
poczęto ju ż  zakładanie m eta lo ­
w ych ram  okiennych. F ro n t 
pierwszego p ię tra  gmachu posia 
da ju ż  gotowe, umocowane ra ­
m y, w  k tó rych  w  '  na jb liższym  
czasie lśn ić ju ż  będą w ie lk ie  ta f ­
le szyb. P ro je k t a rch itek ton icz ­
ny p rzew idu je  ca łkow ic ie  szkla­
ną elewację gmachu.

Równolegle do prac przygoto­
wawczych do oszklenia gmachu 
trw a ją , zarówno w  cen tra lnym  
budynku, ja k  i  w  b iu row cu  i  
h a li sprzedaży a rty k u łó w  spo­

żywczych, in tensyw ne robo ty  
m urarsk ie , ciesielskie, zbró j a r- 
skie i betoniarskie.

Na czoło załogi p racu jące j 
p rzy  budow ie PD T w ysuw ają  
się zespoły m ura rzy  Tkacza i 
Rosy w yrab ia jące  284 proc. n o r­
m y, ciesielskie: Cmocha —  220 
proc., K arw ow skiego i  C ybu l­
skiego —  po 171 proc. oraz be- 
ton ia rsk i zespół brygadzisty 
Cionio, osiągający osta tn io po- 
naa 200 proc. norm y. Zespół 
zbro ja rzy B ie tk i w y ra b ia  158 
proc. norm y. (K )

Odczyt o budownictwie 
radzieckim

Staraniem  Polskiego Zw iązku 
Inżyn ie rów  i  Techników  Budo­
w n ic tw a  odbędzie się w  dn iu 
6 bm. o godz. 18 w  sali NO T 
przy ul. Czackiego 3-5 odczyt 
p ro f. Żenczykowskiego p t  „W ra  
żenią z wycieczki do ZSRR w  
zakresie techn ik i budow lanej“ .

Projekty usprawnienia 
komunikacji w obrębie Warszawy

K om is ja  uspraw nien ia  trans­
portu , k tó ra  powstała w  s ier­
p n iu  p rzy  W arszaw skie j Radzie 
Z w iązków  Zawodowych, w ysu­
nę ła ' p ro je k t urządzenia trzech 
nowych przystanków  d la  pocią 
gów e lektrycznych l in i i  średni­
cowej. P rzys tan k i te w g  p ro­
je k tu  ko m is ji należałoby usta­
lić  na nasypie pom iędzy u licą  
Zam ojskiego a w iadu k tem  na 
terenach pow ystaw ow ych, d ru ­
g i p rzy u l. Solec oraz przy ul. 
T ow arow e j dla pociągów zdą­
żających z Żyrardow a . S tw ie r­
dzono bowiem , że w ie lu  pasaże 
ró w  w ysiada jących na D w orcu 
W schodnim  czy W arszaw a-Sród 

ja k  na jk ró tszym  I mieście korzysta  zupełn ie n ie -
czasie pracy transportu  na sys' 
tern akordowy.

W arto, aby zmiana ta nastą­
p iła  is to tn ie  ja k  na jszybcie j i  
w arto , aby równoleg le do reo r­
ganizacji transportu  PKS, na 
samej budow ie przeprowadzono 
rew iz ję  systemu pracy, bardzie j 
n iż dotąd skoordynowano posu­
nięcia wszystkich przedsię­
b io rs tw  budu jących M D M .

W arszawa w  P la n ie  6 -le tn im  .

Stolica stanie się przodu jącym  ośrodkiem
oświatowo-kulturalnym

potrzebnie z tra m w a jó w  i  au to­
busów m ie jsk ich . W ystarczy 
stw ierdzić, że w ie lu  pasażerów, 
w yko rzys tu jąc  czasem zatrzy­
m yw anie  pociągu przed w ja z ­
dem do tun e lu  średnicowego, 
wysiada z wagonów. Są to  prze 
ważnie pracow nicy zakładów  
na Pow iślu . W ie lu  rów n ież  pa­
sażerów, p racow n ików  zakła­
dów  na W oli, w jeżdża niepo­
trzebn ie do śródmieścia. D la 
n ich  to w łaśnie pom yślany jest 
przystanek p rzy  u l. Tow arow ej. 

D y re kc ja  O kręgowa K o le i

P lan 6 -le tn i w  szerokim  za- 3,6 razy i  osiągnie w  roku  1955
kresie uwzględnia rozw ój k u l 
tu ry  i  dalsze um asowianie 
ośw iaty. Jest to zrozum iale, bo­
w iem  socjalistyczne planowanie 
gospodarcze u ja w n iło  nam  w  ca 

■łej pe łn i doniosłą ro lę  ośw iaty i 
k u ltu ry  w  kształceniu i  w ycho­
w an iu  przyszłych budowniczych 
P o lsk i Ludow ej oraz koniecz­
ność udostępnienia w iedzy i ku l 

: u ry  szerokim  rzeszom ludzi,
wydziedziczonych w  Polsce k a - 

z tych niezaprze- 
czalnych dobrodzie jstw .

L u d o w l'1̂ 0113^ -p rz e z  Polskf? 
i  k u ltu rv  na 0c?c inku ośw iaty 
w i aszczegóhrh?11 ™JZna ’ P!? edsta

P4 1 w rt1 WO -  W a r w i e

wych. W yrazem tego b y ł is to le l 
K c y  analfabetyzm , znaczny m o 
cent azieci i  m łodzieży pozefsta' 
jących poza szkolą oraz w p, 0I  

■ wadzona stopniowość szkoln ic- 
tw a  podstawowego. W szystkie 
te fa k ty  zadawały k łam  usta­
wom  o rzekom ej powszechności 
i  równości nauczania. Bardzo 
słabo rozw in ię te  było  w stolicy 
szkoln ictwo zawodowe, a uczel­
n ie  wyższe o k ie run ku  technicz­
nym , ja k  zresztą wszystkie inne 
wyższe zakłady naukowe niedo­
stępne praw ie b y ły  dla synów 
robo tn ików  i chłopów.

*
Od m om entu w yzw olenia 

W arszawy przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką i Odrodzone 
W ojsko Polskie szybko odradza 
sić — na now ych soc jans ly tz- 
ny_n podstawach —  życie o- 
sw iatowe i ku ltu ra lne .
io™azdy rok  okresu 1945 — 
1949 przynosił ze sobą pokaźną 
nosc napraw ionych, odbudowa­
nych a nawet now ow younow a- 

,nych, przedszkoli, szkól, uczemi, 
r in s ty tu tó w , burs, b ib lio tek , le -  

a trow  i  k in .
Z  każdym  rok iem  m ala ł o ro - 

cent analfabetów, podnosił sie 
poziom nauczania, ulegał zm ia­
n ie  skład socja lny uczącej się 

.m łodzieży.
&

W  m yśl w ytycznych P lanu 
_S-letniego W arszawa stanie się 
cen tra lnym  ośrodkiem  nauko­
w ym  i ku ltu ra ln ym .

Szczególną troską zostanie oto 
czone szkol lic tw o  stolicy. Szero­
ko rozbudowana zostanie sieć 
Przedszkoli, dzięki czemu liczba 
dzieci w  przedszkolach wzrośnie

około 31 tysięcy.
P orów nując liczby planu ze 

stanem w y jśc iow ym  w idzim y, że 
ilość dzieci w  przedszkolach na 
1000 m ieszkańców z 14,1 w  roku  
1949 wzrośnie w  ro ku  1955 do 
38,8.

Tak rozbudowane przedszkola, 
w  p ierw szym  rzędzie, pozwolą 
na w łaściw e kszta łtow an ie cha­
ra k te ru  dziecka, kobiecie-m atce 
zaś zapew nia ją n ie  ty lk o  teore­
tycznie, ale i  praktyczn ie  rów ny 
s ta rt życiowy.

Przedszkola z lokalizowane zo­
staną przede w szystk im  w  nowo 
budu jących się osiedlach W ar­
szawy z równoczesnym zagęsz­
czaniem sieci w  dzieln icach oca­
la łych.

Rozwiązanie arch itekton iczne 
pójdzie po l in i i  p ro jek tow an ia  
jasnych, p ięknych, przestron­
nych i otoczonych zielenią w o l­
nostojących budynków .

o , *Szkoła podstawowa przez ści- 
słe. pow iązanie nauczycielstwa 
z zyciem  oraz przez w łaściw ą 
pracę kom ite tów  rodzic ie lskich 
■ s ą d n y c h  kom ite tó w  op iekuń- 
A w y c h o w a  szerokie w a r-

' y nowych budowniczych u - 
r tro ju  socjalistycznego.

Dokonane to  będzie w  drodze 
objęcia peiną szkołą podstawo­
wą w  r. 1955) 99,8 proc. dzieci. 
Liczba uczniów w szkołach pod­
stawowych wzrośnie z 55.200 w  
roku  1949 do 80 tysięcy w  roku  
1955.

Stolica otrzym a 60 p ięknych i 
doskonale wyposażonych budyń 
ków  szkolnych z około 900 izba­
mi. O rozm iarze robót budow la ­
nych, ja k ie  zostaną dokonane w  
tym  zakresie -na jlep ie j św iadczy 
fak t, że ilość przestrzeni szkol­
nej (kubatura) na ucznia w zro ­
śnie w  okresie la t 1950 — 1955 
p raw ie  dw ukro tn ie .

$
Trzecim  czołowym  odcinkiem  

szkoln ictw a — otoczonym spe­
c ja lną  troską ze strony Rządu i 
P a rtii — jest szko ln ic tw o zawo­
dowe.

W arszawa w  okresie P lanu 6- 
letn iego stanie się ośrodkiem  o 
szeroko rozw in ię te j bazie prze­
m ysłowej. W ydatn ie  wzrośnie 
liczba zatrudnionych w  poszcze­
gólnych gałęziach przem ysłu. 
Realizacja p lanów  w  poszcze­
gólnych działach gospodarki na­
rodow ej będzie dokonana ty lk o

w  w ypadku  stałego, szerokiego 
dop ływ u  w y k w a lifik o w a n y c h  
pracow ników .

Szkoły zawodowe w  p ie rw ­
szym rzędzie dostarczą zastę­
py now ych k a d r do przem ysłif, 
budow nictw a, kom u n ikac ji, łącz 
ności i  apara tu a d m in is tra cy j­
no-gospodarczego.

Pęd m łodzieży do szkół zawo­
dowych jes t ogrom ny. A b y  za­
pew nić w szystk im  dobre w a ­
ru n k i na u k i P lan  6 -le tn i W ar­
szawy p rzew idu je  budowę oko­
ło 40 now ych budynków  o k u ­
baturze 700 tys. m etrów  sze­
ściennych wyposażonych w  p ra ­
cownie i  w arszta ty. W zrośnie 
rów nież w yda tn ie  liczba burs 
i  in te rna tów . L iczba uczniów  w  
szkołach zawodowych sto licy 
podniesie się o 50 proc. w  sto­
sunku do stanu z r. 1949 i  osią­
gnie liczbę 47 tysięcy.

Równocześnie, o b lisko  50 
proc. wzrośnie liczba uczęszcza­
jących na ku rsy  zawodowe, co 
zapewni przygotow anie kad r 
w ykw a lifik o w a n y c h  robo tn ików .

K u rs y  I  i  I I  stopnia pozwolą 
m łodzieży robotniczej i przodow 
n ikom  pracy W arszawy uzyskać 
wykszta łcen ie i  wiedzę technicz­
ną, um ożliw ia jącą im  awans.

Jak w ięc w idz im y  P lan 6 -le t­
n i w  zakresie szkoln ictw a śred­
niego p u n k t ciężkości przesuwa 
na szkolenie zawodowe, w  celu 
zabezpieczenia kw a lifiko w a n ych  
kad r, d la  rozw ija jącego się w  
szybkim  tem pie życia gospodar­
czego stolicy.

*
W  zakresie szkoln ictw a w yż­

szego przew idziano w  W arsza­
w ie rozbudowę P o litechn ik i, 
U n iw ersyte tu , A kadem ii Le ­
ka rsk ie j, Szkoły G łów ne j P la­
nowania i S ta tys tyk i, Szkoły 
G łów ne j Gospodarstwa W ie j­
skiego oraz instytu tów , nauko­
wo-badawczych. W raz z akcją 
rozbudowy gmachów szkól w yż ­
szych pójdzie wzrost liczby s łu ­
chaczy i absolwentów oraz sta­
łe podnoszenie poziomu naucza­
nia. W celu szybszego fo rm ow a­
nia in te lig en c ji wywodzącej się 
z lu du  pracującego — Plan 
6 -le tn i s taw ia jako  zadanie do­
prowadzenie w  ciągu na jb liż ­
szych la t — poprzez planowy 
dobór na wyższe uczelnie — do 
poważnej zm iany oblicza so­
cjalnego rosnącej lieżby studen­
tów , tak  aby ilość studentów 
pochodzenia robotn iczo-ch łop­

skiego stanow iła  n ie  m nie j niż 
70 proc. ogółu stud iu jących.

*
N a tu ra lnym  uzupełn ien iem  i 

rozszerzeniem in w es tyc ji ośw ia­
towych, obliczonych na zaspo­
ko jen ie  potrzeb szerokich mas 
na ty m  odcinku, będą w  Planie 
6 -le tn im  sto licy  inw estyc je  w  
zakresie k u ltu ry  i sztuki. W 
p ierw szym  rzędzie — we 
w skaźnikach rozw ojow ych — 
plan p rzew idu je  znaczne roz­
szerzenie „ie c i zakładów  upow­
szechniania k u ltu ry . Liczba b i­
b lio te k  powszechnych stolicy 
wzrośnie w  okresie sześciolecia 
ze 120 w  r. 1949 do 200 w  r. 
1955 t j .  o 67 proc.

Powstanie rów nież gmach 
B ib lio te k i Narodowej i liczne 
b ib lio te k i naukowe. Książka 
udostępniona będzie szerokim 
masom obyw ate li. Dobitnym  
wyrazem  rozw oju  ku ltu ra lnego 
jes t p lanow any wzrost liczby 
książek w  b ib lio tekach publicz­
nych ze 187 tys. do 400 tys.

Decydującą ro lę  na odcinku 
czynnego upowszechniania k u l­
tu ry  spełniać będą dom y i k lu ­
by k u ltu ry . W tym  zakresie 
P lan 6 -le tn i zakłada budowę 14 
ob iektów . Lokalizow ane one bę­
dą we wszystkich dzielnicach 
s to licy oraz w  osiedlach robot­
niczych.

Specjalne i bardzo ważne za­
dania w  zakresie krzew ienia 
k u ltu ry  spoczywają na zespołach 
św ietlicow ych. Pełne w ykona­
nie zadań ciążących na tych ze­
społach um ożliw i planowany 
wzrost liczby św ie tlic  z 321 w 
r. 1949 do 413 w  r. 1955.

•j.
Okres la t 1950 — 1955 p rzy ­

niesie dalszą poprawę na od­
c inku sieci k in  stolicy.

Na podkreślenie zasługuje 
wzrost liczby m iejsc w  kinach 
z 7.300 w  r. 1949 do 19.300 w 
r. 1955 t j.  o 164 proc.

Jeżeli weźm iem y pod uwagę, 
że w c h w ili obecnej na 1 m ie j­
sce w k in ie  wyfcada w  sto licy 
85 m ieszkańców' to w  r. 1955, 
przy znacznie w iększej ilości 
osób zamieszkałych w W arsza­
wie, 1 m iejsce wypadać będzie 
na 40 mieszkańców.

B udynk i k in  będą p ro je k to ­
wane z rozmachem według n a j­
nowocześniejszych wymogów 
techn ik i. W  Śródm ieściu powsta 
ną k ina  centra lne — zespolone, 
a dzielnice o trzym ają  wspania­
łe gmachy k in  dzielnicowych.

Potrzeby m ieszkańców stolicy 
w  zakresie m u zyk i i  tea tru  w  
znacznej m ierze zaspokoi p ro ­
je k to w a ny  obecnie gmacfi F i l­
ha rm on ii N arodowej, obliczony 
na przeszło 2000 m ie jsc oraz 
odbudow yw any obecnie T eatr 
W ie lk i.

¡Namierzone jes t rów nież pod­
niesienie o 82 proc. liczby  abo­
nentów  Polskiego Radia, w  w y ­
n ik u  czego — co 5 -ty  m ieszka­
niec W arszawy będzie posiadał 
g łośn ik rad iow y.

*
P lan  k u ltu ry  obejm uje swo­

im  zakresem akcję zabezpiecza­
nia  i odbudow y budynków  za­
by tkow ych . Prace w  ty m  zakre­
sie pó jdą po drodze przyw róce­
n ia  i  zachowania starym  dzie l­
n icom  W arszawy ich zabytko­
wego charakteru .

W szystkie ob iekty  zabytko­
we, k tó re  do c h w ili obecnej 
nie zosta ły jeszcze objęte odbu­
dową, zostaną w  pierwszej fa ­
zie zabezpieczone a następnie 
odbudowane. Zbudzi się do ży­
cia Stare M iasto — jako  nowe 
wspaniałe osiedle m ieszkanio­
we. Zabezpieczone i odrestauro­
wane zostaną zabytkowe śred­
niow ieczne m ury.

K o lum na Zygm unta otoczona 
zostanie z jednej strony ścianą 
zabytkow ych kam ienic, z d ru ­
gie j zaś strony — z gruzów 
podniesie się h istoryczny Za­
mek.

Przew idziana jest rów nież 
dalsza odbudowa Pałacu Rze­
czypospolite j na PI. K ra s iń ­
skich, Zam ku ks. Ostrogskich 
(Inst. Szopena), zabytkowego 
zespołu gmachów na PI. B anko­
w ym  oraz w ie lu  kam ien ic i  o- 
b iek tów  zabytkowych, będących 
św iadectwem  k u ltu ry  m in io ­
nych w ieków .

*
W  w y n ik u  rea lizac ji nakre ­

ślonych zamierzeń W arszawa 
stanie się przodującym , nie t y l ­
ko w  k ra ju  ale i w  Europie, 
ośrodkiem  o św ia to w o -ku ltu ra l- 
nym.

A  przecież m usim y pamiętać, 
że będą to zaledwie pierwsze 
e fek ty  uzyskane w  pracy nad 
budową w  Polsce zrębów us tro ­
ju  socjalistycznego.

Ogromną pomocą w przepro­
wadzeniu tych  nowych planów  
będzie oparcie się o przyk ład 
i osiągnięcia ostoi pokoju — 
Zw iązku Radzieckiego. H. S.

P aństwow ych w  W arszaw ie u - 
stosunkow uje się do tego pro­
je k tu  negatyw nie, tłum acząc się 
brakiem  kred y tó w  oraz zahamo 
w aniem  przelotności l in i i  śre­
dnicowych. W ydaje się jednak, 
że przystank i te, z m in u tow ym i 
postojam i, n ie  po w in ny  w p ły ­
nąć u jem n ie  na przelotność 
lin ii ,  na tom iast w yd a tn ie  odcią­
żą środk i lo kom o c ji m ie jsk ie j.

In n y m  zagadnieniem  jest spra 
wa opracowania przez K om is ję  
zagadnienia ko m u n ika c ji PKS. 
Autobusy P K S  teoretycznie za­
b ie ra ją  pasażerów w  granicach 
m iasta, jednak w  p ra k tyce  spra 
w a ta  z powodu ceny b ile tu  i 
n ieza trzym yw ania  się autobu­
sów PKS na przystankach 
M Z K  w  dalszym  ciągu nie jest 
rozwiązana. W  opracowaniu 
jest rów n ież  sprawa pełnego 
w yko rzystan ia  samochodów in ­
s ty tu c ji, dowożących swych pra 
cow ników .

Praca K om is ji, w  k tó re j skład 
wchodzą przedstaw icie le w a r­
szawskiego św ia ta  pracy i  rea­
lizac ja  je j słusznych w n iosków  
przyczyn ić się może do uspraw 
n ien ia  ko m u n ikac ji m ie jsk ie j.

(gl)

Dziś w  W arszawie  
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
ny) — dziś n ieczynny.

T E A T R  P O L S K I (K aras ia  2) — 
„S praw a P aw ła  Eszteraga“ — godz. 
19-ta.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal) — 
„M ąż i żona" — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P uław ska 31) — 
„M oralność pan i D u ls k ie j“ — godz. 
19-ta.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
skiego 20) — „ P rz y ja c ie le “ — godz. 
19-ta.

T E A T R  L E T N I (Polna 26) — „N o ­
w e przygody dzielnego w o ja ka  Szwej 
k a “ — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L itew ska  5) —
„W o dew il W arszaw ski“ — godz. 
19.15.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M oko­
tow ska 13) — dziś nieczynny.

W Y S T A W Y

M U Z E U M  N A R O D O W E . Zb io ry  
stałe: S ztuka  S taro żytn a, Sztuka
G otycka, S ztuka  Zdobnicza, M a la r­
stwo P olskie , M a lars tw o  Rosyjskie. 
O tw arte  w e  w to rk i, środy i p ią tk i 
— godz. 10 — 15. W  c zw a rtk i i so­
boty — 10 — 17; w  niedzie le  1 św ię­
ta — 10 — 19; w  pon iedziałki m u­
zeum  zam knię te .

W ystaw a „Juliusz S ło w ack i"  — 
otw arta  codziennie z w y ją tk ie m  po­
n ied zia łków  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw ar­
te codziennie oprócz poniedziałków  
w godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
w M łocinach — o tw arte  codziennie  
od 10—18. W ystaw a „Polski strój 
ludow y“ 1 „S ztuka  ludów A fry k i 
l O ceanii".

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  ZO O LO - 
G IC Z N E  (W ilcza 64). C zynne co­
dziennie prócz poniedziałków  w  
godz. 10—18.

W Y S T A W A  A R C B rW A L N A  ..P rze­
szłość W arszaw y w  dokum encie" o- 
tw a rta  codziennie w  godz. 11—18 o- 
prócz poniedziałków  i dn i pośwla- 
tecznych w  Pałacu pod B lachą, pl. 
Zam ko w y 2.

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U ­
M U Ń S K IE J  o tw arta  codziennie w

godz. 9 — 18 w  Dom u L ite ra tó w  na 
K rako w sk im  Przedm ieściu .

K I N A
M O S K W A  (P uław ska 19-21) —

„D w ie  B ry g a d y "  — prod . polska — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  niedzie­
le  od 12.30.

P A L L A D IU M  (K niew skiego 7-9) — 
„D w ie  B ryg ad y" — prod. polska — 
godz. 15, 17, 19, 21, w  n iedzie le  od 13.

A T L A N T IC  (R utkow skiego 33) — 
„O  św icie“ — prod. francuska — 
godz. 16.30, 19.30, 20.30, w  niedziele  
od 14. Dozw. od 16 lat.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112) -  
„Nasz chleb powszedni" — prod. 
N iem iec  D em okr. — godz. 17, 19, 21, 
w niedziele od 13. Dozw. od 14 lat.

S T O L IC A  (N arb u tta ) — „P ło m ie­
n ie"  — prod. węgierska — godz. 17, 
19, 21, w  niedzie le  od 15. Dozw. od 
14 lat.

1 M A J A  (Podskarbińska 6) — „S.S. 
O rzeł zaginął" — produkcja  ra ­
dziecka — godz. 17, 19, 21, w  n iedzie­
le  od 15. Dozw. od 12 la t.

O C H O TA  (G ró jecka 65) — „S tie- 
pan R azin" — prod. radziecka — 
rodź. 16, 18.30, 21, w  n iedziele od 
13.30. Dozw. od 12 lat.

W —Z  (A l. Św ierczewskiego) — 
„O ne m ają  o jczyznę" — produkcja  
radziecka — godz. 17, 19, 21, w  n ie ­
dziele od 15. D ozw . od 10 lat.

S Y R E N A  (In żyn ierska  2) — „Sa- 
ła w a t wódz B aszk irów " — prod. ra ­
dziecka — godz. 17, 19, 21, w  n iedzie­
le  od 15. Dozw. od 12 la t.

T Ę C Z A  (Suzina 4) — „K ło p o ty  te - 
fe renta  T rz is zk i"  prod. CSR — godz. 
17, 19, 21, w  niedzie le  od 15. Dozw  
od 12 lat
P O L O N IA  (M arszałkow ska 56) — 

„M iasto m łodzieży" — prod. radziec  
ka — godz. 15, 17.30, 20, w  niedzie­
le Od 12.30.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M arsza ł­
kowska 112) — Zm iana  program u w  
każdą sobotę — początek o godz. 11.

*
C Y R K  N R  8. (Grochowska róg W ia­

tracznej) codziennie wesoły urozm a­
icony program . Początek godz. 19.45, 
w soboty godz. 16 i 19.45, w niedzie­
le i święta godz. 12, 16 i 19.45 Dojazd  
tram w a jam i 3, 6, 26. 24 oraz auto­
busami 102 I 115

Wystawa „Książka 
i pomoc szkolna”

Pod pro tektoratem  M in is te r­
stwa O św ia ty i  Centralnego U - 
rzędu Szkolenia Zawodowego 
o tw a rta  została w  gmachu no­
w e j szkoły TPD przy ul. K o ­
pe rn ika  27 w ystaw a pn. „K s ią ­
żka i pomoc szkolna“ .

W ystawa została zorganizowa 
na przez uspołecznione in s ty tu ­
cje- wydawnicze: Państwowe Za 
k ła d y  W ydaw n ic tw  Szkolnych, 
„Naszą Księgarnię“ , „C zy te ln i­
ka “ , „K siążkę i  Wiedzę“ , Prasę 
W ojskową, Państwowy In s ty tu t 
W ydaw niczy, „W iedzę Powszech 
ną" p rzy współpracy C entra li 
O bro tu  Księgarskiego „Dom  
K s ią żk i" i  C entra li Zaopatrzenia 
Szkół.

Na w ystaw ie  czynne jes t sto­
isko „D om u K s iążk i“ , gdzie 
sprzedawana jest lite ra tu ra  m ło 
dzieżowa i le k tu ra  szkolna.

W ystawa o tw arta  będzie do 
dn ia  17 września br. w  godzi­
nach od 9 do 17-ej.

W stęp na wystawę jest bez­
p ła tny.

R A D I O

Ś R O D A  6 W R Z E Ś N IA
P rogram  I  na fa lach: 1321,6 366,7 

407,1 238,3 230,1 249 278 '219,5 202,2 
199,7 m .

S ygnał czasu 5.03; W iadomości 
5.05 6.00 6.45 8.00.

5.00 początek audyc ji; 5.10 Aud. 
dla w si; 5.20 K oncert dla świata 
pracy; 6.05 7.10 G im nastyka; 6.15 
7.20 M uzyka.

P rogram  I  na fa li 1321,6 m.
Program  dnia 8.05; N a Jutro 25.10; 

S ygnał czasu 11.57; Wiadomości 
12.04 16.00 20.00 23.00.

8.10 Wszechnica radiow a; 8.30 M uzy  
k a; 8.55 A ud. dla k l.  V —V I I ;  9.15 
U w e rtu ry  operowe; 9.35 P C K ; 9.45 
In fo rm a c je ; 9.50 P rzerw a; 10.55 Kon  
cert d la  szkół; 11.25 „D ziw aczka"— 
ode. pow. K o ro len k i; 11.45 H igiena  
i  bezpieczeństwo pracy; 12.30 Aud. 
dla wsi; 12.45 N a swojską nutę; 
13.15 P rzerw a; 16.20 K om pozytor ty ­
godnia — M oniuszko; 17.00 Pogadan 
ka historyczna; 17.15 M uzyka ludo­
w a; 17.45 Z  k ra ju  i ze świata; 18.00 
B allady  Lowego; 18.20 „M iejsce sta 
lego zam ieszkania" — ode. pow. 
K rajew skiego ; 18.35 M elodie operet­
kowe 1 film o w e; 19.00 Aud. dla 
św ietlic  m łodzieżowych; 19.20 M uzy  
ka; 19 30 Glos m ają  kobiety; 19.40 
W  ta k t m enueta; 20.45 S zp ilk i; 21.00 
K oncert Chopinow ski; 21.30 A ud. li­
teracka; 21.50 M u zy k a; 22.00 U lu ­
bione m elodie; 22.20 Odpowiedzi fa ­
l i  49; 22.30 Z  życia B u łg arii; 22.45 
M uzyka  taneczna; 23.15 M uzyka  sta 
ro francuska; 24.00 H y m n  1 koniec  
audycji.

P rogram  I I  na fa li 366,7 m.
Program  dnia 13.25; N a  ju tro  23.10. 

W iadom ości 16.00 20.00 23.00.
13.30 K oncert d la szkół; 14.00 M u ­

zyka: 14.15 M u zy k a  operowa; 14.30 
Aud. dla k l. V —V I I ;  14.50 M uzyka; 
15.10 U tw o ry  na fle t; 15.30 A ud. dla 
św ietlic  dziecięcych; 16.20 D zienn ik  
warszaw ski; 16.40 O rkiestra  dęta; 
17.00 K oncert pod dyr. Górzyńskie­
go; 17.45 Aud. literacka; 16.15 Pol­
ska pieśń masowa: 18.20 Pieśni kom  
pozytorów  czeskich i bułgarskich; 
18.40 W ybór z pism Stanisława S ta­
szica; 19.00 Aud. G ł. K om ite tu  K u l­
tu ry  F izycznej; 19.05 Rezerw a; 19.15 
K oncert sym foniczny; 20.40 M u zy ­
ka; 21.00 K oncert Chopinowski; 
21.30 M uzyka: 22.00 Wszechnica Ra­
diowa; 22.20 K oncert; 23.15 M uzyka  
starofrancuska; 24.00 H ym n  i ko­
niec audycji.

61>R. S. W. „P R A S A
zawiadamia o przeniesieniu 
B I U R A  D R U K Ó W

r
z ul .  N o w y  Ś w i a t  58 
n a u I. W I L C Z Ą  23.
Y  p i ę t r o  ( w i n d a )
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Inspektorów  K o n tro li ze znajomością rachunkowości i  księgo­
wości zaangażuje P. K . P. G. G łów ny Urząd M ia r. W arunk i do
omówienia.

Podania z życiorysem składać osobiście ul. Elektoralna 2, W y­
dzia ł K ad r. 520-k

TR Y B U N A  LU D U
W ydawca: K om itet C entra lny
Polskiej Z jednoczonej P a rtii Ro­

botniczej
Redaguje K om itet 

N akładem  R. S. W . „P rasa"  
R edakcja:

W arszawa, Dom S low *  
Polskiego, Plac K azim ierza  

W ielkiego (przy  ul. M iedzianej) 
Telefony: Redaktor Naczelny  

8-22-60. Zastępca Redaktora Na­
czelnego 8-33-28 S ekre tarz  Re­
dakcji 8-82-29 D ział m ie jsk i 

8 -7 i-82 Dział gospodarczy 7-34-10 
K ierow nik  działu gospodarcze­
go 8-64-78 K ie ro w n ik  działu  par 

ty jnego  7-34-30
C entra la: 8-82-28; 8-51-04; 7-01-Z2; 

8-57-62.
Telefony nocne: S ekre taria t 
8-82-28 D ział gospodarczy 8-51-04 
Redaktor Nocny 8-57-62 Redak­
tor Techniczny 7-01-21 D ział de­

pesz 7-01-22.
Prenum eratę  p rzy jm u je  PPK  
„R uch" O ddział W arszawa, Pl.

T rzech  K rzy ży  16 
Prenum erata  miesięczna w kra ­
ju  z ł 150.—, prenum erata zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres: 
p a rty jn a  z ł 75.—, zagraniczna  

z ł 300.—.
Konto PK O  — N r  1-14009. 

Przy zgłoszeniu prenum eraty  na­
leży podać dokładny i czytelny  

adres.
A dm inistracja: W arszawa, ul.

Z łota  9. teł. 8-29-84 
Kolportaż te ł. 8-71-80. B iuro Re­

klam  i Ogłoszeń 8-50-23. 
D ruk. Zak łady  Poligraficzne  

Dom u Słowa Polskiego.
T8-110278
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Świadczenia na SFOS budują now
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Czytelnicy i  korespondenci piszą

To nie rok 1939, panie Janicki!
We w si S w inkó w  gtn . M  iedzie 

rza, po w. K ońskie  bogiaczj w ie j­
ski, w łaśc ic ie l m łyn a  ń je ja k i Ja 
n ic k i S tan is ław  z a tru d n ia ł od 
k i lk u  la t robo tn ika , ob. 'G ałka 
Jana. Bogacz garzez ca ły cza s nie 
zgłaszał robottk jka do U bezp ie  -  
czaln i Społecznej, aby nie  p ł a ­
cić za niego sk ładek ubezpieczę 
niowych. Za swą pracę ob. G a ­
łe k  o trzym yw a ł je d jjn ie  nędzni? 
w yżyw ien ie  oraz zniszczoną o- 
dzież, b y ł w  straszny sposób w y  
zyskiw any, spał zaś razńm  z by 
d łem  na nędznym  barłogu.

S k u tk i tego w yzysku  okaza­
ły  się na w o jskow e j k o m is ji le 
ka rsk ie j podczas re je s tra c ji w o j 
skowej. Lekarz s tw ie rd z ił ogól­
ne wyczerpanie i  n iedożyw ien ie 
organizm u.

Ob. G ałek jest analfabetą. To 
częściowo tłum aczy fa k t, że ta k  
długo da ł się w yzyskiwać.

Sprawą w yzyskiwacza Jan ic­
kiego za ją ł się p ro ku ra to r w
P io trkow ie .

M . C Z E R W IŃ S K I
Końskie.

Z  dziejów walki ó pokój

Czte

Matka polska dziękuje
Za czasów ka p ita lis tycznych  

w  Polsce robo tn ikom  i  lu dz iom  
m n ie j zamożnym nauka byiła 
praktyczn ie  niedostępna. B y^ i 
jednak tacy, co w ieczoram i po 
pracy siedzie li w  ciem nych no 
rach swoich w ilgo tn ych  miesz 
kań  przy nędznej lampce. C i u 
czy li się z nadzieją o lepszym 
ju trze .

Lepsze ju tro  przyszło. Dziś 
synek m ój, k tó ry  jako  dziecko 
przeszedł koszmar okupac ji h i t ­
le row sk ie j, uczy się w  szkole 
Tow arzystw a P rzy ja c ió ł Dzieci. 
Z na jdu je  on tam  oprócz nauk i 
tro s k liw ą  opiekę.

Dzieci ze szkoły T. P. D. spę­

d z iły  wakacjie w  Lesznie k. B ło ­
nia. K o lon ia  m ieściła się w  p ięk 
nym  budynku  położonym  w  le 
sie. D ziec i m ia ły  tam  p ierw szo­
rzędne w yżyw ien ie  i  troskliw ą  
opiekę ze strony k ie ro w n ic z k i i  
w ychow aw ców  ko lon ii.

W szystko to  jest w y n ik ie m  
dbśhości naszego Rządu L u d o ­
wego o dzieci —  przyszłość na­
rodu.

Sądzę, że składając za to 
wszystko na jserdeczn ie j slze po­
dziękowania naszemu Rządowi i 
T ow arzystw u Przyjaciół Dzieci 
mogę złożyć je  w  im ieniu wszyst 
k ich  m atek polskich.

J. SZYJEK 
Warszawa

Kiedy zakończy się remont domu 
przy ul. Radomskiej

Dom  przy  u l. Radom skiej n r  4 
w  W arszawie, to  duży b lok  m ie­
szkalny, mocno zniszczony pod­
czas dzia łań w o jennych. Re -  
m ont tego domu prow adzi M ie j­
skie Przedsiębiorstwo Budow la 
ne.

Tempo prowadzenia robót jest 
n ieste ty ta k  powolne, że miesz­
kańcy poważnie się obawiają, 
czy n ie  będą na zim ę pozbawie­
n i na jbardz ie j zasadniczych urzą 
dzeń tzn. e lektryczności, kana li 
zac ji i  wody. Zakładanie bowiem  
potrzebnych in s ta la c ji odbywa 
się w  ten sposób, że od czasu do 
czasu przychodzi jeden lu b

dwóch p ra cow n ikó w  Miejskiego  
P rzedsiębiorstw a Budowlanego, 
postukają trochę i  znikają. 
A  drew niane, prowizoryczne 
ś m ie tn ik i w  dalszym ciągu sieją 
zarazki, kopcąca lam pka nafto -  
wa, lu b  św ieczka zastępuje świa 
t ło  e lektryczne, a wodę trzeba 
nosić z wodociągu ulicznego, któ 
r y  w  z im ie  zamarza.

Czy napraw dę M ie js k ie  Przed 
s iębiorstwo B udow lane nie zi 
m ierzą przyśpieszyć tempa r o ­
bót?

Stanisław K R Z Y Ż A N O W S K I
m ieszkaniec domu 

p rzy u l. RdflomskieJ n r 4

Utalwić pracę listonoszom
Praca listonosza jest zazwy­

czaj bardzo ciężka. Codziennie 
m usi się on wspinać na p ię tra  
w yże j n ieraz położone, aby dorę 
czyć lis t  czy też paczkę. Poważ­
nym  udogodnieniem  w  pracy l i ­
stonosza b y ły b y  n iew ą tp liw ie  
s k rzyn k i'd re w n ia n e  lub  żelazne 
poumieszczane na parterze każ­
dego domu, z k tó rych  loka to rzy

zaopatrzeni w  kluczyki mogliby 
w y jm ow ać lis ty .

System umieszczania skrzynek 
z num eram i mieszkań był daw­
n ie j stosowany w  niektórych  
domach. Zdaniem  moim nale­
żałoby go obecnie wprowadzić 
na szeroką skalę.

E. APPEL
Żary.

Jakość pracy decyduje
Jestem sta łym  konsumentem 

w  stołówce WSS N r 166 .w  W ar 
szawie. S to łów ka ta is tn ie je  już  
od dość dawna. Zarówno ja , ja k  
i  w ie lu  innych  sto łow ników , nie 
b y liśm y  zadowoleni z obiadów, 
gdyż m im o, że jest, ja k  w iem y, 
pod dostatk iem  a rty k u łó w  spo­
żywczych, praca personelu by ła  
niezorganizowana. Można by ło  
słyszeć ciągłe k łó tn ie  k ie ro w ­
n iczk i z ke lne rkam i i  ke lnerek 
z konsum entam i.

B rakó w  by ło  dużo. Jak b y ły  
talerze, to n ie  by ło  na k ryć  lub

odw rotn ie . Pewnego dn ia  dowie 
dzie liśm y się, że zm ieniono kie 
row niczkę sto łów ki.

Razem z tą zm ianą zm ien ił 
się dotychczasowy stan rzeczy 
w  stołówce. O biady są obecnie 
wyśm ienite , dobra obsługa, m i­
mo, że nie powiększono ilośc i 
ta le rzy  i  nakryć, k tó rych  k ie  -  
dyś ciągle brakow ało . Teraz sto 
ło w n icy  chętnie przychodzą na 
obiady, bo są dobrze 1 szybko 
obsługiwani.

ST. BIAŁAS
Warszawa.

Dobrze pracuje Izba Dworcowa w Raciborzu
Przez Izbę Dw orcow ą w  Ra­

ciborzu p rzew ija  się dziennie o- 
ko ło  70 m atek. Każda z nich o- 
trzym u je  tu  fachową opiekę i

Racibórz leży na w ażnym  szła 
k u  ko le jow ym  Racibórz— Szcze­
cin. W śród licznych podróżnych 
przew ija jących  się przez stację 
ko le jow ą w  Raciborzu zna jdu je  
się w ie le  m atek z dziećmi. Opie­
kę m a lu tk im  obywate lom  w  cza 
sie p rze rw y w  podróży zapew­
n ia  m iejscowa Izba Dworcowa, 
w  k tó re j m a tk i pozostaw iają 
swoje m aleństwa pod fachową 
opieką pielęgniarek.

tro sk liw ą  poradę.
Z  pomocą Izb ie  Dw orcow ej 

przychodzi zawsze zawiadowca 
s tac ji tow . M aj.

W A LTE R  SO TYK A  
Racibórz

Hasło obrony pokoju towa­
rzyszyło nieodłącznie —  po­
dobnie jak  i dziś —  walce, ja ­
ką prowadził rewolucyjny ruch 
robotniczy na przestrzeni całej 
swej historii. To właśnie stano­
wisko przywódców socjaldemo­
kracji, którzy w większości kra­
jów 'poparli po wybuchu pierw ­
szej wojny światowej wojenne 
plany burżuazji, zdradzając 
proletariacki internacjonalizm  
— było podstawową przyczyną 
rozłamu w  Międzynarodówce.

Komuniści na czele walki 
przeciw przygotowaniom  

do drugiej w ojny  
światowej

W  Polsce — podobnie jak  i 
w  innych krajach —  na czoło 
w alki przeciw przygotowaniom 
imperialistów do nowej rzezi 
światowej wysunęli się w  okre­
sie międzywojennego dwudzie­
stolecia komuniści. Rzucone 
przez K PP hasło obrony poko­
ju  znajdowało coraz bardziej 
aktywne poparcie ludu pracu­
jącego miast i wsi, w  miarę jak  
rosła świadomość niebezpie­
czeństwa, zagrażającego Polsce 
ze strony rosnącego w  siły 
hitleryzmu.

W alka o pokój oznaczała w  
Polsce przedwrześniowej w al­
kę o obalenie dyktatury sana­
cyjnej, która podporządkowu­
jąc nasz kra j wojennym pla­
nom H itlera , skierowanym prze 
ciw ZSRR, przygotowywała tym  
samym zabór Polski leżącej na 
szlaku hitlerowskiego pochodu 
na wschód. W alka o pokój 
oznaczała wtedy walkę prze­
ciw  antyradzieckiej polityce 
k lik i piłsudczykowskiej, ozna­
czała walkę o sojusz z ZSRR.

Wydawnictwo K P P  „Sygnał“ 
pisało w  lipcu 1935 r.:

„Faszyści sanacyjni Polski, 
wraz z H itlerom  i  japońskimi 
imperialistami połączeni soju­
szem wojennym, któremu cicho 
patronuje Anglia, nie ukryw a­
ją  swych zbrodniczych zam ia­
rów napadu na ZSRR... Faszy- \ 
stowska konstytucja i  ordyna- . 
cja wyborcza ma właśnie p il- i 
sudczykowskiej m afii dać taką 
koncentrację władzy, przy któ­
re j sprawa wojny i pokoju, 
sprawy życia milionów będą 
decydowane przez klikę sojusz­
ników Hitlera, wrogów ZSRR... 
W  te j sytuacji możliwość w y ­
buchu nowej w o jn y  staje się 
bezpośrednim niebezpieczeń­
stwem. Przyjm ujcie na zebra­
niach rezolucje protestu prze­
ciwko organizatorom wojny, 
bierzcie udział w wiecach i de­
monstracjach antywojennych 

sierpnia. (Rocznica wybuchu 
wojny światowej —  red.). 

Żądajcie zerwania tajnych 
umów rządu polskiego z N iem ­
cami, Japonią i  innym i pań­
stwami. Żądajcie natychmia­
stowego podpisania przez rząd  
polski paktu wschodniego

Komunistyczny „Przegląd“ 
(październik—listopad 1935) pi­
sał w  artykule „Walka o Pokój 

obroną Polski“:
Przed w szys tk im i s iłam i 

Frontu Ludowego w Polsce sta­
je ogromne zadanie, o w ie lk im  
narodowym i m iędzynarodo­
wym znaczeniu: w y rw ać  Polskę 

dławiącego uścisku h it le ro w ­
skiego, zerwać ten pow róz na 
je j szyi, przyciągnąć ją  do b lo ­
ku państw  dem okratycznych  

broniących poko ju “ .
Ruch poko ju  w  Polsce przed­

wrześniowej rós ł przede wszy­
stkim na fa l i  wzm agających 
się w a lk  klasowych, na fali 
s tra jkó w  robotniczych i  ch łop­
skich. O brońcy poko ju  w  P o l­
sce i w  innych  k ra ja ch  prze­
grali w tedy  swoją w a lkę , bo­
wiem s iły  ich b y ły  n iepom ie r­
nie m niejsze niż dziś. Jednak 
nabyte przez nich doświadcze­
nia użyźn iły  glebę, z k tó re j 
wyrósł obecny potężny ruch 
obrońców pokoju zdolny sku­
tecznie przeciwstawić się spad­
kobiercom H itlera  —  am ery-

rnaścię lat temu
A . K u b a c k i

kańskim  podżegaczom w o jen ­
nym  i  ich  sługusom.

Rok 1936 —  rokiem  
wzrostu fa li rewolucyjnej 
i wzmożenia w alk i o pokój

Rok 1936 b y ł ważnym  etapem 
w  rozw o ju  tego ruchu, k iedy  to 
zaczął on przyb ierać zorganizo­
wane fo rm y. B y ł to ro k  k lęsk 
m iędzynarodowego faszyzmu. 
Zw ycięstw a F ron tu  Ludowego 
w  H iszpan ii i  we F ra n c ji pobu­
d z iły  nastro je rew o lucy jne  w  
Polsce i  wolę w a lk i o pokój, 
k tó ra  nieodłącznie związana b y ­
ła  z w a lką  k lasy  robotniczej 
przeciw  kap ita lis tycznem u w y ­
zyskowi.

K ilk u ty g o d n io w y  s tra jk  130 
tys. w łókn ia rzy  łódzkich o um o­
wę zbiorową, 5 -tygodn iow y 
s tra jk  rob o tn ików  ty ton iow ych  
i  spirytusow ych, 10-tygodniowy 
s tra jk  rob o tn ików  f irm y  „ A r -  
da l“  w  L idzie , s tra jk  okupacy j­
ny w  fabryce „S uchard“  w  K ra ­
kow ie, 5 -tygodn iow y s tra jk  d ru ­
karzy warszawskich — oto da­
leko n iepe łny b ilans ty lk o  p ie r­
wszych trzech m iesięcy 1936 r.

Doda jm y, że ro k  ten prze­
szedł pod znakiem  potężnych 
m an ifes tac ji robotn iczych i  bo­
ha tersk ich w a lk  z faszystowską, 
po lic ją  w  K rakow ie , Lw ow ie , 
Częstochowie i  Chrzanowie, że 
przeszedł on pod znakiem  w ie l­
kiego w zrostu  nas tro jów  jedno- 
lito fro n to w y c h  w  szeregach k la ­
sy robotniczej.

Do tego pobieżnego przeglądu 
należy wreszcie dodać lw ow sk i 
Z jazd P racow n ików  K u ltu ry ,  
k tó ry  b y ł w ie lką  m anifestacją 
p rzeciw  faszyzm owi, przeciw  u- 
c iskow i narodowem u i  nacjona­
lizm ow i. O db ił się on szerokim 
echem w  ca łym  k ra ju , budząc 
wściekłość reakc ji.

Ten w zrost nas tro jów  rew o­
lu cy jn ych  zapoczątkowany je ­
szcze w  r. 1935 sp rzy ja ł rozw o­
jo w i ruchu  pokoju, w  którego 
szeregach za przyk ładem  klasy

iWtl |><

poparcia a k c ji kongresowej, o r­
ganizowanej w  Polsce. *

„W o jn a  wypow iedziana w o j­
nie  —  czytam y w  in n ym  num e­
rze tego pisma —  m usi być 
w o jną  przeciw  faszyzm ow i to ­
czoną na wszystkich odcinkach  
życia“ .

A  jednodn iów ka „P o k ó j“  
stw ierdza: „N ie  łudźm y się, że 
faszyści dobrow oln ie  zrezygnu­
ją  z w o jny , będącej jedyną ra ­
cją  ich  is tn ien ia . Na naszym  
gruncie w a lka  z w o jną, to w a l­
ka o wejście Polski do b loku  
państw  pokojowych, o zabezpie­
czenie niepodległości, to w a lka  
o zerwanie sojuszu z w o ju ją ­
cym h itle ryzm em , dla  którego 
is tn ien ie  P o lsk i to kw estia  „se- 
zon-staatu“ .

M im o te rro ru , akcja  kongre­
sowa nabiera ła  coraz większego 
rozmachu. W  sto licy powstaje 
K om ite t P oko ju  w  skład k tó re ­
go wchodzą m. in .: Wanda W a­
silewska i  Leon K ruczkow ski. 
Obok K o m ite tu  stołecznego pow 
stają ko m ite ty  w  w ie lu  innych 
m iastach ja k  K raków , Lw ów , 
W ilno, Lu b lin , Sosnowiec, K a to ­
wice, Siedlce, B ie lsk. Powstają 
także kom ite ty  w ie jskie .

O rganizatorzy a k c ji rz u c ili 
m yśl zorganizowania „p leb iscytu  
poko ju “ . U w zględn ia jąc ówcze­
sne w a run k i, trzeba stw ierdzić, 
że fa k t, iż  ok. 300.000 lu dz i za 
pomocą podpisów bądź rezo luc ji 
w yraz iło  swą solidarność z ape­
lem  Kongresu —  stanow ił po -  
ważne osiągnięcie.

W  jednodniówce „P o kó j“  znaj 
du jem y szereg rezo lu c ji podej - 
m owanych na w ie lu  zakładach 
p racy i  po wsiach.

,M y  n iże j podpisani robotn icy  
fa b ry k i „E lektryczność“  w  Ząb 
kowicach, oddział węglow y  — 
czytam y w  jednej z rezo luc ji — 
w yrażam y naszą ca łko iu itą  so li­
darność z celam i Kongresu Po­
ko ju . Uważamy, że p o lity k a  so­
juszu z H itle rem  jes t sprzeczna 
z in teresam i lu du  polskiego. Żą-

M
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robotn icze j znaleźli się na jlepsi 
przedstaw icie le postępowej in ­
te ligencji.

Rozmach a k c ji p oko jow e j 
przed kongresem  

w  B ru k s e li

In ic ja ty w a  zorganizowania w  
B rukse li na początku września 
1936 roku  Światowego K ongre­
su P oko ju  spotkała się z gorą­
cym  przy jęc iem  także i  w -n a ­
szym k ra ju . K om uniśc i polscy 
rz u c ili wszystk ie swe s iły  dla 
poparcia te j akc ji. W szystkie 
pozostające pod ich  w p ływ em  
pisma legalne, tępione przez 
cenzurę, nie m ów iąc ju ż  o pod­
ziemnej prasie KPP, w yra z iły  
solidarność z ideą Kongresu.

W  „O b liczu  D n ia “  z 18 czerw ­
ca 1936 r. ukazuje się dek la ra ­
cja  9 pism  antyfaszystowskich, 
w zyw ających społeczeństwo do

damy zerwania sojuszu z Niem  
cam i h itle ro w s k im i“ .

Rezolucja w skazuje na ko ­
nieczność zawarcia przez j? o l- 
skę paktu  wzajem nej pomocy 
ze Zw iązkiem  Radzieckim .

(Następuje 49 podpisów).
W te j samej jednodniówce o- 

pub likow any został znam ienny 
lis t  jednego z korespondentów. 
A u to r pisze:

„W  dn iu 21 s ie rpn ia br. na 
wezwanie odezwy w ydanej przez 
K o m ite t do spraw P oko ju  p rzy ­
stąp iłem  sam orzutnie do zb ie ra ­
nia  podpisów na ankiecie w yd a ­
ne j przez K om ite t we w si Do - 
m anie wice, gm. Dłużec, pow. O l­
kusko.-Po zebraniu 32 podpisów  
z po łow y te j w s i i  powrocie do 
domu, po lic ja  w  osobie starsze­
go przodow nika Czyżerskiego  —  
kom endanta PP w  W olb rom iu  
w trop ie  za mną przyszła i  za­
żądała pokazania lis ty . Po p rze j

„Książę i żebrak44 w krakow skim  
Barbakanie

K to  pam ięta u rok waw elskie  
go dziedzińca starej b ib lio te k i 
Jag ie llońskie j i  przypom ina so­
bie piękne przedstaw ienia „W ie  
czoru Trzech K ró l i“ , koncerty  
i  serenady na tle  arkad i  k ru ż ­
ganków, ten przyzna, że nie ma 
w  Polsce drugiego m iasta, k tó ­
rego a rch itek tu ra  stwarza łaby 
ta k  świetne otoczenie i  t ło  dla 
przedstaw ień tea tra lnych  w  ple 
nerze.

A le  spośród wszystkich k ra ­
kow sk ich  zabytkowych budow li 
najlepsze w a ru n k i . d la przed­
staw ień na w o lnym  pow ie trzu  
posiada bezspornie Barbakan. 
Ó w  popu la rny w  K rakow ie  
„R onde l“  —  to  n ie  ty lk o  skoń 
czone piękno i  harm onia kon­
s tru kc ji, ale to jednocześnie 
w spaniała akustyka i  na tura lne 
dekoracje, w ielopłaszczyzno- 
wość pow ierzchni scenicznej, 
słowem, idea lny teren g ry  i in ­
scenizacji w szelkich sztuk z 
okresu średniowiecza i  wczesne 
go renesansu.

T radycy jnym  zwyczajem w y ­
staw iano w  Barbakanie rok  ro ­
cznie „Ig rce  w  gród w a lą “  Ada

ma Polew ki. W ty m  roku  k ra ­
kow sk i tradyc jona lizm  został 
przełamany. W m iejsce średnio 
wiecznej k ro to c h w ili, uroczej, 
bardzo śmiesznej, zabawnej, ale 
nieraz dość p łask ie j i  czasem 
try w ia ln e j, pokusił się am b itny  
Państw ow y T eatr M łodego W i­
dza o w ystaw ien ie  inscenizacji 
znanej powieści M a rka  T w aina 
„Książę i żebrak“ .

Trzeba ^’■azu powiedzieć, że 
zamierzenie . ‘ ało uwieńczone 
pe łnym  powodzeniem. M a r ii 
B illiżance udało się doskonale 
rozplanować całość spektaklu  w  
oparciu o a rch itek tu rę  Barba­
kanu. Stare m ury, spatynowa­
na czerw ień, w ieżyczki i otwo­
ry  strzelnicze w ysun ię te j baszty 
obronnej starego K rako w a  gra­
ły  w  przedstaw ień iu ro lę  nie 
mniejszą, niż aktorzy.

Jeśli dodać do tego w ir tu o ­
zowskie operowanie św iatłem , 
k tóre w ydobyw ało z m roku  co­
raz to  inne fragm enty  arch ite ­
k tu ry  i  ukazując je  w  coraz 
to now ych aspektach ko lo ry ­
stycznych stwarzało niezapo­
m niane e fe k ty  wzrokowe i  w y ­

w o ływ a ło  przedziwne emocje 
artystyczne —  wówczas w  n ie ­
w ie lk ie j dopiero m ierze uśw ia ­
dom im y sobie ja k  piękne w ido ­
w isko powstało w  oparciu o je 
den z na jcennie jszych zabytków  
1 arcydzie ł polskiego budow n i­
ctwa.

Znana h is to ria  tw a inow ska o 
kró lew iczu, k tó ry  d la  zabawy 
przebra ł się w  łachm any żebra­
ka  i  znalazłszy się za bramą 
kró lew skiego pałacu nie  m ógł 
w ięcej doń powrócić, jego pe­
rype tie  i  szczęśliwe zakończenie 
całej przygody —  stała się t y l ­
ko  kanw ą dla  prze róbk i sce­
nicznej. L iczne piosenki, usta­
w ien ie  postaci, w ydobycie akcen 
tów  społecznych uczyn iło  w  
K ra ko w ie  z te j liryczno -m e lo - 
dram atycznej opowieści p ra w ­
dziw ie wychowawczą i  po litycz  
nie cenną sztukę.

W yraźne rozgraniczenie
dwóch św iatów : feuda lnych pa 
nów  angie lskich i  lu du  Londy­
nu, ośmieszenie tępoty i ukaza­
nie podłości b ry ty js k ic h  lo r­
dów, a jednocześnie u jaw n ien ie  
nędzy, oraz serca londyńskich

włóczęgów i  żebraków —  oto 
sens nie  do pogardzenia d la  w y  
chowawców, k tó rzy  pragną do­
prowadzić do świadomości m ło ­
dzieży prawdę o w yzysku i  u c i­
sku lu du  angielskiego przez an­
gie lskich ktLk'tf.aJJtfitSw i  obszar­
n ików . Surowa k ry ty k a  i  w y ­
śm ianie angie lskich praw , n ie­
ludzk ich  i  bezwzględnych, to 
też jedna z zalet przedstaw ie­
nia.

P iękno i  głęboka praw da spo 
łeczna, praw da klasowa, piosen 
ka żebracza i  m uzyka, wspa­
n ia łe  t ło  Barbakanu i  stylowe 
kostium y spla ta ją  się w  ba r­
dzo c iekaw y i  w a rtośc iow y 
efekt artystyczny.

Salzburg posiada św iatowej 
m ia ry  a trakc ję  w  postaci s łyn ­
nych przedstaw ień tea tra lnych  
pod gołym  niebem, w  czasie gło 
śnego festiw a lu . K ra k ó w  ma 
wszelkie w a ru n k i, aby stale w  
okresie le tn im  w ykorzystyw ać 
piękno swych starych m urów  i 
w ystaw iać w  n ich  interesujące 
i wartościowe przedstaw ienia. 
Trzeba ty lk o  znaleźć odpowie­
dn i repe rtua r i  zadać sobie ty le  
tru d u  i  w ys iłku , ile  ich w łożyło  
k ie row n ic tw o  i  zespół Państwo­
wego T eatru  Młodego Widza, 
aby stworzyć w  starej sto licy

P o lsk i stałą in s ty tuc ję  letn iego 
te a tru  w  plenerze.

Ubogi w  tym  roku  program  
„D n i K rako w a“ , zyskałby bez­
spornie na tym , gdyby na jw aż­
n ie jszym  w ydarzeniem  a r ty ­
stycznym  tego fes tiw a lu  sta ły 
się przedstaw ienia w  B arbaka­
nie  i  na dziedzińcu w aw elsk im . 
Ogromne powodzenie „K sięc ia  
i  żebraka“  (szczególnie wśród 
m łodzieży i  przy jezdnych tu ry  
stów) świadczy o tym , że k ie ro  
w n ic tw o  p o lity k i k u ltu ra ln e j 
K rako w a  pow inno pomyśleć o 
stworzeniu stałe j le tn ie j sceny 
p lenerow ej w  Barbakanie. Bę­
dzie to z w ie lką  ■ korzyścią dla 
m iasta, a zarazem stanie się na 
pewno przedm iotem  zaintereso 
w an ią  dziesiątek wycieczek, 
k tó re  zechcą zobaczyć i  poznać 
u rok krakow sk ich  zabytków  
nie ty lk o  w  stanie statycznym, 
lecz rów nież w  dynam ice akc ji 
tea tra lne j i  w  pe łnym  św ietle 
różnoko lorow ych re flek to rów .

Do przyszłych ..„Dni K ra k o ­
w a“  jeszcze daleko. Lecz czas 
pomyśleć już  .dziś o tym , aby 
cała Polska mogła w  tym  cza­
sie podziw iać p iękno fes tiw a lo ­
wych przedstaw ień w  Barba­
kanie.

R O M A N  S ZY D ŁO W S K I

rżen iu lis ty  przez st. przód. Czy­
żerskiego tenże ośw iadczył, że l i  
stę „sekw estru je " d la  powiado  - 
m ienia o a k c ji prowadzonej prze 
ze m nie w  S tarostw ie w  O lku  - 
szu i  Sądzie G rodzkim  w  W ol­
b ro m iu “ .

Sanacja odpowiada 
represjami i dywersją na 
akcję bojowników o pokój

W  w y n ik u  rep res ji zastosowa 
nych przez reż im  sanacyjny zam 
kn ię te  zostały pism a „O blicze 
D n ia “ , „N ow a W ieś“ , „W iadom o 
ści robotnicze“ , „C h łopskie  ju  -  
t ro “  oraz w szystkie  antyfaszy - 
stowskie pisma ukra iń sk ie  i  bia 
ło ruskie . Posypały się areszty i 
w y s y łk i do Berezy. W  zw iązku 
z akcją pokojową zam knięto Sto 
warzyszenie W olnom yś lic ie li i  
rozw iązano szereg o rgan izacji za 
wodowych. K on fiskow ano fu n ­
dusze zbierane na w ys łan ie  de­
legatów  na konferencje  i  na K on  
gres oraz lis ty  z akcesami.

T a k i b y ł p ra w d z iw y  stosunek 
d y k ta tu ry  sanacyjnej do akc ji 
pokojow e j w ym ierzonej w  o- 
w ym  czasie sw ym  ostrzem prze­
c iw  know aniom  w o jennym  h itle  
ryzm u. D la zam ydlenia oczu o- 
p in ii publiczne j w  k ra ju  i  za 
granicą, d la  celów d yw e rsy j­
nych stworzono jednak o fic ja ln y  
K o m ite t po ko ju “  zna jdu jący się 

pod auspic jam i M SZ i  k ie row a 
ny  przez p. Dębskiego.

„Rząd faszystow ski p róbow ał 
przechw ycić ruch  mas za poko­
jem , aby go w yko le ić , a następ­
nie zdusić... To się rządow i sana 
cyjnem u nie pow iod ło “  —  p i­
sał we w rześniu 1936 r. kom u n i­
styczny „P rzeg ląd“ , oceniając 
przebieg a k c ji poko jow e j. Jedy­
nym  „sukcesem “ , ja k im  się m ógł 
poszczycić rząd sanacyjny, by ło  
,tó, że na kongresie b rukse lsk im  
zabrakło  w yb ran ych  przez masy 
delegatów Polski, gdyż nie  o trzy  
m a li on i w  k ra ju  pozwolenia na 
w y jazd, a ko m ite t p. Dębskiego 
sam zrezygnował z w ysłan ia  
swoich „de legatów “  .

*

M inę ło  14 la t  od czasu, gdy na 
ród po lsk i gorzko dośw iadczył 
s k u tk i zbrodniczej, an tyradziec­
k ie j p o lity k i faszyzm u po lskie  -  
go, w ym ierzone j przeciw  siłom  
pokoju. W spom inając akcję po­
ko jow ą  1936 ro ku  n ie  można za­
pom nieć o o lb rzym im  wzroście 
s ił obozu poko ju  i  socja lizm u w  
ca łym  świecie. Polska jes t n ie ­
z łom nym  ogniwem  tego obozu 
pokoju, na którego czele stoi po­
tężny Zw iązek Radziecki. Zado 
kum entow ała  to 18 m ilio n a m i 
podpisów pod Apelem  Sztok­
ho lm skim . W alka ja ką  toczą 
dziś bo jo w n icy  poko ju  może być 
i  będzie zwycięska' p rzy  pełnej 
m ob ilizac ji wszystk ich ich  sił.

Filharmonia Poznańska 
przed nowym sezonem

80-osobowy zespół F ilh a rm o ­
n i i Poznańskiej p rzygotow uje  
się pracow ic ie  do nowego sezo­
nu w  ośrodku m uzycznym  w  Ła 
gowie Lubusk im . N ow y sezon 
F ilh a rm o n ii rozpocznie się w  
d n iu  29 w rześnia br. P ierwszym  
koncertem  dyrygow ać będzie St. 
W is łock i. W  now ym  sezonie mu 
zycznym  postanowiono zorgan i­
zować, na w zór fes tiw a lu  bacho 
wskiego, k tó ry  odby ł się w  ub. 
sezonie, —  fe s tiw a l beethove- 
nowski, k tó ry  rozpocznie się w  
październ iku  br. F es tiw a l obej­
m ie  8 koncertów  sym fonicznych 
w  k tó rych  program ie  znajdą się 
m. in. wszystkie sym fonie, 5 
koncertów  fo rtep ianow ych  i  kon 
cert skrzypcowy. Na dalszym 
plan ie  przew idziane jest zorga­
nizowanie fes tiw a lów  m uzyk i 
rom antycznej i  klasycznej.

Ś w ia tło  w  sp ó łd z ie ln i
p ro d u kcy jn e j Czarnostów

iii»*

W  dn iu  26. V I I I .  br. zakończono robo ty  e le k try fika cy jn e  i  w>M' 
czono dop ływ  prądu do spółdzie ln i p ro du kcy jne j Czarnostórt 

Na zdjęciu m onterzy PPB przy pracy

Foto F ilm  Fols*1

F ilm  o walczącej K o re i
„K orea“ . Krótkom etrażowy f ilm  dokumentalny. Scenari'1 

i tekst: Br. W iern ik, realizacja: Br. W iern ik  i  J. Rojewsk 
P rodukcja: W ytwórnia  F ilm ów  Dokumentalnych, 1950,

T yp  dokum entalnego f ilm u  
politycznego pow sta ł u nas do-

Wyniki konkursu 
na najlepszą recenzję 

audycji radiowych
Ogłoszone zostały w y n ik i kon 

kursu  B iu ra  S tud iów  Polskiego 
Radia na najlepszą recenzję 
audycji, nadanej w  czerwcu i 
lipcu  br.

W  konkurs ie  czerwcowym  po 
Stanowiono pierwszej nagrody, 
nie przyznawać żadnemu ucze­
s tn iko w i konkursu, trz y  drugie 
nagrody o trzym a li: Remigiusz 
W asilewski m gr chem ii z Ra­
domia, R yta  Gnus —  m uzyk z 
P iastowa i  S tan is ław  D ąbrow ­
ski — m aturzysta z Ostrowca 
K ie leckiego. Cztery trzecie na­
grody o trzym a li: Zygm un t L i ­
pow ski — ro b o tn ik  z Łodzi, K a ­
zim ierz Kościańczuk — robo tn ik  
z Leszna, Eugeniusz S in iasow- 
sk i — tokarz z H a jn ó w k i i Jan 
St. Kopczewski—student z W ar 
szawy.

W  konkurs ie  lipcow ym  K o ­
m is ja  K onkursow a postanowiła 
rów nież n ie  przyznawać nagro 
dy p ierwszej. D w ie  drug ie na­
grody przyznano: A nn ie  D u­
dzińskie j — og rodn ikow i z Ząb­
kow ic  ko ło  Sosnowca i  Ludw ice 
B urzyńskie j. D w ie nagrody trze 
cie o trzym a li: Wanda Zakrzew ­
ska z K rakow a  i  Zygm un t Dąb­
row sk i — p racow n ik  um ysłowy 
z Warszawy.

p iero niedawno. Zapoczątkowa­
ła  go „O dpow iedź“ , k tó ra  w  
dziesiątą rocznicę h itle ro w sk ie ­
go napadu na Polskę odsłania ła 
k u lis y  m in ione j w o jn y  i m ów iła  
o rosnących siłach pokoju. Ro­
dzaj ten kon tynuow a ł w  pewnej 
m ierze pow sta ły  z początkiem  
bieżącego roku  p laka t f ilm o w y
0 walce o pokój pt. „M y  niżej 
podp isan i“ . Do tego rodzaju f i l ­
m ów  należy rów nież „K o re a “ , 
f ilm , którego ranga artystyczna
1 w ym ow a po lityczna k w a lif ik u ­
je  pom iędzy najlepsze nasze o- 
siągnięcia w  te j dziedzinie.

Ś w ie tny m ontaż dokum enta l­
nych zdjęć, uzupełn iony m ów io­
nym  komentarzem, autentyczne 
zdjęcia, rys u n k i i  m apy składa­
ją  się w raz z tekstem  na znako­
m icie  odtworzony językiem  f i l ­
m ow ym  obraz dzie jów  walczą­
cego o wolność narodu koreań­
skiego, na f ilm , k tó ry  m ob ilizu je  
i  przekonywa, na f ilm , z którego 
k inem atogra fia  polska może być 
dumna.

Na ekranie obraca się globus. 
O b je k tyw  pada ko le jno  na posz­
czególne kra je . W  ram ach szki­
cu ich granic ukazują się fra g ­
m enty życia w  różnych pań­
stwach. Podczas gdy w  Zw iązku 
Radzieckim  i  k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej w re  pokojowa p ra ­
ca, na d rug ie j p ó łk u li im p e ria ­
liś c i pochyla ją  się nad mapą 
św iata, rozm yśla jąc o nowej 
agresji. W zrok ich pada na K o ­
reę.

W  syntetycznym  skrócie zdję­
c iow ym  rysu je  f i lm  kra job raz 
i  h istorię. K ore i. Tak cie rp ia ła  
pod w ie lo te tn im  uciskiem  japoń 
skim , ta k  została wyzwolona 
przez A rm ię  Radziecką. Po po­
nu rych  obrazach ucisku i  te rro ­
ru , po obrazach nędzy, c ie rp ie ­
n ia  i  w a lk i -— po jaw ia ją  się na 
ekranie uśm iechnięte twarze 
Koreańczyków, k tó rzy  po la tach 
w a lk i pod ję li w  w yzw olonym  
k ra ju  pod wodzą K im  Ir-sena 
budowę szczęśliwego życia. Z 
uśmiechem na ustach maszeruje 
pod czerw onym i sztandaram i 
m łodzież koreańska.

Lecz co to? Drogę radosnemu 
m arszow i zagradza b ia ła  rampa. 
To 38 rów no leżn ik  — dopow ia­
da następny obraz, ukazując 
mapę K ore i, przecięte j na dw ie 
jakże różnie żyjące kra iny .

Uśm iechnięte twarze m ieszkań 
ców północnej części k ra ju  i 
gnębiona przez am erykańskich 
okupantów  ludność południa. 
Tu wolność i twórcza praca, a

za tragiczną ram pą — terro ! 
okru tne  rządy lisynm anowski 
pachołków  am erykańskiego W 
peria lizm u. Sytuację tę dost' 
nale ilu s tru je  w  f ilm ie  rysunj 
na k tó ry m  sym bolizująca K  
posiać jest od pasa w  dó ł ci: 
skrępowana s iln ym i powroz; 
podczas gdy ręce ma wolne.

A  tymczasem im peria lizm  $ 
tow a ł się do ataku. Obraz 
przygotow ań przynosi f ilm  
szybkim  m ontażu zdjęć, uka^ ' 
jących przygotow ania woje>] ‘̂ 
agresorów. Na sygnał WaszyP»’ 
tonu oddzia ły L i Syn-m ana P1̂  
kraczają 38 rów noleżn ik. OdP°] 
w iada im  zdecydowana posta’ 
całego narodu koreańsk>e; 
n ieugięta w o la  w a lk i o wolnej 
i  zjednoczenie k ra ju . Ludi 
w o jska koreańskie ' odrzu 
napastn ika i  prą naprz* 
S trza łk i zwycięskiego pochod' 
północnej a rm ii przecinają W*r 
zy, krępujące południe. T al 
w łaśnie (n iezw ykle plastyczni' 
przedstaw ione jest to w  film j 
na sym bolicznej postaci.

Jednocześnie na ca łym  ś’ 
cie wzmaga się ruch ob roń  
pokoju, a hasło: „Ręce precz 
K o re i!“ , wypisane na sztandi 
rach poko jow ych demonstrać 
jednoczy całą postępową i  p r 
nącą poko ju  ludzkość we wsp? 
nym  froncie  przeciw  im peria ’ 
stycznym  agresorom. PrZ1 
ekran przesuwają się obrazy 
różnych k ra jó w , po jaw ia ją  
różnojęzyczne napisy, w zyw a j1 
ce do w a lk i o pokój. Masy 1 
dowe dem onstru ją przeci 
in w a z ji am erykańskie j na K1 
re i, żądają pokoju i  patrzą 
ufnością k u  Z w iązkow i Radzi®' 
ckiem u i  w ie lk ie m u  przywódd 
św iatowego obozu pokoju, 
n ia lnem u S ta linow i.

F ilm  o walczącej K o re i koi 
czy się po rtre tem  S talina , m°' 
cnym  akcentem  zam ykając 
ten sposób swoją treść polity' 
czną.

Treść ta u ję ta  została w  for' 
mę świetnego i  u rozm aicone j 
m ontażu zdjęć - dokum entów. ^  
ten sposób w idz  o trzym u je  waf 
k i tok  opow iadania, a um ie ją”' 
ne zastosowanie doskonały^ 
pom ysłów  film o w ych  pozwolił® 
rea liza torom  na celowe podki 
sienie węzłow ych momentó’ 
akc ji. Dobrze dobrana m uzyk1 
tra fn ie  p u n k tu je  napięcia dra' 
ma tyczne.

Pow tórzm y: f i lm  jes t znak0' 
m ity m  utw orem , zarówno po® 
względem po litycznym  ja k  i  ar' 
tystycznym  i  zasługuje na ja1* 
najszybsze i  ja k  na jbardzie j ma' 
sowę rozpowszechnienie. (iiw

W y ró ż n ie n ie  p o ls k ie j m ło d z ie żo w e j 
s * T O  p y  a  r t y sty cznej 
w  C zechos łow ac ji

W  Chronowie koło Nachodu 
.(Czechosłowacja), rodzinnym  
mieście znakomitego powieścio- 
pisarza czeskiego Iraszka, co 
rok  odbywa się przegląd tw ó r­
czości ludow ej Czechosłowacji, 
z udzia łem  grup reg ionalnych z 
całego k ra ju . W rb. na zapro­
szenie K om ite tu  Uroczystości 
Chronowskich, w ystąp iła  ró w ­
nież grupa taneczna sekcji m ło

dzieży po lsk ie j z G órnej Lu ty r^1 
na Śląsku Cieszyńskim, należą' 
ca do Czechosłowackiego Zwią* 
k u  M łodzieży.

Obecny na popisach minister 
szko ln ic tw a pro f. N e jed ly  zło' 
ży ł g ra tu lac je  grupie polskiej» 
k tó re j występ uznał za na jba r' 
dziej w a rtośc iow y p u n k t całe' 
go program u.

O d k ry c ie  a rch e o lo g iczn e  n a  Śląsko
Do M uzeum  Śląskiego we W ro 

c ław iu  zgłosił się uczeń V I I  kl. 
Józef M róz z wiadomością, że w  
pobliżu Karszowa na terenie 
p iaskow ni zna jdu ją  się naczynia 
przedhistoryczne. Na wskazane 
m iejsce w yjecha ła asystentka 
M uzeum  Teresa Różycka, k tóra 
s tw ie rdz iła , że na głębokości 70 
cm zna jdow a ł się grób sprzed

około 2 i  pó ł tys. la t. Znalezio' 
no g lin ianą, m alowaną pop ie ln i' i 
cę ze szczątkami spalonych ko ' 
ści oraz k ilk a  m ałych naczy^J 
W  odległości około 10 m e t ró ^ ! 
od grobu znaleziono glin iany 
czerpak oraz naczynie g lin ian® '; 
pochodzące zapewne ze zniszcz0! 
nych grobów. Teren odkryci® ’ 
zna jdu je  się pod opieką Muzeui° 
Śląskiego.


